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O dniach uh. tygodnia hiistoria będzie pi
sała. Gorąoe to były momenty. Służba

sprawozdawcza dla dziennikarzy niesłycha
nie trudna, szczególnie w ub. sobotę, gdy
jedna pogłoska przeicizyła drugiej, a wszyst
ko razem wzięte, brzmiało alarmująco.
Trzeba było nadzwyczajnej ostrożności, aby
nie dać się wziąć na lep międzynarodowej
propagandzie żydowsko-komunistyciznej, re
alizującej własne cele. ąl A-L?
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i odmawianie udzielania najpilniejszych
informacyj przez nasze władze, równie do
tkliwie dały się nam odczuć.

W stolicy nie możemy się pochwalić,
aby prasa wychodziła w kilku wydaniach.
To też czytelnicy nie byli należycie poinfor
mowani, a władze już odkilkudalzabroni-
ly wydawania t. zw. dodatków nadzwyczaj
nych. Pozostawiono obywatelom możność

czytania afiszów przedwyborczych, p r a c o 
wicie rozklejanych na murach miasta.

Za to ulżono sobie w rozmowach prywat
nych na temat ,yre.alneigo konkretu" sytua
cji. Kierownicy biur po prostu wyrywali
sobie ,,włosy z głowy", gdy urzędnicy maso
wo politykowali. To były niekoń'czące snę

rozmowy na temat: co będ'zie i jak będzie?
Martwił się'm inister sfkarbu, zaś podatnicy
choć na chwilę, mogli odetchnąć, gdyż z

tych samych powodów wizyty egzekutorów
były rzadsze. Ale i w kasie mniej pienię
dzy. , . .

Wiele 'godzin też spędzano przy gtosm-
kach radiowych. Nie można powi'edzieć,
aby w takiej chwili Pols'kie Rad'io dobrze

wywiązało się znadania. Szukaliśmy więc
pilniej zagranicy.

. Ponad wszystkim j'ednak górowało prze
konanie i głęboka wi,ara, że do zbrojnego
konfliktu nie dojdzie. Jeśli chodzi o nas,

to w dniu dzisiejszym na lotnisku war
szawskim mają się zjawić wysłannicy pre
zydenta Benesza, którzy przywieźć mają
list odręczmy do Pana Prezydenta Rzplitej.
Nie ma więc po'wodów do alarmów. Jednak

te same ciemne elementy ub. soboty zaczę
ły działać. Żydów nie nauczył pamiętny
dzień 19 marca 1938 r. Trudno, aby wilk

przebrał się w skórę jagnięcia, aby^ żyd
mógł się wyrzec spekulacji, gdy chwi'le sa

ciężkie. .. . . ,

Gdy tak pilnie rejestrowaliśmy tydziei
temu przebieg pierwszej niedzieli przedwy
borczej, to obecnie zainteresowania spadł)
do minimum. Jedynie administracja rzetel
nie i sumiennie pracuje nad wyborami, n(
i - Ozon. Szef OZN gen. Skwarczyński v

swym 55-tym przemówieniu (niedługo bę
dzie jubileusz) rozwiał nadzieje socjalistów
którzy by chcieli, aby nowy sejm był po

wołany jedynie do uchwalenia nowej ordy
nacjiwyborczej.Pan Skwarczyński oświad

czył, że prace nad ordynacją będą żmudn
i długie, na co RadaNaczelnaPPS ub. so

botv odpowiedziała uchwałą, że w nadcho
dzących wyborach do izb parlamentarnyę!
udziału nie weźmie. Rozwiała się więc na

dzieją i na socjalistów. Ozon nie będzi
miał konkurencji. Egzamin wypadnie \
105% na korzyść OZN, sejm będzie totalna

ozonowy.
Czują oni, że dla nich bije godzina. Mno

żą się więc bojowe przygrywki. Ich agen

cja prasowa ,,Iskra" rozesłała do prasy je
dnobrzmiące artykuły polemiczne, w ktć

rych pan Scieżyński rozprawia się z Lu

doweami za ich rzekomo czechofilskie na

stawianie i grozi konsekwencjami wszelki

mi,wytykającm.in.p.W .W., żesiedzi

Czechów, że korzysta z dobrodziejstw ic

gościny itd. Konkluzja mogłaby być tak?

że w rozwijających się w wypadkach ,,1
skra11 gotowa zarzucić ludowcom i ic

przywódcy zdradę stanu. Takieoto są cięa
kie porachunki za odmowę pójścia do wj
borów.

Ozon zwołał kilka wieców. Były to ane
miczne imprezy. Jeszcze cieszyły się więk
szym powodzeniem tematy, dotyczące zaga
dnień zagranicznych. Stron. Narodowe zwo
łało odprawę okręgową prezesów i referen
tów organizacyjnych. W tym stronnictwie

starzy — o głośnych i poważanych nazwi
skach -— wymierają. Zmarł śp. Bartosze
wicz. Donoszą również o bardzo ciężkiej
chorobie Romana Dmowskiego. Tak się
dzieje ze starymi, gdy młodzi przywódcy
nie we wszystkim dorośli do swego zada
nia, o czym świadczą karygodne napady
bojówek na zgromadzenia Stron. Pracy, na

co zwraca się bardzo krytyczną uwaae w

politycznych kołach stolicy. (R.)

Czechosłowacji grozi rewolucja wewnętrzna.

Uchodźcy na wszystkich granicach Czechosłowacji.
Przez wszystkie granice czechosłowackie uciekają wychodźcy, należący do mniejszo
ści polskiej, niemieckiej i węgierskiej. Na zdjęciu m atka ucieka z dziećmi. Ojciec zaś

pozostał na straży swego mienia.

Bydgoszcz, 26. 9. Warunki postawione1
Czechosłowacji przez Hitlera są, już
(znane w ogólności. Hitler żąda od Cze
chów całkowitego poddania się jego
woli. Nie tylko żąda odstąpienia obsza
rów z przygniatającą większością nie-

jmiecką i plebiscytu na terenach mie
szanych, ale domaga się rozpuszczenia
wojsk, Czesi ponadto mają oddać cały
imajątek państwowy w Sudetach łącznie
iz... fortyfikacjam i.

i Warunki Hitlera są najzupełniej lo-

jgiezne z punktu widzeni-a interesów
iNiemiec. Trudno jednak wyobrazić s-o-

jbie kapitulację Pragi bez rozpętania
jolbrzymiego wzburzenia tłumów. Jeśli
jdo tego dojdzie demobilizacj-a i to mo-

jże jeszcze dzika,

( wybuch rewolucji w Czechosłowacji

(jest nieunikniony. Rewolta ta może

(mieć tylko komunistyczny charakter.

( Z drugiej strony jasnym jest, że Cze
(si nie mają żadnych szans przedłuża

jąc obronę. Ich mobilizacja okazuje
się fatalnym pociągnięciem tylko w

części wykon-anym przez ludność.
Sami Czesi twierdzą przez radio i

prasę, że nie mają żadnych zamiarów

zaczepnych, że mobilizacja ich ma

charakter... pokojowy. Nie zaatakują
więc pierwsi. Co im pozo'staje?

Przyjąć warunki niemieckie!

względnie pod naporem przesilenia we
wnętrznego stać się bezwolnym obiek
tem cudzych działań.

Zwrócić jeszcze trzeba uwagę, że na

terenie międzynarodowym nastąpiło po
ostatniej m owie MUiSsoiliniego nowe

naprężenie. Wobec częściowej mobili
zacji Francji i pogotowia zbrojnego
Anglii Włochy również zapowiadają za
stos'owanie po-dobnych metod.

W tych warunkach jeśli sprawa Cze
chosłowacji przeciągnie się, częściowe
m obilizacje mogą Europę zaprowadzić
dalej, niżby tego chcieli dziś mężowie
cłann

nież objęte tym postępowaniem większe wy
spy językowe poza pogranicznym obszarem
sudecko-niemieckim.

Co będzie z żądaniami
Polski i Węgier.

Bydgoszcz, 26. 9. W posiadanych przez
nas streszczeni-ach memorandum ^ H-i'tlera

nic ma ani słowa ożąd-aniachWęgieriPo'l
ski- O ile jest to słusznym, jeśli chod'zi o

Polskę (jesteśmy dość potężni, aby się oby
wać bez po-średnictwa!) o-ty'l'e dość.niezrozu
miałym w od'niesieniu do Węgier. ^

Zpr-asy francuskiej i angielskiej wynika,
że Chamberlain był zdecydo'wanie przeci-w
ny wspól-ne(mu trakto'waniu spraw Niemi-ec,
Polski i Węgier, uważając, że pilnąjesttył-
ko sprawa sudecka!

Na podstawie danych jakie posiadamy,
możemy tylko zwrócić uwagę na głos ,,Ber-
1-iner Tagebłaittu", który omawiaj'ąc tą spra
wę, pisize: . .

wNie cho'dzi zatem obecnie o ja'kiś wspól
ny front ideologiczny, który wyda-je kołek-

-tywni:e wyrok na Pr-ag-ę. Zrealnej winy
Pra-gi powstało wspólne ustosunkowanie się
całej Europy środ'kowej przeciw Czechosło
wacji.

Przypom'inając w dalszym ciągu krzyw
dę i niesprawiedliwość, jaka stała się Wę
grom - dziennik zapytuje, dlacz-ego. Polska

i Węgry nie mają otrzymać zadośćuczynie
ni-a, skoro problem Pragi ma być uragnio*
wany w interesie pokoju Europy.

Żądania Rzeszy powrotu Niemców su
deckich opierają się na słuszności. Ale je
żeli odmawia się Polakom i Węgrom tego
samego prawa samostanowienia, wówczas
— ciągnie dziennik — chybapragnie się u-

chylić prawo, jakie jest po stronie Rzeszy
i wmówić w świat, że powrót Niemców su
deckich do Rzeszy był tylko aktem gwałtu
i pogwałceniem Czechosłowacji.

Jeżoli Polsce i Węgrom zwrócone zosta
nieich terytorium, wówczas naturalnie mo
wy już być nie może-, że Niemcy silą nagięły
prawo. Porównanie z Sudetami jesttalk wy
mowne,żew danym wypadku upadną wszy
stkie tezy zastosowania rzekomo przez Rze
szę przemocy. ,W ówczas zatriumfuje naga

prawda, że Praga ośmie'la się mówić O'nad-

Iwyrężonym p-rawie, gdy chodziprzecież tyl
ko o zwrócenie prawowitemu posi-adaczowi
skradzionej własności.

Gdyby sprawa Pragi toczyła się przed
sądem cywilnym, wówczas nawet najzdol-
nfejszy adwokat nie zdołałby wmówić sę
dziom, że w procesie Europy środkowej
contra Pradze, należy odmówić Polsce i Wę
grom tego prawa wierzycielskiego, które
przyznaje się pod naporem materiału dowo
dowego Rzeszy'*.

Jasno powiedzian'e. Dziświeczór dowie
my się z mowy Hitlera reszty!

Przygotow ania Francji i Anglii.
Flota brytyjska wyjechała na morze.

We Francji w związku z zaostrzeniem

się sytuacji zarządz'ono częściowe powoła
nie do służby czynnej 7 roczników rezerwi
stów.

Z Londynu donoszą ó wydaniu przez ad
m iralicję brytyjską we flocie brytyjskiej
pewnych zarządzeń, dotyczących bezpie
czeństwa. M . im. odwołano z urlopów ofi
cerów i szeregowych marynarki.

Flota brytyjska opuściła Invergandom i

wyjechała na morze

Francuz doradca sztabu czeskiego.
ZParyża donosi radio strasburskie:

Generał armii francuskiej Faucber, który
przeszedł do szeregów armii czeskiej, zo
stał wczoraj mianowany doradcą naczelne,
go wodza armii czechosłowackiej.

Mobilizacja w Czechosłowacji została

(Ciąg dalszy n a str. 2J

iądasaiai siiesaiisciMe nie wYkraesafą poza

ramy planu londYńshiego!?
| Berlin, 26. 9. (PAT) W niemiecki-ch ko
iłlach kompetentnych oświadczają, że Cze-

| cho-słowacja, przyjąwszy projekt roizwiąiza-
|nia, opa-rty na rozmowach kanclerz-a Hitlera

Iz pre(mierem Chamberlainem w Berchtesga-
iden, usiłuje obecnie uwo-ln(ić się od przyję-
|tycb zobowiąz-ań, wytworzyć fałszywe wra-

|żenie, jakoby doręczorne ze stron-y angi-el-
fekiej niemieckie memo'randum w żądania-ch
I s w y c h wykraczało daleko poza układy w

i Berchtesgaden.
i Memorandum, przedstawione w Godes-

|berg Chamberlaino'wi i następn-ie przeka-
K'zane Pradze, zajm uje się raczej sposobami
| przeprowadzenia tego, co ze strony czeskiej
| już zostało przyjęte prżez rząd Hodży.
| Ni'emc-y wzięły sobie przytem za wzór

żądanie, postawione przez Francję w r. 1918
przy opróżnieniu Alzacji i Lotaryngii.

Memorandum żąd-a opróżnienia jedynie
sudecko-n -iemieckich obsza-rów pograni-cz
nych, w których większ-ość niemiecka n-ie

ul-ega żadnej wątpliwości. Fakt, że na tych
obs-zarach znajdują się fortyfikacje (więik-
ezość foirtyfikacyj le(ży p-oz-a tymi obszarami)-
ni-e mo -że wpłynąć, wedługpogląduniemiec
kiego, na U(ni-emożliwienie pokojowe-go roz
wiąz-ani'a zagadni-eni-a czeskiego. Na obsza
rach sporny-ch Niemcy pr-oponują urządze
ni-e plebiscytu pod międzynarodową kon
trolą i przy udziale międzynarodowej ko
m isji.

O zajęciu przez Niemców tych spornych
obsz-arów nie myślano nigdy. Niebędąrów-
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Hitler stawia Ozeciiom cieżhie warunki.
przeprowadzona. Dwadzieścia dywizji cze
skich sioi na granicy niemieckiej.

* * *

Wielkie wrażenie we Francji wywołała
wiadomość że wybitny generał Faucherwy
stąpił z armii francuskiej i oddał się na u-

slugi sztabu czeskiego.
Gen. Faucherjest głównym twórcą wiel

kiej linii fortyfikacyj czeskich w Sudetach,
zwanej linią Maginota nr 2, albo też linią
Faucher'a .

Jydzień oczekiwania i męki Europy
rozpoczął się*4 - mówi ftaolini.

^Yicenza, 26. 9. (PAT) Podczas objazdu
m iast północnych Włoch Mussolimi wygło
sił wczoraj w Vicenzy przemówien-ie, w

którym oświadczył m. in.:

,,Mogę powiedzieć, że od wczoraj rozpo
częło się coś, co możnaby nazwać

tygodniem oczekiwania i męki Europy.
Jest faktem powszechnie uznanym, że w

traktatach po'kojowych 1919 roku popełnio
no liczne błędy. Stwierdziłem to już w ro'ku

1921. Pro-szę was jednak o nie-przypisywa-
nie mi zdolności pro'roko-wania, gdyż pro
rocy nie należą do naszej rasy. Już wtedy
łatwo było prze'widzieć, co się wydarzyło w

dniach ostatnich. Otóż, jeśli popełnio'ny zo
stał błąd, co należy uczynić? Naprawić go.
Lecz jeśli błądzić jest rzeczą ludzką, to

trwać w błędzie jest rzeczą diabelską.
Obecnie nie tylko nie chce się naprawić

błędu, którego się d-o -konało przez nad-mier
ne rozdęcie Czechosłowacji, lecz chce się
utrzymać ten bląd i dlatego narody Europy
m iałyby się rzucić wzajemnie na siebie.
Otóż jeśli nie uzyskam przeciwnych d-owo
dów, nie urierzę, aby mogło się wydarzyć
to, co byłoby jednym z n-ajtragi-czniejszych
paradoksów historii lud-zkości..

Do dnia dzisiejszego Wio-chy nie wydały
żadnych zarządzeń o charakterze wojsko
wym, lecz

jeśli inni będą nadal powoływać re
zerwistów i gromadzić Ich na grani
cach, jeśli przeprowadzane będą dal
sze koncentracje floty, to jest rzeczą
jasną, że nikt się nie zadziwi, jeśli
Włochy wydadzą również odpowied
nie zarządzenia.

W obecnej chwili naród wło-ski m ajedno
tylko oblicze: oblicze spokoju i decyzji. Jest
to oblicze silnego narodu.

Hitler odsłoni swe karty
dziśo godz. 20.

Berlin, 26. 9. (PAT) Urzęd-owo kom uni
kują, iż w poniedziałek, 26 bm. o godz. 20
odbędzie się w pałacu suortowym w Berli
nie wielkie zgromadzenie publiczne, którego
przebieg zostanie transmitowany na wszyst
kie rozgłośnie niemieckie. Na zgromadze
niu tym kanclerz Hitler wygłosi wielkie
przemówienie.

Berlin, 26. 9. (PAT) Sensacją dinia jest
zapowiedziane na d-ziś przemówie-nie kan
cle-rza H-itlera. Ra-dio-stacj-e niemieckie po
wtarzają copólgodziny tęwiadomość, wzy
wając ludn-ość stolicy d-o tłu-mnego uczest
nictwa na zgro-ma-dze-niu w Pałacu aporto
wym". bądź też w-zdłuż uli-c, którymi będzie
przeje-żdżał Hitler. Równocześnie wzywa
się społeczeństwo całej Rzeszy do wspólne
go wysłuchania przez radio przemówienia
kanclerza Hitlera dla zad-oku-me -nto-wania

swego przywiązania i zwartej w-o-li. Dla ni
k-ogo' nie ulega wątpliwości, że tematem

przemówienia tego będzie zagad'nienie Cze
chosłowa-cji.

Ta nagła decyzja ka-ncl-erza zajęcia pu
blicznego stanowiska, jak też i chęć miaro
dajnych czynników tutejszych nadania de
klaracji Hitlera charakteru olbrzymiej zbio-

Hitler i Chamberlain

skończyli rozmowy.

(Ciąg dalszy)

rowej manifestacji wzbudzą wielkie zain
teresowanie w kołach politycznych i nieby
wałe zaciekawienie szerokiej opi-n-ii. Śle
dzące pilnie i biorące żywy u,dział w rozwo
ju ko-nfliktu czeskiego społeczeństwo nie
mi-e-ckie spo-dziew-a się, że w dzisiejszym
przemówieniu kanclerza będą ogłoszone
szczegóły memorandum, przesianego Cze
chosłowacji.

Czechosłowacja odrzuca
memoriał Hitlera.

Londyn, 26. 9. (PA T) W ciągu niedzieli
otrzymano w Londynie informacje — t y m 
czase-m nieoficjalne -— jo stanowisku, zaję
tym przez rząd czechosłowacki wobec me
moriału Hitlera. Stanowisko to ma być

negatywne. Oficjalna odpowiedź czeska spo
dziewana jest później, g d y zakończone zo
staną rozmowy brytyjsko-francuskie.

Prasa francuska apeluja do Czechów

aby kapitulowali.
Paryż,26.9.(PAT)Prasa francuska iko

ła, p-olityczne o-mawiając memorandum ni-e
mieckie, zaj-mują niejedno-lite stano-wisko.

K-o -muniści i części-o-wo socj-a-liści u w ażają,
że memo'randum nie nadaje się do dyskusji,
natomiast większo-ść prasy informacyjnej
i radykalnej umieściła komentarze, będąca
pownego rodzaju apelom do Czechów. by
nie odrzucali tego memorandum, i nie do
prowadzali do zaognienia sytuacji.

MAPA ZIEM CZESKICH, PO KTÓRE SIĘGA HITLER.

Wszystkie miejscowości w czarnym otoku mają być oddane do 1 października — bez

plebiscytu. O losach drugiej strefy (szatkowanej) rozstrzygnie głosowanie.

Dyktat kanclerza Hitlera.
Londyn, 26. 9. (PAT) Jak do-nosi agencja

Reutera — wedle 'Wiafbgddnych ińformacyj
— zasadnicze punkty -postulatów kanc-lerza

Hi-tlera w sprawie ro-związaffia zagadnienia
Sudetów, wyszczególni-one w memorandum

niemieckim, doręcz-onym rządo-wi czeski-emu

za, pośred-nictwem Chamberlaina,. przedsta'
wi-ają się j'ak następuje:

Wycofanie wszystkich czeskich sił zbroj
nych, policji, żandarmerii, urzędników cel
nych i straży granicznej z obszarów, podle
gających ewakuacji, zgodnie z mapą, załą
czoną do memorandum. Obszary te mają
być prz-e -kazane Rzeszy 1października.

Ewakuo-wane terytorium ma być od-dane

w jeg-o obecnym stanie, miano-wicie ^bez
zniszczenia lub czynienia niezdatnymi do
użytku obiektów wojskowych, gospodar
czych lub komunikacyjnych, łącznie z lot
n iskami i radio-s -tacja-mi. Tabor kolejowy
na tym obszarze ma być przekazany w sta
nia nieuszkodzonym. Zapasy żywno-ści, su
rowców itp. nie mogą być wywiezione.

Rząd niemiecki z-gadza się, aby upełno
mo-cn -iona reprezenta-cj-a rządu czeskiego i

arm ii czeskiej byla przydzielo-na do głów
nej kwatery niemieckich sit.zbroj-ny-ch ce
lem'omówie-nia szc-zególów i-sp-o-so-bów ewa
kuacji."

Rząd czeski ma niezwłocznie zwolnić

wszystkich Niemców sudeckich, służących
w wojsku lub w policji na całym teryto
rium państwa czeskiego i pozwolić im na

powrót do domu. Rząd czeski ma zwolnić

również wszystkich więźniów politycznych
pochodzenia niemieckiego.

Rząd niemiecki z-g-a-dza się na urządzenie
plebiscytu n-a obszarach, które win-ny być
ostateczni-e ustalo-ne najpóźniej,d -o dnia 25

listopada. Zmiany w n-owej lini-igranicznej
w następstwi-e ple-biscytu mają. być us-ta-lone

przez czesko-niemie-cką lub międzynarodo
wą komi-sję. Sam plebiscyt ma się odbyć
pod kontrolą komisji międzynarodowej.

Rzesza pro-ponuj-e po-woła,nie d-o- życia od
powie-dn-i -o upełnomocni-o -nej ko-mi-sji czesko
niemie-ckiej, celem ustale-nia ws-zystkich
dalszych szczegółów. Na czas plebiscytu
obie strony mają wycofać siły zbrojne z da
nych obszarów.

Hitler żegna się uściskiem dłoni z Cham-

Jerlainem. przed jego odlotem zGodesburgu

Czesi zniszczyli na Pohaclu polski lor k olejny .

Lwów, 26. 9. (PAT). Ko-munikują z

Nowego Zagórza, że w ciągu nocy z so
boty n-a niedzielę zerwane zostały przez
czeskie wojska techn'iczne tory przebie
gającej w po-bliżu granicy czeskiej pol
skiej linii kolejowej z Cisny do Łupko
wa. Linia ta, należąca do sieci lwow
skiej dyrekcji okręgowej PKP, biegnie
na krótkiej przestrzeni przez terytorium
czeskie. Bezmyślne zerwanie torów na

linii, nieposiad-ającej dla Czechów naj
mniejszego znaczenia strategiczne-g -p ,

tłumaczyć można jedynie jako celowy
sabotaż, stanowiący kolejny akt nie
przyjazny ze strony czeskiej. Z e rw a nie

linii, które nastąpiło bez jakiegoko-l
wiek uprzedzenia po-lskich władz kole
jowych, powoduje przerwanie ruchu

na czas nieokreślony.

Łszdnoić polska aa caesleisn kordonem

chce silą wfanóc połączenie się a Maeiersą.
Cieszyn, 26. 9. (PAT). Coraz to liczniejsi

uchodźcy ze Śląska Zaolzańskiego, którzy
znaleźli się wczoraj około południa w Cie
szynie, chroniąc się przed mobilizacją
przynoszą wiadomości, iż fala terroru i

prześladowań ze strony władz czeskich po
woduje coraz liczniejsze akty czynnej re
akcji ze strony ciemiężonej ludności pol
skiej.

Ubiegłej nocy nastąpił cały szereg

krwawych zajść, wynikłych z konieczności

samoobrony na całym obszarze Śląska Za
olzańskiego od Bogumina do Jabłonkowa.

Co do szeregu miejscowości, z których po
chodzą uchodźcy, można było ustalić na

podstawie ich opowiadań, tlo krwawych
rozpraw ludności polskiej Śląska z policją
i żandarmerią czeską.

Rozkaz mobilizacji został zboj'kotowany
przez Polaków, którzy bądź chronią się na

teren Polski, przechodząc przez granicę,
bądź też kryją się po lasach i ścigani przez
władze czeskie, zdobywają broń w walkach

z żandarmerią i policją. Tworzą się w ten

sposób samorzutnie grupy i grupki uzbro
jonej ludności, zasilane dezerterami z woj
ska czeskiego, którzy przynoszą ze sobą
karabiny, granaty ręczne, a nawet karabi
ny maszynowe.

W Jabłonkowie trwały przez całą noc

krwawe walki, pociągając za sobą ofiary
w ludziach. Są zabici i ranni, przy czym
liczba strat po stronie polskiej jest większa
niż po czeskiej.

—— (O) ----------

Chamberlain ma nadzieję.
Godesberg. (PAT) Chamberlai-n p-o po

wro-cie do swej rezydencji oświa-d -czył dzien
nikarzom, żc wynik rozmów byna-jmniej nie

oznacza zakończenia rokowań.

Komuna czeska obejmuje
kierownicza role w Czechach.

Budapeszt, 26. 9. (PAT). W edług wia
domości, jakie nadchodzę, z pogranicza
czesko-węgierskiego liczba uchodźców
z Czechosłowacji do Węgier stale się
zwiększa. Wszyscy oni twierdzę, żo
komuniści zaczynają obejmować kie
rowniczą rolę w państwie. Na pocią
gach, wiozących transporty wojska u-

mieszczane są czerwone flagi i emble
maty komunistyczne. Nie mniej jednak
na licznych wagonach widnieją napisy
,,Precz z Beneszem", ,,Precz z Syro-
wym", ,,Nie chcemy wojny" itp. 'Urzę
dnicy czescy i ich rodziny w pośpiechu
odjeżdżają w głąb Czech. W ojsko rek-

wiruje w sposób bezwzględny i bez

wynagrodzenia środki żywności u lu
dności nieczeskiej. i

Potyczka polsko-czeska.
Cieszyn, 26. 9. (PAT). Ubiegłej nocy gru

pa robotników polskich, powracająca z pra
cy w hutach w Trzyńcu, została bez żadnej
przyczyny ostrzelana przez żandarmerię.
Robotnicy polscy w obronie własnej

rzucili się na żandarmerię i rozbroili
ją, po czym ostrzeliwując się nadbie
gającym posiłkom, skryli się w posia
dłości czeskiego rolnika.

Właściciel posiadłości zawiadomi! o ukry
ciu się w jogo stodole robotników polskich
i sprowadził wojsko, które otoczyło 'posia
d ł o ś ć i zaczęło ostrzeliwać robotników pol
skich z karabinów maszynowych. P o m im o

to. robotnikom udało się przedrzeć przez
kordon wojskowy i skryć się.

Aprowizacja w Czechach kuleje.
Cieszyn, 26. 9. (PAT). Wobec zupełnej

dezorganizacji komunikacji oraz wskutek

stałego wywożenia środków spożywczych z

terenu Zaolzia, odczuwa się brak szeregu
artykułów pierwszej potrzeby. W czeskim

Cieszynie np. zabrakło zapałek i nafiy.
Braku cukru nie usunięto i nadal obowią
zują ograniczenia przy zakupie. W niektó
rych miejscowościach daje się odczuwać

dotkliwy brak mąki i tłuszczu.

Ma za swoje.
Cieszyn, 26. 9. (PAT). Z Karwiny dono

s z ą , ż e znaleziono tam zastrzelonego działa-
oza czeskiego Ptaczka, znanego ze swojej
antypolskiej szowinistycznej działalności
aa Śląsku Źaolzańsklm,

Ogłosili konfiskatę
radioodbiorników .

Cieszyn, 26. 9. (PAT). Wczoraj w połu
dnie na Śląsku Zaolzańskim rozplakatowa
no w języku czeskim i polskim obwieszcze
nia dyrekcji policji, nakazujące złożenie

w urzędach policyjnych powiatów cieszyń
skiego, frysztackiego i jabłonkowskiego
w ciągu 24 godzin wszystkich radiodblorni-
ków. Za niezastosowanie się do rozkazu
grożą poważne kary.

Czechosłowacja
. odciętaodświata

Bydgoszcz, 26. 9. Według wiadomości

nadchodzących tak z Berlina, Wiednia,
Budapesztu i całego pogranicza czesko-

polskiego wzdłuż wszystkich tych gra
nic uległa zerwaniu komunikacja kole
jowa, drogowa, wodna, pocztowa, tele
graficzna i telefoniczna. Czechosłowa
cja komunikuje się ze światem tylko za

pośrednictwem wąskiej granicy z Ru
munią.

Dwie depesze PAFa...
całkowicie ze sobg niezgodne.

Warszawa, 26. 9. (PAT). Wobec wia
domości, rozsiewanych przez źródła

zagraniczne, a w szczególności czeskie
o rzekomej zgodzie rządu czechosłow'ac
kiego na odstąpienie Polsce Śląska i

gotow'ości przystąpienia w tej sprawie
do rokow'ań, Polska Agencja Telegra
ficzna stwierdza, że wiadomość ta jest
pozbawiona w'szelkich podstaw i stano
wi próbę dywersji (odwrócenia uwagi)
na rzecz propagandy czeskiej.

Warszawa, 26. 9. (PAT). Polska A-

gencja Telegraficzna komunikuje: rząd
polski oczekuje dzisiaj (niedziela) odpo
wiedzi na swą notę; skierowaną dnia
21 bm. do rządu czeskiego, w sprawie
żądań polskich co do Śląska zaolzań
skiego'.

W edług ośw'iadczenia, udzielonego w

m inisterstwie spraw zagranicznych w

Pradze sekretarzowi poselstw'a R. P.,
odpowiedź ta będzie zawierać zasadni
czą zgodę na traktowanie spraw tery
torialnych,

* *

W poniedziałek PAT nic więcej w

tej sprawie nie podał.
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Trzecia strona.

Poza sensacją, jaką dla całego świa
ta jest sprawa Sudetów, poza Śląskiem
Zaolzańskim, który dla nas w tej chwili

jest pierwszą rzeczą, zagadnienie Czecho
słowacji kryje w sobie jeszcze kwestię
zasadniczą, której na imię: Slowaczyzna.
O wszystkim się pisze i mówi, ale na

ogół zapomina się o tym, że Czechosło
wacja dzisiejsza to jest właściwie spółka
Czechów ze Słowakami, na której Słowa
cy wyszli jak Zabłocki na mydle.

Dzisiaj, gdy państwo czeskie przeży
wa niespotykany w dziejach wstrząs, by
łoby rzeczą niewłaściwą dawać jakieś ra
dy Słowakom, co i jak mają robić. Niech

wybierają sami, co im poczucie narodowe

dyktuje. Trzeba jednak dla uzyskania
jasnego obrazu sytuacji, zdać sobie spra
wę z możliwości, jakie wobec Słowaków

stanęły.
Bardzo słuszne uwagi na ten temat

zamieściła ,,Gazeta Polska'stwierdza
jąc, że Słowacy — w realizacji programu

księdza Hlinki — mają dziś przed sobą
trzy możliwości:
x Wyciągnąć pełne wnioski z zasady

zwierzchności narodowej i zdecydować o

formie swego politycznego bytu. Pozo
stać z Czechami i wówczas musieliby u-

tracić południowe powiaty prawie wy
łącznie zaludnione przez Węgrów, a więc
wyrzec się niepodzielności obecnego tery
torium Słowacji; musieliby też wówczas
narazić swój kraj na większy jeszcze niż
dotychczas nacisk na Słowację imperia
lizmu czeskiego, który pokonany w Su
detach i na Śląsku, będzie usiłował ,,od
bić się" teraz pod Tatrami, by na ziemi
słowackiej móc ulokować nadmiar swej
biurokracji i przenieść tu dalsze rzesze

czeskich kolonistów.

Trzecią możliwością jest dla Słowacji
związek federacyjno - autonomiczny z

Węgrami, który daje Słowakom możność
całkowitego zachowania terytorialnego
niepodzielności ich kraju, zaś w oparciu
o szeroką autonomię stworzyć może moc
ne podstawy do uzyskania przez Słowa
ków należnej im pozycji politycznej i go
spodarczej w tym wolnym związku.

Oto problem, który staje dziś przed
narodem słowackim, będącym w pełni
dojrzałym do samostanowienia. Opinia
polska baczyć będzie uważnie i z nie
zmiennym uczuciem, jakie żywi dla na
rodu słowackiego, na dalsze jego wysił
ki ku lepszemu jutru, w mocnej wierze w

gruntowną poprawę narodowego bytu
naszych pobratymców.

Wwmor ahtuutnąMm
LATAJĄCY PREMIER.

Premier Chamberlain, jest zachwy'cony
lotami do kanclerza Hitlera.

Pewnego dnia wzywa swego se'kretarza.
— Panie sekretarzu, w jakich stosunkach

'jesteśmy z Polską?
— W jak najlepszych' — panie premierze.
— A czy tam nie potrzeba j'akiejś inter

wemcji?
— Nie, panie premie'rze.
— Szko-da — czytałem, że Polacy lecą do

stratosfery — chętniebym się przel-eciał...
* * *

Premier Chamberlain: — Prosizę w tej
ch'wili wy-słać notę do Chin i Japonii, że

chcę in-terweniować w ich sprawie.
Sekretarz: — Aleiż panie premi-erze, ozy

oni nas t-ak interes'ują?
Premier: — Mnie owszem — chcę Bię

przelecieć samolotem — tym razem gd-zieś
dale-j!...

(,,W róble na dachu")

ZNAK ŻYCIA.
— Dostałem dziś list z Ameryki z wia

domością o śmierci wuja Teodora.
— No, nareszcie dał znak życia!

O PRZYJAŹNI.
Ach, jak to-bywa w polityce —

Poeóż wymi-eniać smutne fakty?
Ki-edy poparcia ch-cą eiositrzyce,
Na nic przyjazne związki, pakty.

Znajdą eię tacy publi-cyści
W stolicy galanterii świata;
Co wrzeszczą niczym oberżyści,
Miast się z slostrzy-cą sercem brat-ać...

i,K urier Warszawski*')

PRZEGLĄD POLITYCZNY.
Polak — Węgier dwa bratanki,
Czech i Niemiec — dwa brytanki.
Francja, Anglia — dwie kochanki,
Włoch i Niemiec — bombv. tanki.

I choć wspólne widać osie,
Te narody stale drą się.
Mówią pokój; wojna potem —

I tak żyją jak pies z kotem.
h, Sobociński. ...

List z M*urą0ż.a.

W obliczu straszliwej kieski
Czy lud francuski puści płazem zatratę znaczenia Francji?

(Od własnego korespondenta ,,Dziennika Bydgoskiego”).

Paryż, we wrześniu.

,,Pokój z-ostał ocalony. Francja jest w

niebezpieczeństw-i'e1'.
W taki sposób charakteryzuje ,,Petit

Bleii '

wyniki narad londyński-ch. Inne o-r
gany prawicowe — lewicowych umyślnie ni-e

bierzemy pod uwagę — idą jesz-cze dalej.
I t-ak np. ,,L'Epo-que" nie kryje się z poglą
dem, ż-e ustępst-wo wobe-c żądań niemi-ec
kich jes-t równoznaczne z kapitu-l-acją dy
plo-matyczną, której następs'twa m ogą oka
zać się wprost stra-szne. Pi-sma szwaj'car
skie mówi-ą o ,,Sod-am-ie politycznym". Ni-e
wątpliwie, po-d wpływem wypadków, które

jak lawina w-alą s-ię na poezozególn-e redak
cje — w o-gólnych wnioskach j-est dużo prze
sady, a może nawet zbyt duż-o pesymi-zmu.
Niem niej je-dna-k n-i-e uleiga wątpliw-o-ści fakt,
że w tej partii pokera, którą ro-zegrano w

Berlinie — w ygrały Niemcy. Niez-ale-żnie
od wyni-ku drugiego- spot-kania. Chamber
lain a z Hi-tle-re-m jes-t rze-czą jasną, że kan
clerz o-d-niósł s-ukces, o jakim praw-do-po-do-b
nie nawet nie myślał. Ja-kie przyczyny zło-

łyly się na t-riumf Berlina?
Karol Maurras, które-go wszystkie oba-wy

niestety sprawdz-ają się, wyli-cza na ł-ama-ch

,,Actinn Francaise" wszystkie atuty, które
mi-ał w ręku Hi-tler:

— W Berl-i-nie — pisze - zdawano s-o-bie
dobrze sprawę z ogólno-europej-skiej sytua
cji. Wiedziano, ż-e Anglia będzie s-i-ę trzy
ma-ł-a d-o o-s-tatniej minuty, ż-e-by ustąpić w

ostatniej seikund-zie. Że Włochy o-świadczą
si-ę p-o stroni-e Niemiec. Że Rosja jest nie
zdolna do jakiejkolwiek akcji — i umiera
ze stra-chu. Że Polska, Rumun-ia i Ju-gosła
wi-a zachow-ają m-i-lcze-nie i zde-cydo-waną
neutra-lność. Że St-any Zj-e-dnocz-one n-ie da
j-ą ani l'udzi, ani. pieniędzy. Że granice od

str-ony Hiszpanii są nie-bezpieczne. Prócz

tego wiedz-iano, że armia jest wpraw-dzie

świetna, bez wą-tpienia, ale lotnictwo ma J
jeszcze braki,.

W polityce nie ma rze-czy złych, ani do
brych, są tylko — konseikwen-cje. Jatkie bę
dą konsekwencje tego- ustępstwa w dniu 20
wrze-śni-a 1938 r. o k r eśla je ,,Peti-t Ble-u":

— Gwaranto-wana czy nie gwarantowana
przez w ielkie mocarstwa, które zre-sztą u-

przed-nio gw-arantow-ały j-uż jej ,,nienaru
szaln-ość'1 — nowa Czechosłowacja przesta
je być czynnikiem politycznym. N iem cy
mają wolną drogę na W-schód. Po tym
z-wrócą się znowu na Zachód.

I dzie-nni-k stwie-rdza wie-lką prawdę, ja
ką znam y dobrz-e w Pol-sce a jakie-j n-ie zn-a
ją, niestety, nad Sekwaną:

— Wszyscy Francuzi byli zda-nia, że na
l-e-ży uni-knąć wojny. Le-oz żade-n z ni-ch nie

przypuszczał, iż Angli-a tak wyzyska naszą
m iłość jakcju, że uczyni to z taką nieznajo
mością geografii europejskiej, doświadczeń
hi-s-torii ora-z psych-o-lo-gii n -iemie-ckiej.

A wspom niany już M-auirrais stwi-e-rd'za, że
'zadano śmiertelny cio-s równo-wa-dze e-uro
pej-ski-ej. Adolf H itler zy-sku-je zno-wu n ie 
słych-a-ny wpływ. Jego siły z-arówno m-ora-l
ne ja,k i mate-ri-alne podwajają się. Ru-ch,
kt-óry stworzył, nabiera szybkości i ciężaru,
a na-stęps-t-w te-go faktu n ie mo-żna P"pros-t
przewi-dzi-eć.

Te m-o-tywy naruszenia równowagi euro
pejski-ej i kolosalne-go wzro-s-tu si-ły Niemiec
przeważają w dyskusj-i. Albowi-em —- trze
ba obiektywnie z-aznaczyć — sama Czecho
słowacja nie ma zbyt dobrej prasy. Stronę
rządu praskiego biorą właściwie tylko
dzienniki lewicowe. Na prawi-cy zarzuca

się prez. Beneszowi caly ogrom popełnio
nych błędów. A więc prze-d-e wszy-stkim to,
że przez kilkanaście lat z niesłychanym u-

porem twie-rdził, że ni-ebezpie-czeństwo mo-że

gro-zić Czechosłowacji tylk-o ze strony Habs
burgów i Węgier, natomi-ast o(boj-ętnym
wzrokiem śledził manewry ,,demokracji nie-

mie-akiej''. Antypatia do- Ha-bs-burgów, połą
czon-a z ideol-o-gią p-olityczną spowodowała
fakt, że prez. Benes-z sprzeciwiał si-ę utwo
rzeniu nie ty-lko niezależnego państwa, ja
kim by byla m ała mon-archia austriacka, je
dyna pr-zeszkoda broniąca Austrię pr-zed
,,anszlussem '', ale prz-e-ci-wnie zn-ane są jego
słowa: ,,lepszy ,,-anszluiss'' aniżel-i Habsbur
gow-ie w Wiedniu'*. Ogr-om-ną winę ponosi
równ-ież po-lityka Pragi w stosunku do Pol
ski.

Ws-zystkie względy składały się na te,
aby Czech-osłowacja op-arła się o- Po-l-skę, aby
te dwa zachodni-o-sło'wi-ań'sk-ie państwa sta
n-owiły zwarty blok, będący zaporą na. dro
dze odwiec-znego pochodu Niemie-c na

Wschód. Tymcz-asem Praga s-zu-kała il-u
zoryc-znego przymierza z niczym nleumo-

tywow-anej pom-o-cy — w Moskwie. Stąd
wszystki-e dalsze błędy, które teraz mszczą

się w sposób okropny.
Sprawy cieszyńskie-j na Zach-odzi-e Euro

py niikt ni-e zna. Stąd caly szereg przypu-sz
czeń i oskarż-eń, który-ch z wiadomych po
w-odów powtarz-ać ni-e będ-zi-emy.

Wypadki zagraniczne będą miały z całą
pewnością olbrzymi wpływ, na dalszy r-oz
wój sto-suinków wewnętrznych. Kerillis z-a
znacza słuszni-e, że wszystkie trzy rewolu
cje, j-akie Francjia przeszł-a w 19 wieku, mi-a
ły podłoże pres-tiżo-we. Sod-a,n w 1870 stał się
przyczyną Komuny. Lu-d paryski po-rwała
do broni wi-eść o up-ak-arzają-cych warun
kach pokoju. Prędzej czy później świado
mość obecnej klęski politycznej zacznie
nurtować w społeczeństwie. A następstwa
tego faktu mogą okazać się nieobliczalne.

Dr Tadeusz Kiełpiński.

Kimjest gen. Syrowy?
W świetle listów dwóch polskich oficerów.

Irkuck. Do generała Syrowego, dowódcy
czeskiego korpusu. Kopie: generałowi Ja
nin i dowódcy III czeskiej dywizji. Kluk-

wennaja, 9 stycznia 1920 roku.

Panie Generale!

Wojska polskie wchodzące w skład

wojsk sprzymierzonych na Syberii przy o-

gólnej ewakuacji na Wschód, zaczynając od

stacji Tatarowskaja stale znajdują się w

straży tylniej cofającej się armii tak rosyj
skiej jak i sprzymierzonych.

Wojsku polskiem u wypadło najtrudniej
sze zadanie obrony cofających się wojsk
sprzymierzonych.

Zadanie to wojska polskie wypełniały,
nie szczędząc swych sil, wierząc w to, że w

ciężkim momencie wyczerpania sił Dowódz
two Wojsk Sprzymierzonych przyjdzie im z

pomocą i zamieni straż tylną innym woj
skiem.

Ewakuacja wojsk polskich posuwała się
wyjątkowo bardzo powoli, zawdzięczając
tylko zbyt wolnemn posuwaniu się czeskich
transportów.

Tak było pod Tajgą 23 grudnia 1919 i to
samo powtórzyło się pod Krasnojarskiem,
gdzie nasze transporty w przeciągu 10 dni

czekały przed sygnałem na przyjęcie ich
na stację, która w tym czasie była przepeł
niona wojskami czeskimi.

Straciwszy w sytuacji bojowej do 10-ciu

transportów, byliśmy zmuszeni przepuścić
przez Krasnojarsk wszystkie swe transpor
ty (pociągi) w przeciągu dwóch dni, nie

mając nawet możności przeprowadzenia ma
łego remontu swoich parowozów.

W danej chwili nadchodzi katastrofa: na

stacji Klukwennaja stoi 19 czeskich trans
portów, czekających przysłania parowozu
ze Wschodu.

Regularna czerwona armia, która we
szła do Krasnojarska w nocy z 5 na 6 stycz
nia 1920 roku dziś — jutro dojdzie do Kluk
wennaja, a wycieńczeni w poprzednich bo
jach straciwszy 100 zabitych i kilkuset ran
nych, naturalnie będziemy bezsilni, aby za
trzymać jej ofensywę.

Nie widząc wyjścia i uważając obecną
sytuację za nader zgubną pozostałych pol
skich transportów, polskie dowództwo w

tym tragicznym momencie zwraca się do
Pana z ostatnią prośbą i propozycją: prze
puścić na wschód bez zatrzymania — mija
jąc bojowe czeskie transporty — 20 pol
skich pociągów i 1 pociąg pancerny.

Ze swej strony polskie dowództwo odda
. do rozporządzenia czeskich wojsk 22 trans-

1porty z całym m ajątkiem i parowozami.
W rąsie-jłdJBio.'wa tei propozycji dowódz

two polskie uważając za niem ożliwe zasta
wienie w polu kobiet i dzieci w imię miło
ści bliźniego zwraca się do Pana z prośbą
0 przepuszczenie tylko 5 transportów z ran
nymi, kobietami i dziećmi.

Podpisano: Dowódca Wojsk Polskich we

Wschodniej Rosji pułk. Czuma.

Generał Syrowy na list ten odpowiedział
następująco:

Dowódca wojsk polskich Czuma:

Dziwi mnie ton pańskiej depeszy.
Stosownie do ostatniego rozkazu gene
rała Janin (generał francuski — przyp.
red.) wy jesteście obowiązani iść ostatni,
ani jeden polski transport nie może być
przepuszczony przeze mnie na wschód.

Tylko po odejściu ostatniego transportu
ze stacji Klukwennaja możecie posunąć
się naprzód. Dalsze pertraktacje w tej
sprawie i prośby uważam za skończone,
albowiem kwestia wyczerpana. Podpisa
no: generał Syrowy.
Ta wymiana depesz miała miejsce w 1920

roku na dalekiej Syberii. Jeńcy czescy z

armii austriackiej utworzyli swoje legiony.
Byli żołnierze polscy armii rosyjskiej stwo
rzy li tzw. V dywizję syberyjską. Obie te

armie przez pewien czas współdziałały z

białogwardyjskimi oddziałami rosyjskimi
Kołczaka. W spółdziałanie to polegało na

tym, że Czesi cofali się pierwsi, grabiąc na

lewo i prawo wszystko co im tylko wlazło
w ręce. Syberyjska magistrala w kierunku
na Władywostok była zapchana ich trans
portami ze skradzionym złotem, i wszelkie
go rodzaju ruchomościami.

Ten złodziejski konwój czeskich ,,do
brych wojaków Szwejków" osłaniała pod
Krasnojarskiem w czasie straszliwych mro
zów syberyjskich polska dywizja, zmaga
jąc się bohatersko z przeważającymi siłami
bolszewickimi. Z listu pułk. Czumy wyni
ka, że ten dzielny żołnierz poniżał się aż
do prośby wobec generała Syrowego, aby
uratować przynajmniej życie kobiet, dzieci
1 rannych swych bohaterów. Jaką otrzym ał

odpowiedź, wiemy już z wyżej przytoczone
go listu generała Syrowego.

Skutki odmowy Syrowego były bardzo

proste: Polacy wpadli w ręce Sowietów.
Część ich zgniła w lochach czerezwyczajki,
a ci którzy przetrwali z góry roczną niewo
lę dopiero po zawarciu pokoju ryskiego mo
gli powrócić do kraju.

Na dalekiej Syberii bielą się polskie ko
ści męczenników nie za wolność Polski, tyl
ko w tym wypadku za honor żołnierza pol
skiego, który ką*ąl pnrbronićczeskich,,wa

lecznych" legionarzy od zmasakrowania
przez bolszewików.

Gdy dywizja syberyjska już była bliska
złożenia broni, kapitan armii polskiej Ja-
siński-Stachurek 5 lutego 1920 roku zwraca

się do generała Syrowego z listem otwar
tym. List ten w najważniejszej swej części
brzmi następująco:

,,Jako kapitan wojsk polskich, słowiano-

fil, który od dawna poświęcił swoje życie
idei zjednoczenia słowian, zwracam się oso
biście do Pana z ciężkim dla mnie, jako dla

słowianina słowem oskarżenia.

Ja, osoba urzędowa, uczestnik pertrak-
tacyj bezpośredniego telegrafu ze stacją
Klukwiennaja, żądam od Pana odpowiedzi
i podaję do wiadomości pańskiej, żołnierzy
i całego świata o tej haniebnej zdradzie,
która niezmazanym piętnem ciążyć będzie
na pańskim sumieniu i na pańskim ,,no
wiutkim czechosłowackim mundurze”.

Ale pan grubo myli się, generale, m y
śląc, że pan — kat słowian — własnymi rę
kam i pogrzebał w śniegach i wi'ęzieniach
Syberii odradzającą się rosyjsko-słowiań-
ską armię razem z umęczonym rosyjskim
oficerstwem, V polską dywizją syberyjską
i pułkiem Serbów i haniebnie zaprzedaj ad
mirała Kołczaka - bezkarnie odejdzie z

Syberii. Nie generale, armie zginęły, ale
słowiańska Rosja, Polska i Serbia będą ży
ły wiecznie i będą przeklinały zabójcę od
rodzenia słowiańskiej sprawy...

List kończy się następująco:'
...,, Ja zaś osobiście, tako Polak', oficer

i słowianin zwracam się do Pana: na plac
generale! (wyzwanie na pojedynek).

Niech duch slowiańsiwa rozstrzygnie
nasz spór, inaczej generale nazwę pana
tchórzem 1 łajdakiem, który zasługuje tyl
ko na zastrzelenie.

Podpisano - kapitan wojsk polskich na

Syberii Jasiński-Stachurek.”

Syrowy — pisze pan Stefan W ojstomski,
z którego pracy p. t. ,,Sprzymierzeńcy Cze
si na Syberii 1918-1920” wyjm ujemy powyż
sze listy — nic nie odpowiedział na to pi
smo, jak również nie odpowiedział i na

drugie wyzwanie na pojedynek, posłane mu

przez rosyjskiego generała Kappla, nato
miast w Ćharbinie otrzymał od generała
Janin za pomyślną ewakuację order Legii
Honorowej.

Społeczeństwo polskie powinno wiedzieć,
kto dziś stoi na czele Czechosłowacji. Może

zdarzyć się, że Bóg da nam doczekać spra
wiedliwego pomszczenia tych, których ko
ści poniewierają się od lat prawie dwudzie
stu na tak dalekiej Syberii Może Bóg ódt
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Wielkie widowisko religijne K. S. M. M.
IW ramach pielgrzymki Katolickiego Zw.

Mło-dżieży Męskiej odbyto Się (to. 24 wrze
śnia w Częstochowie widowisko pt. ,,Budu
jemy Polskę Chrystusową". Tekst napisał
ks. Franciszek Błotnioki, muzykę skompo
nował Feliks Nowowiejski, który osobiście

będzie dyrygował orkiestrą.

W Tajknrach nie ma Jużżydów. Liczą
ca 1800 mieszkańców miejscowość Tajikury
na Wołyniu może się poszczycić tym, że nie

ma tam żydów. Pozbyto się ostatniego ży
da- wszystkie placówki kupieckie i rze
mieślnicze są w rękach chrześcijańskich.
Niewątpliwie i inne miejscowości pójdą za

tym przykładem.
Samochód ze spirytusem wpadł do rzeki.

Samochód ciężarowy hurtowni spirytuso
wej w Pułtusku, jadący w nocy zładunkiem

do Ciechanowa wpadł do rzeki. Jadący
samochodem robotnik i właściciel samocho
du iładunku oraz sprawca katastrofy są

ciężko ranni i przewiezieni zostali do szpi
tala w Ciechanowie.

Spłonął nowy budynek w Zaleszczykach.
Po stronie polskiej w Zaleszczykach stanął
kosztem około 30.000 zl budynek 1-piętrowy,
który miał mieścić urząd celny, oraz m ie
szkania dla urzędników. Budynek byl już
na ukończeniu i miał być oddany do użytku
w najbliższych dniach, W nocy na czwar
tek powstał tam pożar, który zniszczy! cały
budynek doszczętnie.

Fabryki lamp radiowych i nietłukliwe-
go szklą powstają w C.O. P. Na terenie

COP powstaną w najbliższym czasie.dwi-e

nowe- fabryki. W pobliżu Leżajska powsta
nie mianowicie fabryka lamp radiowych
oraz tanich o-dbiorników. W oko-licach San
domierza zakupiono tereny pod budowę wy
twórni nietłukli-wego szkła; będzie to pierw
sza huta trwałego szklą w Polsce, a pr-oduk
cja j-ej ma zas-pokoić zapotrzebowanie całe
go kraju.

Zbrojny napad. 3 uzbrojonych w rewol
wery i zamaskowanych bandytów napad-ło
na dom Leona Breuera, dzierżawcę folwar
ku w Glębokiem (pow. Zaleszczyki). Po

sterroryzowaniu domowników bandyci za
brali gotówkę i różne przedmioty i zbiegli.

Dragipogrzeb. W gabinecie pewnego

rentgenologa w Kołomyi uległ śmiertelne
mu wypad-kowi student uniwersytetu w Piz-

zie, Bapp. Uważany powszechnie za żyda,
denat został pochowany n-a cmentarzu ży
dowskim. W skutek anonimowego pisma
gmi-na żydowska w Ko-łomyi zwróciła się do

uniwersytetu w Piizzie. Ponieważ zdołano

ustalić, żę Rapp przyjął we Wło-szeeh pro
testantyzm, niebawem zwło-ki .zo -sta-ną zło
żone im-cmentarzu:chrze-śe'ijańekim. -

.

Pożar 3-piętrowego domu. W Łodzi wy
buchł pożar w 3piętrowym domu mies-zkal
nym przy ul. Andrzeja. Po ewakuowaniu

mie-szkańców zdołano ogień opanować i nie

dopuścić do rozszerzenia. Straty znaczne.

Pokłady rady żelazne w okolicy Pilzna.
W po-bli-żu miasta Pilzna odkryto pokłady
rudy żelaz-nej, której eksploatacj-a prawdo
podobnie wyda dobre wyniki. Badania wy
kazały, że wspomni-an -a ruda zawiera 50

pro-cent żelaza.

Po obu stronachTatr słychać język polski
Sto tysięcy Polaków na Spiszu i Orawie przypomina o swoim istnieniu.
W chwili, gdy Polska cala rozbrzmiewa

wołaniem o powrót do Polski Śląska Za-

olzańskiego, .,Kurier Warszawski" przypo
mina, że również losy Polaków zamieszka,
łych w zwartej masie na Słowaczyźnie, a

więc na Orawie i Spiszą, nie powinny być
pominięte milczeniem.

Chodzi tu o nieprzylączone do Polski

części Górnej Orawy i północnego Spiszą
oraz o Czadeckie. Żyje tam około 100.000
Polaków, którzy, mimo, że polskość ich

stwierdzili jeszcze w czasach przedwojen
nych uczeni czescy jak; Poliwka, Sembera,
Pastrnek i słowaccy: Czembel, ks. Misik,
s ą o b e c n ie przez władze czechosłowackie u-

ważani za Słowaków mimo, że iezykiem nie
r ó ż n i ą się prawie od naszych górali podha
lańskich. W tych warunkach, jeśli sytuacja
ich nie zmieni się, jeśli dotychczasowe mil
czenie o ich sprawie trwać będzie w Polsce

nadal, niedługo będą oni dla polskości bez
powrotnie straceni.

A do tego nam dopuścić nie wolno! Nie

wolno nam zapominać o nich dlatego, że są
nieuświadomieni. To, że są nieuświadomie-

ni powinno tym bardziej zwiększyć naszą
o nich troskę. Dadzą nam oni Dolinę Białej
Wody i Jaworową w Tatrach Wysokich,
Tatry Bielskie, zachodnią część Pienin, po
łudniowo zachodnie zbocza Babiej Góry itd.,
które to niewyslowionej piękności ziemie

przedstawiają całkiem realną wartość, j'ako
wspaniałe tereny turystyczne.

Budzić się lad ten począł dopiero w o-

statnich latach przed wojną. Jest to zasłu
gą nielicznej garstki ludzi, którzy zaczęli
pracować z razu na Orawie. Jednym z nich

jest ksiądz Ferdynand Machay z Jabłonki

na Orawie, w którego książce ,,Moja droga
do Polski" przedstawione są stosunki tam

panujące, praca owych ludzi, a także

przedstawia w niej autor sprawę własnego
uświadomienia narodowego. W chwili roz
padu Austro-Węgier budziciele ci oraz u-

świadomiana przez nich część ludności roz
poczęła starania i walki o przyłączenie
ziem tych do Polski wbrew zamysłom Cze
chów, którzy chcieli je włączyć do swoj(ego
państwa.

Po niedoszłym do skutku plebiscycie w

r o k u 1920 Rada Ambasadorów podzieliła
sporne tereny, przyznając Polsce skrawki
Spiszą i Orawy, lecz większą ich , część
przyłączając do Czechosłowacji. N a w e t

sprawa Jaworzyny została przesądzona na

naszą niekorzyść, mimo, że za przynależno
ścią tego terenu do Polski przemawiały
specjalnie silne argumenty geograficzne,
etnograficzne, historyczne i ekonomiczne.

Jest to bowiem kraj stanowiący z naszym
Podhalem jedną całość geograficzną, od
dzielony od Slowaczyzny ni mniej ni wię
cej tylko... Tatrami, zamieszkały przez pol
skich górali, należący dawniej do Polski,
jak o tym świadczy nazwa niegdyś granicz
nej przełęczy w Tatrach Wysokich — Pol
ski Grzebień (Polsky Hreben) iktórego lud
ność wreszcie w razie przyłączenia do Pol-
ski znakomicie podniosłaby się gospodar
czo, czerpałaby bowiem zyski z rzesz tury
stów, letników i kuracjuszy, dążących do

tego wspaniałego zakątka Tatr, podczas
gdy obecnie z oddzielonej tatrzańskim mu-

rem Czechosłowacji nikt tam nie zagląda.

— Czytoprawda? Jedno z pism zagra
nicznych przychylnie ustosunkowane do

Czechosłowa-cji twierdzi, że do prezydenta
Benesza zgłosiła się grupa wyższych woj
skowych i zagroził-a zbi-orowym samobój
stwem, gdyby pre-zy-de-nt i rząd przyjął
wszystkie warun-ki Anglii i Francji. O-

świadczenie to ponoć zrobiło na p-rezydencie
Beneszu głębo-kie wrażenie.

Jak wiadomo, na płotach, po'm-alo-wanych
na oficjalny kolor szarego człowieka, wi-d
nieją napisy: ,,nie naklejać". Dla urzędo
wych obwieszczeń po-wieszo-n-o tablice, na

których nalepia się rozporządzenia władz,
podawane do wiadomości publicznej, a więc
o poborze ro-cznika 1918, o terminach pra-
w yborozych czynno-ści i-tp.

Ubiegłej nocy nieznani sprawcy obkleili
Gdynię na tych urzędowych tablicach ozo
nowymi afiszami wyborczymi. Poniew aż do

tej pory afis-ze te nie zostały us-unięte, więc
jedno z dwojga: albo Ozon jest rzeczywi-ści-e
obecnie czymś w ro-dizaju Mpaństwowego u-

rzędu wyborczego'*, jak to. sugeruje niektó
re kól-a opozycyjne i w takim razie mapra
wo do korzys-tania z oficjalnych tablic do

plakato-wania, albo też nim nie jest i pra
wa tego niema. Chyba, że — ewentualność

trzecia — tablice te służyć mają do nakle
j a n i a manifestów przedwyborczych w ogóle,
a zatem ujrzymy tam niebawem plakaty
zawierające wypowied-zi innych obozów na

tematy wyborcze. Mo-że te inne afisze będą
jakoś więcej udane po-d względem graficz
nym, te bowiem co tera-z wywiesił Ozon, są

wręczokropne. Jeden to stara jakaś odezwa

sprzed prawie 2 tygod-ni, bo z d-atą 13 wrze

śnia ozdobiona w czterech rogach zn-aczka
mi,przyp-ominającymi zdaleka piszczelena
śmiertelnych całun-ach (tylko tyle, że bez
trupiej głowy), z bli-ska zaś pod-ob-ne do j-a
kichś m ałych człowiecz-ków z p-odniesionymi
rozpacznic rękami lub korzeń mandragowy
0 ludzkim wygląd-zie. Drugi plakat jest
w ręcz makabryczny, reprezentuje bo-wie-m

kajdany zhluzgane krwią i to przerażająco
ciężkie, a olbrzymie (kolo-ssal, piramiidal!).
Jest to coś po prostu strasznego. N ajo
kropniejsza karykatura, wypaczając-a o 100

sto-pni mąd-re i piękne słowa marszałka Śmi
głego Rydza o trzymaniu wspólnie za łań
cuch i podciąganiu Polski wzwyż. Ten łań
cuch" jesrt przede wszystkim pęknięty na

pla-kacie, a po wtóre krwawy. N'ie wiemy
czyja to kompo-zycja, może tego s-amego u-

przywilejowanego pacykarza, k tó ry z-asy
pał przed ki-lku mi-e -siącami całą Po-lskę
dziadowski-mi łapskami, żebrzący-mi o kolo'
ni-e. Nie wiemy ile natymzarobi!ipacykarz
1 drukarni-a, która to wagonami nadruko
wała. Wiemy natomiast j-edn-o: że mytego
w Gdyni nie chcemy. Błagamy na wszys-tko
pana Ko-mis-arza Rządu, aby rozka-z -ał jak
najprędzej tę krwawą posokę... wylać do
Bałtoku!

Przy zaparcia stolca, wzdęciach, wyso
kim nstawieniu przepony brzusznej, u c i s k u

w okolicy serca, naturalna woda gorzka
Franciszka-Józefa, brana rano na czczo, po
woduje obfite wypróżnienie, przyśpiesza
przemianę materii i wpływa dodatnio na

regularny obieg krwi. Zapyt. Wasz lek.

— Ciekawy eksperyment. Z lo-tniska

po-d Am-sterdame-m dono-szą o cie-kawym do
świadcz-eniu z ciężko ch-orym na ko-klusz

dzieckie-m . Dziecko to- zabrano do samo-lo
tu, który przebywał na wyso-kości 3 tysiące
m-e-trów w ciągu pól godzimy. Próba ta da
la wynik korzystny i d-zieako przestało
kas-zleć.

— Pożar fabryki jedwabiu. W fab-ryce
jedwabiu Vigevano we Włoszech o-gień
zniszczył doszczętnie główny budynek fa
bryczny składu jedwabiu. Straty przewyż
s-zaj-ą mi-liom lirów .

— Militaryzacja kobiet w Sowietach. W
Rosji r-ozp-o-częto na du-żą skalę przeprow-a
dzać militaryzację kobi-et. We fabrykach
i koł-cho-zach organizowane są o-d-d-zi-ały ko
biece, które n-a równi z mężczyznami prze
chod-zą caly kurs przysposobienia woj-s(ko
wego. Szko-le-nie ko-biet odbywa się pod ha
słem daleko posuniętej specj-aliz-acji. Przy
gotowane są kadry s-padochrani-arek, a na
wet instruktorek kawaleri-i, dowód-czyń ka
rabinów maszynowych itd.

— Jugosławia buduje swoje porty. J u g o 
słowiańskie ministerstwo komunikacji po
stanowiło przystąpić w najbliższym czasie
do budowy północnego portu w Splitt. W

niedługim czasie rozpoczną się również pra
ce nad ulepszeniem portów w Sibenik, Plo-

ca i Gruz. Na budowę pierwszej częścipor
tu północnego w Splitt przeznaczono już
25 milionów dinarów.

— Włoski admirał Ałdo Ascoli, k t ó r y

jest pochodzenia żydowskiego, - u stąpił ze

stanowiska dowódcy esk'adry stacjonowanej
u wybrzeży wysp Egejskich i został prze
niesiony do dyspozycji min. marynarki.

— Dymitrow nie był w Pradze. Od kilku

dni odbywają się w Moskwie pod przewod
nictwem Dymitrowa obrady komisji pro
gramowej przy komitecie wykonawczym
Komińternu. W obradach 'tych bierze U'
dział Stalin

Henlein Wyda! odezwę.
Berlin. (PAT) Henlein wyd-ał d-o Niem

ców s-udeckich od-e-z-wę, która stwierdza, że

Beneisz ogłaszając mobil-i-zację rzuci-ł n a stół

o-statni atut. O-dezw-a stwierdza, że ż-a-den

Niemiec nie będzi-e strze-lał d-o Niemca, Wę
gier do Węgra a Polak do Polaka. Niemcy
nie zastosują się d-o zarządzeń mobi-li-z -acyj
nych aby uniknąć bratobój-czej walki-.

j3.Jffojfm ann

Powieść współczesne

. zapalił papierosa, wetkną-ł
Utonie w kieszenie marynarki i zaczął
się przechadzać z kąta w kąt po pokoju
hotelowym. ,

Był przekonany, że teraz trzyma w

ręku wszystkie nici - m usiał się tylko
zastanowić, za którą należy pociągnąć.
Ten szczegół miał osobliwie ważne zna
czenie, gdyż najmniejsza nieostrożność
lub przeoczenie mogły zniszczyć mozol
nie splecioną pajęczynę i raz na zawsze

przekreślić nadzieję na powodzenie.
Znalazł się w niezbyt pomyślnej sy

tuacji człowieka, który wskutek pew
ny-ch okolic -iości nie może utrzymać w

tajemnicy istotnego celu swoich, dążeń
ani nawet poszczególnych posunięć w

tym kierunku. Przewidywa-ł cały s-ze
reg trudności, nie licząc przypadków,
które w tych warunkach i przy takim

układzie sił powinny były mu raczej
szkodzić.

Przerwał wędrówkę po po-k-oju i zbli
żył się do stołu jeszcze niesprzątnięte-
go po rannym śniadaniu, rozmyślając
nad tym, że właściwie musi być za-do
wolony z wyników dotychczasowego po
bytu w Londynie. ,

Strzepnął popiół z papierosa, wziął
gazetę. Był to dziennik londyński, ot
warty na przedostatniej stronie, wypeł
nionej przeważnie drobnymi ogłosze
niami. Znów rzucił okiem na parę
wierszy umieszczonych w dzisiejszym
numerze już po raz trzeci i prawdopo
dobnie ostatni, w szpalcie pod nagłów
kiem: ,,zawiadomienia osobiste". No
tatka głosiła:

,,Edward Mac Stanton! Wiadomości
o zmarłym. Kronika rodowa z Amstel-

knoog. Kapitan Kai Kragg".

De Katt wyjął małe nożyczki z po
dróżnego nesesera, przeniósł się z dzien
nikiem na biurko, gdzie wyciął ogłosze
nie; nakleił je na arkusz papieru listo
wego, który następnie złożył starannie
i schował do koperty.

Wszystkie ruchy tego mężczyzny w

średnim wieku, o czarnych, gładko u-

czesanych włosach i pociągłej, bardzo

inteligentnej ale nieprzeniknionej twa
rzy, były zgrabne, niezwykle lekkie i

bezgłośne. Uzupełniały doskonale jego
ogólny zewnętrzny wygląd.

De Katt włożył kopertę z ogłoszeniem
do portfelu i opuścił pokój.

Wyszedł n-a ko-rytarz wyścielony sze
rokim czerwonym chodnikiem. Po obu
stronach korytarza, w różnych odstę
pach były drzwi, na których widniały
liczby z białego metalu. Zatrzymał się
przed pokojem numer siedemdziesiąt
dwa, spojrzał uważnie na oba końce

długiego przejścia i gdy się przekonał,
że na korytarzu nikogo nie ma, pod-
kradł się pod drzwi i przyłożył ucho.

Z po-koju numer siedemdziesiąt dwa

dolatywały głuche odgłosy rozmowy.
De Katt słyszał wyraźnie dwa głosy —

męski i kobiecy ~ lecz nie mógł po
chwycić jednego słowa, ponieważ drzwi

były podwójne. Chciał uchylić ze
wnętrzne i już położył dłoń na klamce,
ale w tym momencie usłyszał, że na

tym piętrze zatrzymała się winda.

Cofnął się i przyśpieszył kroku i je
szcze zdążył wejść do windy, która zje
chała na dół do hallu.

— Jest dła mnie poczta? — zapytał
portie-ra dotykając dwoma palcami ron
da kapelusza. i

— Pan de Katt z Holandii?... Nie,
proszę pana, nic nie ma.

De Katt skinął głową. Właściwie nie

spo-dziewał się innej odpowiedzi, gdyż
niko-mu nie podał obec-nego adresu —

nawet Nelly go nie znała. Spojrzał na

zegar ele-ktryczny, zawieszony nad lożą
portiera i zapytał:

— Czy państw o spo-d siedemdzie-siąte
go drugiego jadą jutro wieczo(rem do
Hoe-k van Holland? Umówiliśmy się,
że odbędzie-my razem tę po-dróż, ale nie
dałem stanowczej odpo-wiedzi, ponieważ
musiałem wyjechać za miasto i nie wie
działem, czy zdążę wrócić na czas.

Po-rtier przesunął szybkim nieco po
w ątpiewającym spojrzeniem po ener
gicznej twarzy o zimnych oczach, któ
re n a n ie g o p-atrzyły spoko-jnie. Osą
dził w duchu, że nie ma najmniejszych
podstaw do odmówienia informacji te
m u panu, który robił wrażenie dżen
telmena i p-rzy tym zajmował jeden z

najdroższych i po-jedynczych pokojów.
Zajrzał do książki.
— Ta-k jest, proszę pana. Mister

Akruba i jego siostrzenica ; . owili

kabiny na parowcu ,,Friesland".
-— Aha... dziękuję. W takim razie

proszę i dla mnie zarezerwować kabinę
pierwszej kla-sy.

— Tak je-st, w tej chwili odnotuję. -

Zapytał zapisując: - Czy mam co-kol
wie-k oświadczyć p-aństwu spod siedem 
dziesiątego- drugiego?

— O, nie, nie trzeba? Zobaczę się z

nimi na pokładzie parowca,... a może
i wcze-śniej. Proszę zawołać taksówkę.

P-o kilku minut-ach sam ochód z-awióiził
de Katta do City. Kazał szoferowi sta
nąć przed starą niepokaźną kamie-nicą,
w któ-rej mieściło się biuro Mr Sams-o-

na, trudniącego się kupnem i sprzedażą
drogich szlachetnych kamieni.
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Cieszyn, 26. 9, (PAT). Jeden z w ybi
tniejszych przywódców ludności pol
skiej, prezes Związku Polaków, adwo
kat frysztacki dr Wolff, będący od kil
ku łat rzecznikiem ludności polskiej i

który z trybuny parlamentarnej w Pra
dze wielokrotnie zabierał głos w spra
wach polskich a lordowi Runcimanowi

złożył wraz z innymi delegatami memo
riał zawierający zestawienie żądań Po
laków z Czechach — znalazł się obecnie
w sytuacji, któ-rą można przyrównać do
aresztu domowego. Około domu jego
krążą stale patrole policyjne, obserwu
jące wszystkich, którzy pragną go od
wie-dzić, by po-tem odprowadzić ich do
kom isariatu p-olicyjne-go. W szystkie u-

sił-owania interwe-ncji ze- stro-ny po-sła
Wolffa w obronie ares-ztowanych Pola
ków po-zo-stają bez skutku a urzędnicy,
do których się zwracał traktow-a-li go
w sposób grubiański.

Drezno, 26. 9. (PAT). We-dług prze
prowadzonego w sobotę spisu w obo
zach ucho-dźczych, liczb-a, uchodźców

wyno-siła 194.300 osób.
W Belgradzie a-k-a-demicy se-rbscy m a

nife-sto-wali na rzecz Czecho-słowacji.
Wie-lu stude-ntów i so-ko-łów w yra ziło

goto-wość pośpie-szenia jako ochotnicy
do arm ii czeskiej.

W Chicago odbyły się wiece- Czechów

a-me-rykańskich. K o n su laty czeskie
w ezw ały reze-rwistów do powro-tu do

Bruksela, 26. 9. (Tel. wł.). Z powodu
przygotowań wojskowych poczynionych
przez inne państwa euro-pejskie, rząd
belgijski zarządził powołanie pod broń

większej liczby reze-rwistów. G-arnizony
nadgraniczne z-ostały silnie wzmo-cnio
ne. Władze wojskowe- przy-stą-piły do

rekwizycji pojazdów mechanicznych.
Haga, 26. 9. (Tel. wł.). Ze względu na

naprężo-ną sytuację europejską, rząd ho
lenderski wydał szereg dalszych zarzą
dzeń zapobiegawczych natury obro-nnej,
oraz wstrzymał w wojsku wszystkie
urlopy.

Franda nie przyjdzie z pomocą?
Paryż. (PAT) Ogło-szenie m obilizacji w

Czecho-s -łowacji zas-koc-zyło ko-ła francuskie.

Ws-kazują tu, że zarząd-z-e-n-ie mobilizacyjne
s t o i w jaskrawej sprzeczności z ostu.min
apelem Chamberlaina, wzywającym do za-

chowania spokoju i niepodejmowania żad
nych kroków, któreby mogły komplikować
sytuację. Przypominają, że w jednym ze

swych po-p-rze-dni-ch oświadczeń pre-mier Da-

la-die-r z-az-na-c-zył, że F-ra-ncj-a n ie wyklucz-a
możliwo-ści przyj-ścia z p-o-mo-cą Cze-ch-o -sło
wacji, ale je-dyni-e w wypad-ku nie-spro-woik-o-
w-anej napa-ści Ogłosze-nie prz-ez rząd cz-e
sk-i po-wszechnej mobi-li-za-cji stawia pod
znakiem zapytania całą konstrukcję tezy
o niesprowokowansj napaści a tym samym
możność przyjścia z pomocą ze strony
Francji.

Kardynał Pacslli ranny \w głowę.
Cita del Vaticano, 26. 9 . (P A T) Samochód,

którym wracał z Castel Gandolio do Waty
kanu kardynał sekretarz stanu Facelii, zde
rzy! się z innym samochodem na Via Appia.
Kardynał Pacelli został ranny w głowę.
Kardynała przewieziono do Watykanu, gdzie
zaopiekował się nim przyboczny lekarz

Ojca ś'więtego.

Królewski pociągpospieszny
wykoleił się.

Królewiec, 26. 9 . (PAT) W Reuschenfeld

(Prusy W schodnie) wydarzyła się katastro
fa kolejowa, w której osiem osób zostało

ciężko rannych, zaś 4 lżej. Pociąg pośpie
szny, zdążający z Królewca do Węgoborką
zderzył się z pociągiem towarowym, jadą
cym w przeciwnym kierunku i wykoleił
się. (Tam, gdzie się katastrofa wydarzyła,
zakończyły się właśnie manewry armii

wschodnio-pruskiej. — Nasz dopisek).

Nauczycieli
który się Niemcom naraził.
Jak nam donoszą ze Złotowa, władze

niemieckie odebrały nauczycielowi pol
skiej szkoły prywatnej w Wielkiej Dą
brówce, Langowskiemu Pawłowi prawo
nauczania. Nauczyciel La-ngowski je-st
jedny m z kilkudzie-sięciu nauc-zycieli
polskich na tere-nie Trzeciej Rzes-zy.
Nauczycieli Niemców w Polscd* jest o-

koło 90-0, z czego p-o-łowa na pensjach
państwowych. Mo-żeby właściwe czyn
n iki zajęły się bliżej spr-awą Langów
s-ki ego.

1 00 .000 młodzieży katolickiej
u % tm pJiasiKi^fsrsliiel Pniti

Wieika rewia tgorycycfo serc młodocianych.
(Oó specjalnego wysłannika ,,(Dziennika '-Byógoskiego").

Częstochowa, 25 . 9 .

Hitler dał tydzień czasu do namysłu
Czechom, a dziennikarzom możność prze
spania od 5 dc 6 godzin na dobę. Zresztą
wszyscy uginaliśmy się pod ciężarem bły
skawicznych wypadków.

Korespondent Wasz od pierwszej chwili

,,uzbroi!" się w bilet kolejowy, aby przy

pierwszej wiadomości z nad granicy za
pewnić Czytelnikom własne koresponden
cje z najszczęśliwszej i najdumniejszej
chwili, gdy nasza brać dotąd uciemiężona
będzie łączyła się z Macierzą. Tą jedyną i

szczęśliwą chwilę odwleczono nieco, więc
też trzeba bylo posłuchać głosu serca i o-

bowiązku dziennikarskiego, by wziąć u-

dzial w olbrzymim zlocie Katolickiej Mło
dzieży Męskiej w Częstochowie.

Do pośpiesznego pociągu dołączono jak
by na ironię jeden wagon bezpośredni do

Pragi czeskiej i dwa wagony przelotneprzez
czeskie terytorium. Ale i wagony do Zako
panego i Krynicy szły puste, jedynie wa
gon Warszawa—Cieszyn by! przspcłniony.
Większość stanowili wojskowi, co też niko
go nie dziwiło wcale. Moi rozmówcy mieli

wspaniałe humory, wiele rycerskiej fanta
zji i jasne oblicza. Jechało się z nimi bar
dzo przyjemnie, aby już po trzech godzi
nach znaleźć się na dworcu częstochow
skim.

W wirze gorących serc młodzieży.
Już drugi dzień gości Częstochowa stu

tysięczną armię sług Najświętszej Panien
ki Częstochowskiej. Skupiła się pod swymi
sztandarami katolicka młodzież męska,
przybyła do tego świętego miejsca z caiej
Polski, a nawet i z zagranicy. Miasto od
młodziło się i swoich młodych gości szcze
rze już pokochało. Na dworcu już pustki.
Czynne jest tylko biuro informacyjne i woj
skowi telefoniści. Bo też nasze kochane żoł
nierzyki, szczerze katolickie dusze, 'zapew
niły olbrzymiemu zjazdowi wszelką po
moc.

Na wałach Jasnogórskich oblaienie.
Zbliża się godz. 9,30 rano. Za chwilę Pry

mas Polski J.E.ks. kardynałHlond odpra
wi solenną Mszę św. Jak okiem sięgnąć tłu

my pobożnych. Im wyżej, tym więcej stło
czeni są wierni. Ramię przy ramieniu, gło
wa przy głowie.

W tejże niemal chwili zadudniła ziemia.

T o armia młodzieży katolickiej wkroczyła
szóstkami i zajmuje wielki plac przed szczy
tem. Odbywa się to w skupieniu i w naj
większym porządku. Każda diecezja i po
szczególne grupy młodzieżowe mająwyzna
czone tu swoje miejsce.

Ponad głowami wielu tysięcy młodzieży
widnieje obraz M atki Bożej, który im

wszystkim błogosławi. Padają wszyscy na

kolana, łzawe oczy spoglądają na Matkę
Najświętszą. Młodzież modli się. Był to naj
serdeczniejszy hołd, oddany Najświętszej
Pannie Marii przez młodych Polaków, któ
rzy w chwili tak ważnej dla państwa odda
li się pod opiekę Królowej Korony Polskiej.

Na wałach ustawiły się różnobarwne

sztandary i to w tak wielkiej liczbie, że o-

czy bolą od patrzenia. Przybywają również

przedstawiciele władz, a przede wszystkim
bardzo liczni wyżsi wojskowi, którzy przy
byli tak licznie, aby zamanifestować swą
solidarność z młodzieżą katolicką. Mnogie
są szeregi duchowieństwa i to przeważnie
młodego, które zostało przydzielone do tak

zaszczytnej i wdzięcznej pracy w szeregach
młodzieżowych. Przybywają też księża bi
skupi w szatach liturg'icznych. Przewodzi

im 'J. E. ks. kardynał Kakowski, cały w

purpurze. Za chwilę Dostojny Celebrans

ks. Prymas Hlond rozpocznie uroczystą
Mszę św.

Gawlina swoim

wycisnął słucha-

Uroczysta fisza św.
Ledwo słyszalny dzwonek ministranta o-

znajmia, że Msza św. się zaczęła. Głosi to

wszystkim srebrna trąbka z waiów Jasno
górskich. Powietrze drży, gdy tłum młodzie
ży śpiewa piękną pieśń ,,TwojaCześćChwa
ła". Każdy śpiewa pełną piersią i z prze
jęciem wielkim, przy towarzyszeniu połą
czonych orkiestr młodzieżowych. Patrząc
na tę kochaną młodzież i słuchając jej po

tężnych modłów sami odczuwamy tyle
szczęścia i dumy, wierząc w młodzież na
szą zjednoczoną i katolicką, jako w nieza
chwianą przyszłość narodu i państwa ka
tolickiego, Najjaśniejszej Rzeczypospolitej
Polskiej.

Cala prasa polska jest jednomyślna
w sprawie Śląska Zaołzańskiego.

Warszawa, 26. 9. (PAT). Władze'

Związku Dziennikarzy Rzeczypospolitej
Pol. i Pol. Związku Wydawców Dzien
ników i Czasopism wysłały do p. .mar-

istzałka Śmigłego-Rydza, p. premiera
gen. Sła-woja-Składkowskiego i p. m i
nistra Spraw Zagr. J. Becka depeszę
tre-ści następującej:

W pamiętnym dla Po-lski i świata ro
ku 1919, gdy Naród polski ciężko zm a
gał się z nawałą bolszewicką, wojska
czeskie podstępnie zajęły Śląsk Zaol-

zański.
Naród polski nigdy nie uznał tego

faktu, czemu dawała wyraz pras-a pol
ska zarówno w r. 1919 jak i prze-z bli
sko dwa dzie-siątki lat

Dziś, kiedy w obliczu w ielkich prze
mian w Europie, Polska w poczuciu
słuszno-ści swej sprawy występuje o na
prawie-nie tej dziejowej krzywdy —

Polski Związek Wydawców Dzienników
i Czasopism i Związek Dziennikarzy
Rzeczypospolitej Polskiej, reprezentują

ce prasę polską wszystkich kierunków

politycznych, stwierdzają jednolite w

tej sprawie stanowisko całej polskiej
opinii publicznej, zjednoczonej z Ar
m ią i jej Naczelnym Wodzem,

Te-kst depeszy wysłany został do Fe
deracji Międzyn-arodowej Dzie-nnikarzy
(FIJ) z prośbą o zakomunikowanie go

wszystkim zrzeszonym narodowym
związkom dziennikarskim oraz do
władz Federacji Międzynarodowego
Związku Wydawców do Zurychu, Pary
ża, Londynu, Rzymu i Hagi.

Manifestacje na Pomorzu
za przyłączeniem Zaolzia do Polski.

W szeregu miast pomorskich, w Ino
wrocławiu. Wejherowie, Starogardzie,
Czersku, oraz w Wielkopolsce — w Mo
gilnie, Wągrowcu itd. odbyły się mani
festacje za przyłączeniem Śląska Zaol-

zańskiego do Polski. Szczegóły w ju
trzejszym num erze.

Potworna zbrodnia czy nieszczęśliwy
wypadek pod Tczewem?

Tczew, (as) W ub. sobotę w późnych go
dzinach popołudniowych posterunek P. P .

w Gniewie zaalarmował wydział śledczy w

Tczewie o znalezieniu na polu przy szosie

Gniew - W ielkie Gronowo (pow. Tczew)
zwłok 70-letniego właściciela gospodarstwa
rolnego, rybaka i koszykarza w jednej o-

sobie, Teofila Eałaowskiego, m ieszkańca

wsi Wielkie Gronowo w powiecie tczew
skim- Na skroni zmarłego widniała śmier
telna rana.

Na miejsce tajemniczego wypadku wy
jechali kierownik wydziału śledczego w

Tczewie kom. Lewicki ze sztabem wywia
dowców P. P . i lekarzem dr. Korpotewskim.
Śledztwo w toku.

Przygotowania do wzlotu
do stratosfery

są na ukończeniu.

Zakopane, 26. 9. Do Zakopanego na
deszła już i przewieziona została na pola
nę Chochołowską powłoka balonu stratosfe
rycznego jak również transport butli z wo
dorem. W ten sposób wszystkie części skła
dowe balonu ,,Gwiazda Polski", wszystkie
przyrządy naukowe oraz potrzebne przybo-
ry do napełniania i uruchomienia balonu

są na miejscu wzlotu. Ostatnie przygoto
wania są w pełnym toku, tak że prawdo
podobnie około czwartku lub piątku tego
tygodnia zostaną ukończone i lot będzie
mógi się odbyć, o ile warunki będą sprzy
jające, 1 lub 2 października.

Złotousty ks. biskup
pięknym kazaniem łzy
czom.

Przyrzekamy i ślubujemy Marii.
Zbliża się najbardziej uroczysta chwila.

Od ołtarza odwraca się Celebrans. Oblicze

ks. Prymasa jest natchnione. Podniesionym
głosem, pełen wzruszenia rozpoczyna czy
tać słowa ślubowania, a głosy młodzieży,
jak potężne grzmoty mu odpowiadają, że:

oto my, synowie niezachwianych wyznaw
ców Wiary św., my potomkowie obrońców
Krzyża i Ojczyzny, my, młodzi rycerze
Chrystusowi zgromadzeni z całej Polski
przed Twym tronem jasnogórskim, pod
sztandarami Kat, Zw. Młodzieży Męskiej
składając Ci hołd korny oświadczamy,
przyrzekamy, ślubujemy,

że wiarę katolicką w sercu chować i męż
nie wyznawać będziemy;

że będziemy pielęgnowali w sobie nad
przyrodzone życie łaski;

że będziemy wieść życie według przyka
zań Boskich i kościelnych.

I płyną słowa ślubowania na wierność
dla Kościoła i Rzeczypospolitej oraz za
pewnienia walki o Polskę Chrystusową, a-

by zakończyć ten wzruszający moment sło
w a m i : Tak nam dopomóż Chryste, Boski
i Wieczny nasz Królu — i Ty, Najświętsza
Królowo Korony Polskiej. Amen.

Nast. ks. kardynał święci wotum szcze
rozłote, które zostało ofiarowane przez mło
dzież Matce Najświętszej. Na stylizowanej
tarczy widnieje Orżeł Biały i napis: Maryj
- Królowej Polski - Katolicki Związek
Młodzieży Męskiej — 1938.

Wotum złożyły w imieniu organizacji
władze związkowe. Zostaio ono zawieszone

w kaplicy Cudownego Obrazu, w sąsiedz
twie wotum młodzieży akademickiej.

Manifestacyjny pochód.
Tak olbrzymiego zjazdu młodzieżowego

w odrodzonej Polsce jeszcze nie było. Po

raz też pierwszy członkowie tej organizacji
stanęli w takiej masie i w karnym ordyn
ku. i

Wszyscy są już gotowi. Na trybunie ho
norowej przepełnienie. Wśród fioletów i

purpury widnieje biały habit przeora Oj
ców Paulinów. Są również przedstawiciele
władz. Liczni wyżsi wojskowi z wielkim za
ciekawieniem oczekują tej rewii młodzieżo
wej. Ostatnie manifestacje bowiem wykaza
ły , ż e cała młodzież gotowa jest stanąć w

szeregu, gdy Ojczyzna zawoła. W sz y scy o-

czekują na przybycie ks. Prymasa, a gdy
się zjawił powstali z miejsc. Rozległy się o-

krzyki i oklaski. Ks. Prymas zajął honoro
we miejsce, mając obok siebie ks. kardyna
ła Rakowskiego i ks. biskupa dr. Okoniew
skiego.

Wojskowa orkiestra daje znak, że defi
lada się rozpoczęła. Młodzież maszeruje
szóstkami. Idą zwarte szeregi, diecezja za

diecezją, w kolejności alfabetycznej. Zry
wają się pierwsze oklaski. Setki sztanda
rów pochylają się przed dostojnikami
Dziesiątki i setki transparentów niesie

młodzież. Publiczność gorąco manifestuje
swe sympatie d.la kochanej młodzieży. Go
rętsze oklaski zrywają się na widok mło
dzieży gdańskiej. Po trzech godzinach za
kończono defiladę.

Bogaty program zlotu-piełgrzymki.
Pierwszego dnia zlotu Mszę św. odpra

wił ks. biskup Kubina. Nast. pod gołym
niebem odbyła się uroczyste akademia,
którą zagaił szambelan E. Potworowski,
wznosząc okrzyk na cześć Ojca św. i Pana

Prezydenta. Po odśpiewaniu hymnu ks.

prałat Biłko odczytał wzruszający list od
ręczny Ojca św. do młodzieży polskiej. .0

budowaniu Polski Chrystusowej mówił

mgr Gniazdowski. Na zakończenie odśpie
wano ,,Boże coś Polskę".

W godzinach popołudniowych odbyły się
koncerty i bezpłatne popisy regionalne na

stadionie im. Piłsudskiego.

Potężne wrażenie m usiała wywrzeć na

w szy stkich odprawiona droga krzyżowa,
przy tak wielkim udziale tysięcy młodzieży.

Bardzo ciekawie wypadło widowisko zlo
towe. Słowa napisał ks. Błotnicki, muzykę
skomponował mistrz Nowowiejski. Nosiła

ona tytuł: Budujmy Polskę Chrystusową.
Nie sposób jest opisać wszystkiego. Stwier
dzić należy jeszcze, że manifestacja ta mu
si wywrzeć wielkie wrażenie w całej Pol
sce. Niech się ciemne siły i złe duchy na
szego życia liczą z siłą przemożną, którą
stanowi młodzież katolicka.

Zlot częstochowski wypadł pod każdym
względem imponująco i pamięć pozostawi
na długo u wszystkich uczestników.

H. Rys.
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Przed wzlotem,,Gwiazdy Polski".
Jul 11 rasy próbowano zdobyć sfrafosferę. - Historia walk człowieka z wysokością

Stratosfera zazdrośnie strzeże swoich

tajemnic pozed lu-dźmi, którzy oo-raz upor
czywiej usi-lują tajemnice te z-b-adać i wy
jaśnić. O tym, j.a-k groźnym wro-giem czło
wieka j-est strato-sfera (warstwa atmosfery
ziemskiej, zn-aj-dująca eię na wys-o -kości o-d

10.000 m), świadczą d-zieje dotych czaso-wych
jedenastu l-o-tów naukowych.
ŚMIERĆ W BALONIE.

Pierwszym czł-owie-ki-em, który przekro
'czył dolną granicę stra-to-sfe-ry płacąc za to

swoim życiem, był kapita-n armii a-merykań
skiej, Gray. Dni-a 4 listopad-a 1927 r. wzniósł

się on na balonie, lecąc w otwartym k-oszu,
na wyso-ko-ść 12.900 m. Nie-stety na ziemię
wrócił balon, przynosząc w koszu zwłoki
dzielnego lotnika.

O tragicznych chwiach przeżyty-ch przez

Graya świadczą po-zostawione prze-z nieg-o
not-atki, pisane pośpies-znie na klocku drew
nianym, a w c-iągu o-st-a-tnich minut życia
kreślo-ne drżącą, c-oraz słabszą ręką.

Kpt. Gray chciał zba-dać warunki panu
'jące w stratosterze, prze-de. wszystkim zaś

przekon-ać się, jak re-aguj-e ludzkie ciało,
przebyw ające w ro-zrze -dzoinym powi-etrzu.
Panowało w owych czasach przeko-nani-e, że

człowiek nie może żyć na wysokości p-ona-d
12.000 m naw et, je-śli po-sia-da zap-as tle-nu d-o

od-dychani-a . P-o prostu ciśnienie atmosfe
ryczn-e n a t-ej olbrzymiej wys-o -kości j-e-s-t za
b ójczo z a ni-ski-e . Gray postanowił zaryzy
kować swym życiem, by sprawę ostatecznie
wyjaśnić.

Do wysoko-ści 9.000 m lot o-dbywał się bez

więk-szych przygód. Na 9.120 metrach lotni
kow-i za-marzł zegarek i mim-o d-zi-ałania

słońca, n-a po-wł-o-ce balon-u utw-oirzył się lód.

N-a wysoko-ści .10.336 m — p -rzyk-ry wypadek.
Gray zrzu-ca pu-stą bute-lkę po- t-lemie. U pa
dając zryw-a ona ante-nę. Milk -nie rad-i-o,
którego dźwięki towarzyszyły pil-otowi.
Temperatura 40 st. mrozu .

W c h w il i , kiedy balon przekraczał dolną
granicę stratosfery, — lotnik coraz bardziej
traci! swe siły. Le-dwo- trzyma.1 się n a n-o
gach, ręce o-dmawiały mu posłuszeństwa.
Ńa klo-cku drewni-anym znal-ezi-ono- ostatnie,
wypisane ni-ewyraźnie, słowa pilo-ta:

,,Niebo- mocno niebies-kie, sł-ońce powięk
szone, piaisek zużyty, wyso-kość 40 ty-s. stóp
(12.160 m) duszne p-o -wietrze".

W chwilę p-o-te-m pilot zem-dlał. Praco
wał dalej barcugraf, n -otując mechanicznie
w ysokość. Gray umiera! po-woli, Miał je
szcze n-a tyle sił, by po-ciągnąć li-nę o-d klapy
bal-onu i wypuścić gaiz. D -zięki tę-mu balon

zaczął opad-ać i o-ko-ło: 6 wieczo-rem lądował
na drzewie. W ko-szu zn -aleziomo lotnika

martwego. Obok leżały instru-menty p-o-kła
dowe, któr-e p-o -zwoliły n a odtworze-nie prze
bi-egu teg-o dramatyczne-go lotu.

PIERWSZE LOTY PIGCARDA.
Po tym pierwszym stratosferycznym lo

cie stało się jasne, że tylko w zamkniętej
hermetycznie gondoli może czł-owiekbezkar
nie przekro-czyć granicę strato-sfery. Gon
dolę taką buduje prof. August Piccard.

Dnia 27 maj-a 1931 r. wz-no -si si-ę o-n w

zamk-niętej gon-doli na wyso-k-o-ść 15.781 m.

Balon ląduje po-te-m n-a lodowcu w Tyro-lu.
W prz-e-s-zło ro-k po-te-m prof. Piccard po

nawia próbę lo-tu d-o stratosfery. Osiąga
wyso(kość 16.201 m, ląd-ując szczęśliwie n-a

polu i zdobywając świato-wy re-kord wy
sok-o-ści.

Niedługo cieszy się prof. Piccard tym
rekordem. W ro-ku 1933 trzej piloci ro-syj
scy również w zamkniętej gondo-li wznoszą

s-i-ę na wysokość 18.500 m.

REKORD AMERYKAŃSKI.
W rok później odbywa się lot amery

kań-ski. Trz-ej lotni-cy woj-skowi, w śród ni-ch
zaś bawią-cy obecni-e w Polsce mjr. Steyens,
wzn-oszą się na wysokość 18.008 m. Lo-tnicy

jes-zcze pod wraże-niem t-ragi-cz-nej kata
strofy, k-tóra się wy-dar-zyła 30 stycznia tegoż
roku z balo-nem armii ro-syjskiej. Balon ten
osiągnął wysokość 22.G99 m i w drodze po

wrotnej pękł. W katastrofie zginęło trz-ech

pilotów.
Załoga amerykańska również przeżyła

tragiczne chwile. Na wysokości 18000 m

zauważo-no r-oz -darcie po-włoki w do-lnej czę
ści balonu ,,Explore-r I". Załoga śled-ził-a z

zaparty-m tchem, jak stopniowo odrywał-a
się po-włoka. N a wysok-ości 5000- m trzej
dzielni o-fi-ce-rowie wyszli na górną p-latfor
m ę gandolii i tam stali niemal do ostatniej
chwili, czekając, kiedy trzeba będzie sko
czyć ze spadochronem. Na szczęście balo-n

napełniony był helem — gaze-m nie-palny-m,
gdyż inaczej w szyscy by zgi-nęli. Lo-t te-n

zak-ończył się szczęśliwym sko-kie-m załogi.
Gon-dol-a została znisz-czona, kompletnie.

Po kilku l-o-tach w innych krajach nastę
p'uje druga próba lotu amerykańskie-go. 12

lipca 1935 r. startuj-e nowy bai-o -n. Po-si-ad-a

nien-otowaną dotychczas objęto-ść 93.930 m

sześciennych, tj. nieco mniejszy od gmachu
BGKw Warszawie i jes-t napełniony wo-d-o
rem. Zdecydowano eię bowiem n-a wo -dór,
mimo je-go palności, gdyż hel m-a mniejszą
sitę n-ośną.

Balon był już go-tów do lo-tu i załoga

Data startu Rok Załoga Miejsca
startu

Wsrse-
koit

Peltntneś(
betonu Uwagi

4 listopada

27 maja

18 sierpnia

30 września

30 stycznia

28 lipca

18 sierpnia

23paźdz'er.

12 lipca

11listopada

9

1927r.

1931 r.

1932r.

1933 r.

1934r.

1934 r.

1934r.

1934r.

1935 r.

1935 r.

1938 r.

kpt. Gray

prof. Piccard

Paweł Kipfer

prol Piccard

Mas Cosyns
Prokotief

załoga ,Osso-
awiacbim”

mjr Kepner
kpt. Steyens
kpt. Orvill

dr M. Cosyns
M.van derElgt

drJanPiccard
z żonąJeannette

kpt. Steyens
kpt Orvilł

kpt. Steyens
kpt. Orvil

kpt. Burzyński
dr. Jodko

Narkiewiez

Scott Field
USA

Augsburg
(Bawaria)

Zurych

Moskwa

Leningrad

Płdn Dakota
USA

HourHavan

Ardeny

Lotn. Forda
w Detroit

Płdn. Dakota
USA

Dakota

USA

DolinąCho
chołowska

12.900 m

15.781 m

16.201 m

18.500 m

22.000 m

18.C00 m

16.000 m

17.000 m

22.066 in

?

2.247 m
'

14.000 m
'

14.000 m
'

22.470 m
'

22.000 m 3

84.270 m
'

14.000 m3

16.850 m*

93.930 m*

93.930 m
'

120.000 m
'

Gray zmarł

w czasie lotu

lądował na

lodowcu

w Tyrolu
lądowa! koło

jeziora Garda

załoga zginęła
balon spadł

balon pękł.
zsłoga urato
wała się ska
cząc ze spado
chronami

lądował w Ju

gosławii, prze

latując lOoOkrr

lądował
w Cadiz Ohio

baion spłonął
w chwili starti

przygotowywała eię d o zajęcia miej-sc w

gon-doli. Nagle nastąpiła straszna eiks-pło-
zja. Wybuchł wodór. Wypadku z ludźmi

nie bylo. Obsłudze balonu u-dalo się na

czas od-biec o-d mie-jsca e-tartu i uniiknąć za
dus-ze -nia pr,zez potężne fał-dy ciężki-ej powło
ki, k-tóra spadła po wybu-chu na ziemi-ę .

22 KILOMETRY W GÓRĘ!
Dopiero trze-ci lot amerykański balonu

,,Explore-r II" k-o -ronuje żm-udne w ysiłki
Steveinsa i towarzyszy w dzied-zinie pod-bo
ju s-tratosfery. Bez przeszkód wzn-os-zą s-ię
lotni-cy na nowym balonie n-apełni-o -nym he
le m , osiągając dotychczas nieprzekroczoną
przez nikogo wysokość 22 km.

Zdawałoby się, że wysokość taka nie
prz-edstawia nic trud-n -ego- d-o prze-bycia.
Przecież po prostu równa się odległości z

Warsza-wy do- Otwo-cik-a. A j-e-dn-ak... no tatki

p-o-zo-stawio-ne prze-z u .cze -s'tnilków lotów str a 
tosferycznych. świad-czą naj-wyraźn-iej o

ty m , jak zabójczą jest stratosfera, j a k i e nie
spodzi-anki czyhają w niej na czł-o-wieku.

Jednocześnie spra-wozdania uczestni-ków

tych lotów najwymowniej wyka-zują, że je
śli sam l-o-t trwać m-o-że najwyżej 12 go-d-zin,
to przygot-o -wania d-o- niego trw ają 2 l-at-a.

Najdrobn-iej-sze nawet piw-oczenie grotzi- ka
tastrofą.
STALOWE NERWY,

Niebezpieczna jest chwila starin. N a j 
słabszy naw-et podmuch wiat-ru m -oże uszko
dzić powło-kę i m-o-że e-powodować wybuch
wo-doru. Naj-mniej-s-za nawet rysa paznok
ciem n-a pow-łooe może stać się przy-czyną

wypad-ku. W ,gondoli może zabraknąć tl-e
nu, nieostrożne o-per-owa-nie bal-ast-e(m może

nadać ba-lonowi d-użą szybkość. Pilo-t i, jego
towarzy-sz m uszą być ludźmi o stalowych
nerwach i, śmiało patrząc w ocz-y nłe-beiz-

pie-czeństwu, pami-ętać o naj-drobniej-szych
naw et s-z -cze-góli-kach, który-m u -chybieni-e
grozi ś-mie-rcią. Je-d -no-cześni-e m uszą parnię,
tać o k-o -nieoanych pomi-arach naukowych,
boć oe-le-m lotu je-st służba nauce.

DLACZEGO DOLINA CHOCHOŁOWSKA?

Lo-ty stratosferyczne muszą się odbywać
w zupełnie innych warunk-ach, niż zwykłe
loty balonowe. W chwili wznoszenia się
powłoki balonu strato-sferyczne-go w miarę
napełnian-i -a je-j wodorem, musi ona być
chroniona przed ni-e -bezpi-eoznymi podmu
chami wiatru. Ponieważ balon go-to-wy j-uż
do sta-rtu posia-dia wyso-kość do 120 m etrów,
największą gwarancję bezpieczeństwa przy
starcie daje teren w postaci kotliny, otoczo
nej ze wszystkich stron wysokimi szczyta
mi. Dlatego też pierw-o -tnie pro-j -efctowano

zorga-nizo-wać start polskiego balonu z doli
ny Ojcowa. Specjalna komisj-a doszła je-d
nak do w-nio-sku, że jes-t to dolin-a m mała.

Po dłużs-zych ba-daniach wybrano ostatecz
nie Dolinę Chochołowską, otoczoną ze wszy
stkich stron dość wysokimi szczytami. S a 
ma Dolina bowiem z-naj-d-uje się na wys-oko
ści 1.140 m etrów na-d p -o-zio-mem m -orza, a

o-tac-zające ją szczyty wznoszą się w sto-su -n
ku d-o niej na wys-oko-ść o-d 600 do 800 rn.

O chwili etartu zadecy-dują me-teo-rolo-dzy.
Muszą oni n-a. ki-l'ka godzin prz-ed tym prze
wid-zieć, jak a będ-zi-e po-g-oda w dolinie o-raz

stwi-erdzić, że nie bę-dzie wiatru, któryby
mógł spowodować katastrofę.

ODilk zmienia sierść, nie nawyki.

(Dokończenie)

Opryszek pozorujący samobśistwo. |
*W domu przejrzałem notatki z wykła

'dów na kursie kryminologii i odnalazłem

odnośny ustęp. Otóż p(rzed 5 laty wśród

mętów portowych Hamburga rej wodzi!

zuchwały opryszek Karol Bro-ese. Kilka
krotnie aresztowano go* w podejrzeniu o

ciężkie pobicie i włamanie. Musiano go je
dnak zawsze zwalniać z braku dowodów.

Z obawy przed nim, towarzysze jego nigdy
przeciw niemu nie zeznawali obciążająca.
Broese nie pracował, mimo to jednak miał

zawsze pieniądze. Pewnego razu znalezio
no w pokoju gospody marynarskiej majtka
z okrętu handlowego ze sztyletem w sercu.

Sztylet byłwłasnościązamordowanego. Pra
wa. dłoń obejmowała rękojeść. Okna i drzwi

były od wewnątrz zamknięte. Przed za
mkniętymi drzwiami stało krzesełko z rze
czami denata. Rękojeść wykazywała tylko
odciski palców denata. Przyjęto więc za

przyczynę śmierci samobójstwo. Pół roku

później znaleziono w pokoju innej gospo
dy marynarskiej zastrzelonego majtka o-

krętu handlowego. Majtek strzeli! sobie w

prawą skroń. Prawa dłoń trzymała rewol
wer, własność majtka. Samobójstwo upo
zorowane było w ten sam sposób, jak po
przednio. Tym razem mordercy powinęła
się jednak noga. Tej samej nocy o godz. 1

spotkał bowiem patrol policji krym. zna
nego im Broese'go na ulicy. Przechodząc
obok urzędników, wypadła. Broesemu chu
steczka z kieszeni, czego nie zauważył. Je
den z urzędników podniósł chusteczkę, nie

mógł jej atoli oddać, bo Broese w między
czasie znikł. Zabrano więc chusteczkę na

policję. Tam spostrzeżono, że chusteczka

ma węzełek, w którym znajdowało się kil
ka dolarów oraz karteczka z nazwiskiem
właściciela — owego zastrzelonego m ajtka.
Gdy policja nazajutrz rano dowiedziała się
o rzekomym samobójstwie owego majtka,
aresztowano natychmiast Brosego. Broese

przyznał się do obu morderstw i opisał do
kładnie, w jaki sposób upozorował samo-

bójstwc

Dwukrotny morderca
staje się nieuchwytnym.

Jeszcze w śledztwie zmylił Broese swą

rzekomą skruchą czujność dozorców, wyła
mał się 7. więzienia i przepadł jak kamień

w wodzie. Listy gończe pozostały bez skut
ku. Zachowanie w pamięci kilku szczegó
łów tych zbrodni umożliwiło mi zademon
strowanie upozorowanego samobójstwa w

Szpandawie. Fakt, że historia się powta
rza, nie ma nigdzie takiego zastosowania,
jak w kryminologii. Napisałem więc na
tychmiast do Hamburga oprzysłanie mł fo
tografii i odbitek odcisków palców Broesego.
Liczyłem się z tym, że powierzą mi dalsze

śledztwo w sprawie prokurenta L.

Już na drugi dzień otrzymałem delega
cję. W Szpandawieprzejrzałem zdyrektorem
banku dokładnie listę osób, którzy wiedzie
li o zabraniu pieniędzy przez prokurenta L.

Jako ostatni figurował na tej Uście wo-źny

banku Wilhelm Kiimmer. Zaangażowany
został na podstawie dobrych świadectw

z polecenia banku w Altonie przed 5 laty.
Opinię miał dobrą. Był kawalerem, nie pił,
nie palił i był bardzo bogobojnym. Odbitki

kopii w naszym banku nie dały żadnego re
zultatu. Istniała wprawdzie jeszcze jedna
starą maszyna, którą używał woźny Kum-

mer, ale oddał on ją rzekomo do reperacji.
Jedną, dziwaczną może, ale dla policji bar
dzo pożyteczną zaletę miał dyrektor banku.

Mianowieie każdy pracownik banku musiał

złożyć swoją fotografię do album u dyrek
tora. W yprosiłem sobie fotografię Ktimme-

ra, obowiązując dyrektora do zachowania

tajemnicy. Uderzyła mnie bowiem zbież
ność czasu jego pi*zybycia z ucieczką Brose
go.

Bandyta w roli woźnego banku.
Z fotografią jadę do Altony. W banku,

z którego Ktimmer rzekomo przybył, nikt

go na podstawie fotografii nie poznaje. U -

daję się krok dalej do Hamburga. Tam po
znali urzędnicy od razu z przedłożonej fo
tografii dawno poszukiwanego zbrodniarza

Broesego. Przedkładają mi fotografię Broe
sego i przyznają mi rację. Broese nosił

wprawdzie wąs i był blondynem, rzekomy
zaś Kiimmer wąs golił i był brunetem, po
dobieństwo było jednak podpadające. Z

Hamburga telegraficznie poleciłem policji
w Szpandawie przyaresżtowanie Kummera

aiias Broesego.

Gdy następny dzień wróciłem do Szpan-
dawy i przedłożyłem mu jego fotografię z

Hamburga, przyznał się od razu, że zamor
dowałprokurenta L.i zrabował mu pienią
dze. Znał dokładnie rozkład pokoju, bo by
wał często służbowo u prokurenta L.Wtar
gnął około północy za pomocą wytrychów
do willi, w rękawiczkach wyjął browning z

biurka, zastrzelił prokurenta we śnie, prze
giął jego prawe ramię ku głowie i wcisnął
po tym nieboszczykowi broń w rękę. Przed

tym przygotowany list nałożył na maszynę
zabrał pieniądze, zapalił światło w gabine
cie i upozorowawszy z całym spokojom sa
mobójstwo, według stałego własnego syste
mu opuścił willę bez przeszkód w wyżej o-

pisany sposób. Jako woźny banku dowie
dział się rychło o odkryciu fałszywego li

stu. Postanowił więc za wszelką cenę do

stać w swe ręce ów niebezpieczny dowód.

Od policji wiedział, że ja znajduję się w

willi. Wtargnięciu sprzyjały otwarte okna.

Nie zauważył mnie jednak na otomanie.

Na moje pytanie, coby zrobił, gdyby mnie

byt zauważył, odpowiedział spokojnie: ,,za
katrupiłbym pana": Operując po ciemku

na biurku, został przez mnie spłoszony.
Zrabowane pieniądze przechował, po uprze
dnim wyjęciu ,kafla, w piecu swego mie
szkania. Na pytanie, w jaki sposób podszył
się pod nazwisko Kummera, przyznał się
otwarcie do dalszego morderstwa. ^Po u-

cieczce z więzienia w Hamburgu wsiadł do

pociągu idącego do Berlina. W pociągu
zawarł przygodną znajomość z Kummerem,
który jechał do Szpandawy celem objęcia
posady. Dowiedziawszy się od Kummera

bliższych szczegółów, że go w Szpandawie
osobiście nie znano i że został zaangażo
wany na podstawiedobrych świadectw ban
ku w Altonie, postanowił Broese go zabić,
odebrać mu papiery i pod jego nazwiskiem

objąć posadę.
Gadulstwo Kummer'a, że nie posiada

żadnych krewnych oprócz brata, maryna
rza na Dalekim Wschodzie, potwierdziło go
w tym zamiarze. Wieczorem przybyli do

Szpandawy. Broese wywlókł go na peryfe
rię miasta, zapraszając rzekomo do siebie,
zabił go i przechował trupa w krzakach,
odbierając mu poprzednio papiery, pienią
dze i walizkę. W Szpandawie zakupi! łopa
tę, wrócił na miejsce czynu i zakopał tru
pa. Broese zgolił wąs, ufarbował brwi i

wiosy na ciemno i objął następnego dnia

posadę w banku. Z bratem Kummer'a ko
respondował Broese, ale pisywał tylko na

maszynie. Trupa Kummer'a znaleziono póź
niej w oznaczonym miejscu. W mieszkaniu

B. znaleźliśmy w piecu zrabowane proku
rentowi L. pieniądze. Maszynę do pisania
nie oddał do reperacji, tylko miał ją rów
nież w mieszkaniu. Wyłamał z niej jednak
zdradzieckie litery.

Broese był nałogowym zbrodniarzem.

Przez dłuższy czas nie mógł on snokojinego
życia wytrzymać. Żądza pieniędzy i gwał
townych wzruszeń wzięła nad nim górę.
Słuszność łacińskiego przysłowia: ,,W ilk
'zmienia siefść, ale nie nawyki", potwier
dziła się i w tym wypadku.

Życie swe, pełne ponurych, krwawych i

piekielnie rafinowanych zbrodni, zakoń-

, czyi Broese pod toporem kata. H.H .
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Biblioteka miejska czynna jest ccdzien

nieodgodz.17do18,wsobotyod17do19
Biblioteka Tow. Czytelni Lodowych m i e 

szcząca sie w Domu Katolickim przy ulicy
Plebanka, otwarta jest codziennie za wyjąt
kiem niedziel i świąt od godziny 17 do 19.

Biblioteka Kolejowego Przysp. Wojsk, w

Świetlicy ,,Ogniska” przy ul. Magazynowej
otwarta w poniedziałki, środy i piątki od

godz. 17 do 19.

Karetka sanitarna, teL 276 czy n n a w

'dzień i w nocy.

Nocny dyżur pełni apteka Pod Krzyżem.
REPERTUAR KIN:

As: ,,'Andaluzyjskie noce”.

Słońce: ,,Tygrys Esznapuru”.
Stylowy: ,,Dla, kobiety” .

świt: ,,24 godziny miłości”.

Mątwy: w piątek i sobotę ,,Burgtheater”.
— Przewodniczący okręgowej komisji

wyborczej nacz. sądu p. W alerych rozpoczął
już urzędowanie i przyjmuje w gmachu są
dowym, ul. Narutowicza 46, pokój 15, tele
fon 125.

— Cyrk Staniewskich zjeżdża w ponie
działek do Inowrocławia, gdzie rozbije swe

namioty na targowisku.
— Odznaczenie. P . W alenty Dombek z

Inowrocławia odznaczony został medalem

niepodległości.
— Zebranie Zw. Powstańców Wlkp., o d 

byte w lokalu p. Tucholskiego, zagaił pre
zes p. Kapeliński. Po sprawozdaniu ko
mendanta Szczepańskiego z uroczystości to
ruńskich, przewodniczący omówił zjazdpre
zesów kół okręgu pomorskiego. Z kolei u-

chwalono umundurowanie pocztu sztanda
rowego. Następnie prezes zawiadomił ze
branych, że koła całego powiatu wezmą u-

dział w uroczystościach w Poznaniu w dniu

26 grudnia z okazji 20 rocznicy powstania
wielkopolskiego. 35 członków otrzyma z

okazji 20-lecia odpowiednie odznaczenia. Po

wyczerpaniu porządku obrad, prezes p. Iia-

peliński hasłem ,,Za Wolność” zamknął ze
branie.

— Rodzina Powstańcza. Na ostatnim po
siedzeniu członków zarządu Związku Po
wstańców Wielkopolskich uchwalono zało
żenie ,,Rodziny Powstańczej”.

— Śledź przed sądem. Za podrobienie
dowodu osobistego odpowiadał przed sądem
Stanisław Śledź i został skazany na 3 mie
siące więzienia i 10 zł grzywny.

— Ukarana złodziejka, Prakseda Zięta-
rów-na skradła p. Nykowej kolczyki i złoty
naszyjnik, za co odpowiadała przed sądem,
który wymierzył złodziejce karę 4 miesięcy
aresztu.

cc. s ----- ---

KRUSZWICA. W ub. czwartek wyruszy
ła wycieczka krajoznawcza młodzieżyszkol
nej rowerami w okolice Kruszwicy, Strzel
na i Miradza.

— Na ostatnim zebraniu Zw. Powstań
ców' Wlkp. m . in. uchwalono wziąć udział

w wielkich zjazdach w Inowrocławiu i Po
znaniu z okazji obchodu 20 rocznicy po
w stania wielkopolskiego.

BRZEŚĆKUJ. Na terenie cukrowni od
był się zlot sokoli okr. kujawsko-dobrzyń-
skiego, który zgromadził przeszło 100 mło
dzieży obojga płci. W programie odbyły się
ćwiczenia gimnastyczne.

MOG-ILNO. (mk) Kino Bałtyk: ,,Pasażer
ka na gapę”.

— Przed sądem okręgowym na sesji wy
jazdowej w Mogilnie stanął Ignacy Łukom-

ski z Górek, oskarżony o podrobienie świa
dectw pracy. Sąd skazał Łukomskiego na

3 miesiące aresztu z zawieszeniem na 5 lat.
— U ogrodnika Michalskiego przy ul. ks.

iWawrzyniaka po raz trzeci w tym roku

zakwitły róże.
— W lokalu p. Filisiewicza odbyło się

zebranie Tow. Kupców Samodzielnych, któ
remu przew'odniczył prezes p. Fr. Kostecki.

Poruszono smutną sprawę niesolidaryzowa-
nia się niektórych kupców w akcji odżydze-
nia jarmarków w tut. mieście. Omówieniem

spraw kalkulacji cen oraz podatkowych
i facho-wych zebranie zakończono.

KWIEOISZEWO. (mk) Notoryczny zło
dziej Jabłoński odpowiadał przed sądem za

dokonaną kradzież jęczmienia ńa szkodę
Lewickiego w Goryszewie. Jabłoński ujęty
został za pomocą listów gończych. Recydy
wistę skazał sąd na karę 1 roku więzienia.

TRZEMESZ'NO , (mk) Harcerze im. Jana

Kilińskiego zakończyli dwutygodniowy obóz

nad jeziorem Kamienieckim. W obozie u-

dział wzięło 29 harcerzy.
WĄGROWIEC, (a) Na uniwersytecie po

znańskim uzyskał dyplom magistra filozo
fii w zakresie historii p. Kurt Tonn z Wą
growca.

— P. Helena Senger z Chociszewka, ja
dąc rowerem, została popchnięta przez 12

letniego chłopaka. Spadła ona z roweru

i załamała prawą rękę poniżej łokcia.
— W'kościele parafialnym w Skokach

pobłogosławił ks. prob. Eehauśt związek
małżeński p. Władysława Glapaną z Anto-

niewa z n. Łucją Nowicką ze Skoków.

BUDZYŃ, (a) Ks. prob. Łakotą. pobłogo
sławił związek małżeński p. Bernard* Ke-
giaczacgo s p.EleonorąEtyck*.

ŁABISZYN.(Im) W tych dniach sprzeda
ny został miejscowy jedyny hotel, własność

pp. Kuhna iWieczorowskiego, za cenę 28.000

zł. Nowonabywcami są pp. Wronowie z

województwa krakowskiego.
— W ub. tygodniu oddaliła się z domu

Salomea Filipowicz ze Zdziersk, lat 17, z

pięciotygodniowym dzieckiem i udała się
w nieznanym kierunku. Rysopis: około 1,70
m wysoka, włosy blond, oczy niebieskie, u-

brana w suknię czerwoną w białe paski,
beret granatowy, trzewiki brązowe na ni
skim obcasie. Prawdopodobnie będzie chcia
ła pozbyć się dziecka, wobec czego uprasza
się spotkaną zatrzymać i zawiadomić naj
bliższy posterunek policji państwowej.

— W kościele parafialnym w Łabiszynie
pobłogosławiony został związek małżeński

nomiędzy rolnikiem p. Józefem Krzemiń
skim a panną Konstancją Hernetówną, o-

boje z Jeżewie. ,,Szczęść Boże!"

GNIEZNO, (fb) Związek małżeński za
warł p. por. Konrad Miszczak z p. Gertru
dą Begdąhówną z Gniezna.

— Przed sądem okr. w Gnieźnie odbyła
się rozprawa przeciwko 21-letniemu Ed

mundowi Pawlakowi z Gniezna, oskarżone
mu o to, że sfałszował notę w świadectwie

szkolnym i przedłożył je komisji poboro
w'ej. Sąd skazałPawlaka na 6 miesięcy wię
zienia z zawieszeniem na okres 2 lat.

OSTRÓW WLKP. (lj) Za zasługi położo-1
ne na polu pracy społecznej odznaczeni zo
stali srebrnym krzyżem zasługi pp.: prof. j
B. Chrzanow'ski, A. Ziółkow'ski, prof. Fr.

Kowalski, prof. Kl. Stancykiewjcz i nauczy
ciel Jan Grzesiek z Ostrowa oraz praeowmi-
cy tut. Ubezpieezalni Społecznej pp. T. Ban-

kowiak i St. Strzelczyk.
— Podprokurator S. O. w Ostrowie p.

Stanek zamianowany został sędzią grodz
kim w Rogoźnie.

— Mistrz krawiecki 65-letni W Basiński,
zamieszkały przy ul. Kozarowej, udając
się na spoczynek, nie zauważył, że kurek

gazowy jest niedomknięty. Nad ranem lo
katorzy domu, wyczuw'szy ulatniający się
gaz, otw'arli przemocą drzwi mieszkania

i. znaleźli nieprzytomnego już krawca, je
dnak przywołany natychmiast lekarz ura
tował go od śmierci. Zatrucie okazało się
dlatego lekkie, że drzwi do sąsiednich po
koi były przez całą noc otwarte, a ulatnia
jący się gaz rozprzestrzenił się po wszyst
kich ubikacjach.

— Ostrowskie władze, śledcze ujęły w

tych dniach niej. Pawdińskiego, policyjnie
nieme!dowanego, a zamieszkałego tu na

czas przejściowy, w którego mieszkaniu

znaleziono 2 motocykle i kilka rowerów, po-

1chodzących z przemytu.

Oslrów itaamifesScwal w obronie
Palaków ssolsaraskich.

OstrówWlkp. (G). Podobnie jiak tvle in
nych miast Polski, również i miasto Ostrów

W lkp. niemal bez przygotowania urządziło
w ub. czwartek wieczorem wielką manife
stację w sprawie Śląska Zaolzańskiego. Na

Rynku, wobec 7.000 zebranych, przemówił
w poryw'ających słowach dyrektor Państw.

Gimn. Męskiego p. A. Czechowski, którego
słowa przerywano okrzykami: ,,Niech żyje
armia!” ,,My chcemy czynu!". Po odczyta
niu rezolucji i wzniesieniu okrzyku na

cześć Pana Prezydenta R. P. i Marszałka

Rydza-Śmigłego, odśpiewano hymn narodo
wy. po czym uformował się olbrzymi po
chód, do którego dołączyło się na drodze

około 3000 manifestantów. Pochód udał

się przed gmach Starostwa i tu delegacja
wręczyła rezolucję p. staroście dr. Ekker-

towi. Cała manifestacja wywołała niesły
chanie podniosły nastrój, jiakiego dawno

już Ostrów nie widział.

CZERSK, (ał) Dnia 20 bm. odbyło się w

sali p. Szewda zebranie tow. gimn. ,,Sokół” .

Zebraniu przewodniczył prezes dh Niebo-

rowski. Po zagajeniu dh Łądkowski odczy
tał protokół z ostatniego zebrania, który,
przyjęto bez zmian. Następnie zdał prezes

sprawozdanie z odbytego zlotu oraz podzię
kow'ał druhom i druhnom za okazaną po
moc w pracach organizacyjnych zlotu. Przy
jęto 17 nowych członków. Następnie utw'o
rzono komitet, którego staraniem będzie
zorganizow'ać na 26 grudnia br. imprezę, na

program kórej złożą się: przedstawienie,
występy gimnastyczne oraz zabawa tanecz
na. W skład komitetu w'eszli pp.: Nieborow-

ski, Nowak, Niewiada, Falkowski i inni.

CEKCYN, (fm) Zmarł po dłuższej choro
bie śp. Jan Rydzkow'ski. sołtys tej groma
dy, przeżywszy lat 59. Zmarły przez 10 lat

pełnił obowiązki prezesa Towarzystwa Lu
dow'ego. Cześć jego pamięci!

— Pod przewodnictw'em p. wójta Czer
skiego odbyło się posiedzenie rady gminnej.
Przyjęto sprawozdanie komisji rewizyjnej
za I kw'artał. Następnie przyjęto budżet do
datkowy na rok 1938/39 w łącznej sumie

5,804 zł w rozchodach i dochodach, przy

czym w budżecie tym uwzględniono wyda
tek na budowę remiz strażackich w Cekcy
nie, M. Gacnie i Obiersku. Targowisko prze
niesiono na plac gminny (boisko).

— W niedzielę odbył się tu odpust Pod
wyższenia św. Krzyża, na który przybyło
bardzo dużo w'iernych z bliższej i dalszej
okolicy. Nabożeństwo odpustowe odprawił
ks. Gliszczyński, a piękne kazanie wygłosił
ks. kur. Kądziella.

Wejherowo, (ap) Znana na tut. terenie

gorąca, wielbicielka ,,Hitlerlandu” zarazem

żydofilka niej Abandowicz. Niemka, wła
ścicielka, kamienic przy ui. Pieraekiego 10

i Wałowej w Wejherowie, w czasie gdy po
morska brygada kawalerii opuszczała nasz

teren, wyraziła się w języku niemieckim, że

już polskie ,,gulaszkanony” ustępują, bo

nadciąga Hitler, który wkrótce wkroczy, a

wtedy będzie lepiej. Śmigtv-Rydz już wy
jechał tę spraw'ę polubownie załatwić. Nie
mądra Niemka stanęła ze swe ,.proroctw'o"
w' ub. czwartek przed izba karną sądu w

Wejherowie, który w wyniku rozprawy u-

karał ją 6-miesięcznym więzieniem. 500 zł

srrZyw'ńy i nonoszeniem kosztów sądowych.
Również skazał sąd Franciszka Kaczmarka

z Rumii na 6 miesięcy aresztu za zniewagę
państw'a i rządu polskiego.

TUCHOLA, (fm) Brązow'y krzyż zasługi
za zasługi na polu pracy ubezpieczeń sno

łecznych otrzymał p. Jan Kamiński z Tu
choli.

— Ostatnio odbyło się posiedzenie likwi

dacyjne sekcji finansow'ej tygodnia prze-

ciw'poźarowegi. Jak w'ynika ze sprawozda
nia końcowego, impreza dochodowa oraz

zbiórka pieniężna uliczna i domow'a przy
niosły czysty zysk w sumie 475.85 zl. Kwotę
tę nreznaczono na pobudowanie strażnicy
O.S,P.

— W nocy na 19 bm. w pas'%źu właśei-

1ciełą jęBiraarBi P- Fritza HenteehlA napaliła

się przednią część samochodu ciężarow'ego
Ogień *zauważył w'artow'nik Ó. N . st. strz

Wiśniewski, który natychmiast zbudził wła

ściciela i w'spólnie z jego ludźmi ogień w

zarodku ugasili. Powstałe szkody oblicza

się na około 700 zł. Jak przypuszczają, o

gień powstał od krótkiego spięcia w prze
wmdaćh elektryczny-h .

CHOJNICE, (s) W kościele farnym odbył
Się ślub prokuratora 8. O. p. Wąndtkego
z Grudziądza, z eófką miejscow'ego obywa
tela p. Margot Freese. Młodej parze
,,Szczęść Boże!" Nadmienić trzeba, że pod
czas uroczystości weselnej w domu próku-
ratorstwa W andtke zebrano kwotę 130 zł na

,,Caritas”.
- Lekarz weterynarii dr Breszler stwier

dził podczas inspekcji powiatu, że u leśni
czego Bałki w' pow'. chojnickim zapadło na

pryszczycę 7 krów'. Choroba trzymana była
przez leśniczego w tajemnicy.

— Profesor tut, gimnazjum państwow'ego
p. Hoffmann otrzymał nominację na stano
w'isko dyrektora gimnazjum koedukacyjne
go w Nowymrmeście Lubawskim. Profesor

Hoffmann jest autorem kilku prac histo
rycznych.

— W sali starostwa, odbyto się zebranie

przedstawicieli organizacyj. na którym o-

mówiono program tegorocznego ,,Tygodnia
L.O.P.P.” Program m. in. przew-iduje
marsz w maskach gazowych, pokazowe loty
szybow-cowe, w-ystawę modelilatających itp.

— Za przykład uczciwości służyć może

robotnik Jan Dorawa z Zielonej Huty (pow\
chojnicki), który znalazłszy w gmachu sta
rostwa sakiewkę z zaw-artością 40 zł, oddał

ją na posterunku P.P.
— W Krojantach (pow. chojnicki) o-

statnio odbyły się dożynki, połączone z za
baw'ą ludow'ą, na której Koło Gospodyń
Wiejskich popisywało się tańcami ludowy
mi i różnymi inscenizacjami. Czysty zysk
przekazano na budowę plebanii.

KOŚCIERZYNA. W edług przeprowadzo
nych dochodzeń miarodajnych czynników,
pożar w śnichrzu firmy Struczyński po
w-stał na skutek nieostrożnego obchodzenia

się z zapałkami przez ucznia tej firmy
Leona Kuklińskiego. Ogólne straty w-ła
ściciel firmy oblicza pa sumę około 75.000

zł. Budynek był ubezpieczony . na sumę
50.000 zł, towary na kwotę. 28.000 zł.

— Zarząd miejski ogłosił rozporządzenie
ministerstwa spraw 'wewnętrznych o pasie
granicznym, w myśl którego wojewoda lub

upoważniona przez piego powiatow'a wła
dza administracji ogólnej może zabronić

zamieszkiwania i przebywania poszczegól
nym osobom na obszarze strefy nadgranicz
nej. jeśli tego wymagają względy bezpie
czeństwa lub ochrony granic.

— Miejscowe K. S. M- Żeńskie uczciło

należycie tegoroczne święto druhen, a mia
now-icie: odbyły się' trzydniowe rekolekcje,
podczas których nauki wygłaszał ks. prof.
Grochocki. W dniu świętą, druhny przy
stąpiły do wspólnej Komunii św-. 'Podniosłe

kazanie o zadaniach i óhowdą.zkąch druhny
wygłosił ks. Głow-acki. Uroczystą sumę na

intencję druhen celebrował ks. Landowski.

Wieczorem odbyła się w Domu Katolickim

uroczysta akademia, na którą złożyły się
śpiewy, deklamacja zbiorowa i referat p. t.

,.Znaczenie druhny w Akcji Katolickiej”.
Następnie druhny wykonały 2-aktową sztu
kę teatralną pt. ,,Jejmość Ciekawska”.

WĄGLIKOWICE, pow. kcścierski. Wy
darzył się tu straszny wypadek, który po
winien być ostrzeżeniem dla rodziców, aby
dzieci sw-oich nie zostawiali bez opieki i'

nadzoru osób starszych. Na polu niedaleko

wsi Wągiikowice bawiły się dzieci pasące

bydło, w -znieeając z suchego zielska ogień,
i tańcząc dokoła. Wśród nich znajdowała
się 4-letnia córka rolnika M ałgorzata Kozi-

kowska, która w pewnym momencie zbliży
ła się zbytnio do ognia. Płomienie w oka
mgnieniu zajęły jej sukienkę. Dziewczyn
ka stanęła cała w płomieniach, rozpaczli
wie wołając o pomoc. Zanim przybyła po
moc, odniosło dziecko tak ciężkie poparze
nia. że po kilku godzinach w-śród strasz
nych męczarni zmarło.

— Przedstc.wicielciwo ,,Dziennika Bydgo
skiego” mfeśei tlę przy uL Toruńskiej 22,
teh 1264. Biuro czynna od godz. 8—18-eJ.

Pogotowie pożarnicze teL i l - l L

Apteka ,,Pod Orłem”, 3 Maja 37, tel. 1360

Apteka ,,Pod Gryfem”, Legionów 33,
tel. 1524.

- TCL Biblioteka i Czytelnia (ul. Legio
nów 28) otwarta od godz. 11—12 i 17—19 (w
soboty tylko do godz. 18).

RBPERTUAR KIN:

Apolla: ,,Jej pierwszy bal”.

Gryf: ,,Druga młodość”, film polski (uro
czyste otwarcie sezonu).

Orzeł: ,,Przeklęty skarb” i ,,Postrach
Mongolii”.

— Pan m inister spraw wewnętrznych p o 
wołał na stanowisko komisarza w'yborcze
go okręgu w-yborczego nr 102 prezydenta
miasta Grudziądzap. .T. W łodka. Biurokomi
sarza w'yborczeg'o mieści się w gmachu ra
tusza, pokój nr 207, tel. 1190/1191/1996 i czyn
no jest codziennie w godzinach od S—15

i od 17—20, w niedziele i święta w godzi
nach od 10—12.

— Generalny komisarz wyborczy p o w o 
łał na stanowisko przewodniczącego okrę
gowej komisji wyborczej nr 102 w Grudzią
dzu sędziego S. O. dr. Bolesław-a. Pikora,
a jako zastępcę sędziego S. O. Wacława

Winnickiego. Biuro okręgowej komisji wy
borczej mieści się w gmachu ratusza, na

pierwszym piętrze, pokój nr 209, telefon 1190
i czynne jest codziennie od godz. 8 -15 i od

17—20, w niedziele i święta od godz. 10—12.

— Kradzieżą. Do pralni przy ul. Młyń
skiej 7 wszedł w- chwili, gdy nikogo nie by
ło w pralni, jakiś osobnik, który zabrał

znaj'dujące się tam narzędzia stolarskie

wartości 100 zł. Poszkodow-anym jest Ana
stazy Żurawski. Z otw-artego mieszkania

Mieczysław-a D ziuszyńskiego (Mickiewicza,
nr 5) skradziono srebrną papierośnicę, złote

pióro i inne drobiazgi ogólnej w-artości75 zł.

— Komitet odnowisnia lary grndztąfe-
kiyj przy stele obrad. Pod przewodnictwem
p. insp. Wodwuda odbyło się w- ub. czwar
tek w- salce parafialnej zebranie komitetu

odnowienia fary. Na w-stępie ks. proboszcz
dr Pa-stwa zobrazował przebieg dotychcza
sowych prac renowacyjnych w świątyni
i zaznaczył, że w najbliższym czasie komi
sja wojewódzka i kurii biskupiej wyda o-

rzeczenie, decydujące o przyszłym w'yglą
dzie fary. Z kolei p. insp. Wodwud przed
stawił plan prac komitetu na najbliższą
przyszłość, a rendant p. Binnek przedłożył
sprawozdanie kasowe z festynu oraz wpły
wów. uskutecznionych przez przełożonych
obwodów. Po uzupełnieniu składu przeło
żo'nych obwodów, w'ręczył ks. dr. Pastw'a

Stow. Kat. Młodzieży męskiej dyplom uzna
nia za w-ystępy orkiestry na wszystkich im
prezach. organizowanych na rzecz odnowie
nia fary.

2 sąd*. Sąd Grodzki skazał na półtora
roku bezwzględnego więzienia 14 razy ka
ranego za różne przestępstwa Bronisław-a

Sielskiego (Dw-orcowa 35), za kradzież ro
weru na szkodę robotnika Antoniego Mąli-
nowskiego (Łyskow-skiego 55). Współoskar-
źonego Stanisław-a Gucie (Młyńska 18) za

nabycie od Sielskiego pochodzących z kra
dzieży części rowerowych, skazał sąd na

jeden miesiąc aresztu z zawieszeniem. Na

karę aresztu po jednym miesiącu z zawie
szeniem skazał sąd grodzki Aleksandra i

Annę Szymańskich (Św. Wojciecha 18) za

zniewagę polskich urzędników. Przed są
dem grodzkim stanęli również małoletni

przestępcy Edmund Szekliński (Chełmiń
ska 1) oraz bracia Jon i Leon Landowscy
(Legionów 15), przytrzym ani na usiłow-a,-
nej kradzieży. Sąd skazał Szeklińskiego
i Leona Landowskiego po 1 miesiącu bez
względnego aresztu, zaś Jana Langowskie-
go na umieszczenie w domu poprawczym e

wajtrakowym zawieszeniem n* ,3 Lat*.
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Gdynia, dnia 26 września 1938 r.

Dyżui nocny mają w bieżącym tygodniu
następujące apteki:

Apteka Centralna. Plac Kaszubski, 10,
telefon 26-40

Apteka pod Gryfem, ul. Siarowiejska 34,
telefon 51-29.

. A pteka Bałtycka, ul. Śląska 42.

Apteka mgr. Grodzkiego, ul Morska 155.

Apteka Nadmorska w Orłowie, ul. Or
łowska.

.. ... .11" 111 1

Przedstawicielstwo .,Dziennika Bydgo-
-V?ano” rnioA-j cję; skwer Kościuszki 24
' ń -ł cukiernia Ffvnróta), teL 14 60.

Telefony: Straż pożarna 17-08 . pogotowie
ratunkowe 1240. kom. policji 16-11.

O--------
TTAR KTN:

Bajka: .,W ielka grzesznica" (Madame
Bovary! z Pola Negri.

Lido- . ,Patrol na pustyni" z Victorem
Mc Laglen

Lily Chylonia: ..Gdv kwitną bzv”.

Morskie Oko: ,,Paweł i Gaweł" film p ol
ski

Polonia: ..Ostatnia brygada" i kolorówka.
MirażOrłowo: .,W ładczyni puszczy”.
Zorza-Grabówek: ,,Robert i Bertrand" ,

na scenie rewia.

— Wrócił ,,Piłsudski". W dniu 25 bm.

powrócił do Gdyni m. s. ,,P iłsudski". Wśród

pasażerów znajdowała sięm. in. pannaAase
Madsen Iverse-n, młoda duńska artystka fil
mowa. powracająca z Hollywood, '(na stat
ku wyświetlano część filmu nagranego

przęz nią) oraz pani Olga Łada, znana śpie
wac-zka radiow a/powracająca po 7-miesiącz-
nych występach w Stanach Zjednoczonych.
Pani Olga Łada podczas pożegnalnego wie
czoru odśpiewała szere-g aryj o-pe-rowych
oraz pieśni polskich i amerykańskich.

— ,,Pięeioraczki" amerykańskie w Gdyni.
Nam.s. .,P iłsudskim" przybyła w niedziele

do Gdyni pani Ruth A. Brown, prowadząc
wycieczkę 5 młodych panien Amerykanek,
udających się specjalnym wycieczkowym
autokarem (wie-zionym na st-atku) w podróż
naukowo - krajoizmiaw-cizą po Europie.

— Prezes SoZ'.oła polskiego w N. Jo rk u ,

p. Marian Kilarski przyjechał w niedzielę
25bm. na ,,P iłsudskim" do Gdyni.

— Moryś w Gdyni. Jak się dowiaduje
my, do Gdyni ma przyjechać Mauri-ce Che-

valier, który w szere-gu miast polskich wy
stąpi z piosenkami.

— ,,Marie - Alice" udał się w sobotę 24

bm na połowy śledzi na morzu Północnym.
— ,,Kościuszko" odpłyną! do doku w

sto-czni gdańskiej, gdzie poddany zostanie

re-mo -ntowi.

— Pracownicy umysłowi łączą się. D n .

23 bm. odbyło się zebranie przedstawicieli
gdyńskich związków zawodowych pracow
ników umysłowych, na którym postano-wio
no łączno-ść i ścisłe w spół-działanie c-ałego
ruchu praco-wniczego Gdyni w ramach no
woutworzon-ej O'kręg-o-wej Ko-misji Poro-zu
miewawczej Związków Pracowniczych w

Gdyni. Poro-zumienie to obej-muj-e wiel-oty
sięcz-ne rze-sze zo -rgani-zowanych.

— Lokomotywy czeskie jako zapewne o-

e-tatni transp-o -rt prze-d uregulowaniem spra
wy śląski-ej i p-ono -wnemu otwarciu granicy,
przybyły w liczbie sze-ściu d-o Gdyni jako
stacji tranzytowej. W Gdvn.i, jak wiad-o-mo. i

znajduje się nawet ,,nabrzeże Czechosłowac
kie".

Bfałe pończochy w Gdyni.
Gdynia. Na ulicach Gdyni zjawił się

Niemiec sudecki w historycznych białych
pończochach i kapel-usiku tyrolskim. Po-ni-e
waż byl to mio-dy człowiek, d-oskoma-le od
żywio-ny o okrągłych liniach opływo-wych,
d-ziwiliśmy się co on tu r-o-bi, zam iast stać
z bronią u nogi na granicy sude-ckiej. Oka
zało się, że j-est to nie sudetczyk lecz gdańsz
czanin,1k-tóry kręci się o-d ciz-asu do czasu p-o
Pomorzu w takiej toalecie.

Wie-my. że w Malborgu tworzy się ,,Le
gion Pomorski" i m o-żliwe, że Le-gio-n t-en m a

pomaszerować z pomocą do Sudetów (b o p o

cóż by innego go tworzo-ntt?). Być mo-że, że

mł-odzie-nie-c w białych pończochach jest j-a
kimś intenden-tem i dla prowiantury tego
Legionu szuka — masła na Pomorzu.

Co niegdyśbyionasze, znowu będzie nasze!
99

Gdynia. W sobotę, 24 bm. odbyła się
w Gdyni olbrzymia manifestacja, w któ
rej wielotysięczne tłumy bez różnicy
partyjnej m anifestowały żywi-ołowo
łą-czność z naszymi braćmi za Olzą,
którzy od blisko dwudziestu lat opie
rali się mężnie prześladowaniu Cze
chów. Gorące przemówienia wygłosili
liczni mówcy z preze-sem Federacji
ZOO mjr. Ruszczycem na czele. Naj
wyższe uniesienie ogarnęło olbrzymią
rzeszę zebranych, gdy na trybunę wstą
pił Kaszuba Ropel j rzucił b-ohaterskie
nazwisko Antoniego Abrahama: ,,My
dużo gadamy — wołał mówca — a nic
nie robimy. Gdyby dawniej, gdy cho
dziło o wolność Pomorza, Abraham nie

byl się zabrał i nie był poszedł i nie

był huknął pięścią w stół i nie był po
wiedział: Polska mnsi być tu! — to
nie wiadomo jak by byli uradzili. O
Gdańsku też gadali i gadali panowie w

cylindrach, a my tylko .staliśmy i cze
kaliśmy. A było nas Kaszubów 50 ty
sięcy gotowych maszerować z karabi
nami, gdybyśmy usłyszeli słowo: jaz
da!

Tak samo teraz czekają bracia nasi za

Olzą, żeby im rękę pod-ać. My golowi!
Niech nam tylko pozwoli nasz wódz.

Niech żyją nasi rodacy za Olzą!"
Przy dźwiękach hymnu ,,Jeszcze

Polska" oraz ,,Roty" żywiołowo śpiewa
nej teraz na wszystkich wiecach w o-

bronie gnębiących naszych braci,
uchwalo-no rezolucję, w której m ie
szkańcy Gdyni, pierwszego miasta por
towego Rzplitej ,,ślą radokom za Olzą
z nad polskiego Bałtyku wyrazy otuchy
i wytrwania. Nie daleki już dzień, gdy
będziemy razem w jednym potężnym
państwie Polskim. Wzywamy do jak
najliczniejszego wstępowania do szere
gów Zaołzańskiego Korpusu Ochotni
czego".

Na zakończenie manifestowano go
rąco na cześć Pana Prezydenta R. P.,
marszałka Śmigłego-Rydza oraz naszej
wspa-niałej arm ii. Ogrom ny pochód
przeszedł ulicam i Gdyni by uchwaloną
rezolucję przed-łożyć dowódcy Morskiej
Brygady Obrony Narodowej płk. Sas-
Koszowskiemu oraz Komisarzowi Rzą
du Sokołowi,

W uroczystości brali udział przedsta
w iciele Polonii gdańskiej, łącząc się z

całym narodem od Karwi po Karwinę,
od Krajny po Ukrainę w żywiołowym
domaganiu się wolności dla uciemiężo
nych braci.

Bydgoszczanie n a ,,Andromedzie" .

Bydgoszczanin Roman Jędrzejewski
na Andromedzie.

Gdynia. Po d-łu-gi-ch i ciężkich cierpk-
n-ach tajemnicza i legen-darna Elemka —

Andro-meda, o której wielo-kro-tnie rozpisy
wal-i-śmy się szero-ko-, o-puś-ciła p-ort gdyńs-ki .

Charakterystyczna, pięciopal-czasta j-ej syl
weta znikła z hory-zon -tu, zamykając —

miej-my n-adzieję - raz n-a zawsze o -kres

niefachowości geniuszów morskich, k t ó r z y

tyle pie-n-i-ędzy publicznych po-marn -o-w-aU w

tej fatalnej imprezie.
Elemka przeszła ku-rację odmładzającą

bardzo zapewne kosztowną lecz skuteczną
(życzymy jej tego z całe-go serca) i jak miss
Twardowska wyprzystoj-ni-ała i nabra-ł -a fa
so-nu. Opuściła nas w so-bo-tę 24 bm. o-koło

g-o-dz-iny 13 (pols-ki -m systeme-m) i udała się
po celulozę d-o Królewc-a, skąd prze-z Kope-n
hagę pój-d-zie d-o Ilalifasu.

Na Andro-medzie znajduje się 14Polaków
w tym nasz abonent pan Roman Jędrzejew
ski zBydgoszczy (ul. Gdańska 142) który
pełni fu-nkcję int-en -denta statku. Po-za tym
Po-lakie-m są t-akże 1 i-nżynier, 4 b. pod-cho
rążych marynarki, 2 ma-szynistów, kucharz

i jego pomocnik oraz 4 marynarzy. Po-zo
stałych 10 to 1 Belg, paru Es-tończyków, Fi
nów i Norwegów, 1 Ni-e-miec i ^ zaledwie

dwóch Amerykanów. Awanturnicz-a żyłka
polska sp-rawiła, że An-dromeda choć zmi-e
n iła band-e -rę i imię, jest n-ad-al s-tat-kiem o

polskiej większ-o -ści.

1 weliaege sfazdu delegatów SSwiązku
Rezerwistów ekr. VIII pomorskiego.

Cudowna ondulacja.
(s) Pisma amerykańskie opisują karierę

,,złotego cyrulika" p. Kenneth Christy, któ
ry niedawno zarabiał z trudnością 10 dola
rów tygodniowo, a obecnie zarabia te same

dziesięć dolarów na godzinę.
Powodem tej nadzwyczajnej kariery

młodego fryzjera ma być wynalazek nowej
ondulacji. Polega ona na specjalnym sposo
bie obcinania włosów. Pan Christy wypró
bował nową metodę najpierw na ośmiolet
nich chłopcacń. Następnie zrobił próbę na

11-letniej dziewczynce. Obecnie za sam pa
tent swego wynalazku zarabia 30 tysięcy
dolarów rocznie. N ajhardziej opornym kli
entem była jego własna żona. Musiał ją na
mawiać'trzy lata, nim uwierzyła w jego
sposób i poddała się zabiegowi.

Ondulacja nowa ma być zupełnietrwała!

Toruń.26.9. 25bm. gród Kopernika go
ścił delegatów armii rezerwowej Pomorza.

Obrady zjazdu delegatów Zw. Rezerwistów

okr. VIII pomorskiego poprzedzone zostały
nabożeństwem w kościele garnizonowym,
które odpraw'ił i okolicznościowe przemó
w'ienie wygłosił ks. Czapliński. Po nabo
żeństwie 'przed pomnikiem Marszałka Pol
ski Piłsudskiego odbyła się zbiórka delega
tów z kompanią pod bronią i orkiestrą,
gdzie przedstawiciele Zarządu Okr. z ^p.
prez. nacz. Grzanką złożyli u stóp pomnika
wieńce. Następnie w zwartych szeregach
udano się w kierunku StaromiejskiegoRyn
ku. Tam przed Dworem Artusa p.płkTrza-
ska-Durski w towarzystwie Zarządu Okr.

pom. Zw. Rez. odebrał defiladę.
Obrady odbyły się w w'ielkiej sali Dwo

ru Artusa. Zagaił prezes Związku p. nacz.

Grzanka, w 'itając p. wojew'odę pomorskiego
min. Raezkiewicza, płk. Trzaskę-Durskiepo,
reprezentującego d-cę OK VIII, dalej ks.
prałata Sinkowskiego, posła Walewskiego
z Warszawy, piastującego godność gen. se
kretarza Z. R ., ks. kan. Kozłowskiego, kpt.
Pawlika z Warszawy i przedstaw. Zw. We
teranów Powst. Nar. p. Hankiewcza oraz

licznie przybyłych delegatów z całego tere
nu Pomorza.

Prezydium ukonstytuowało się w skła
dzie pp.: posełWalewski- przew'., prezeska
Rodz Rez. - Makowska, kpt. Kamiński i

burmistrz Klein z Chełmna. Po odczytaniu
Hołdu Hetmanom przez sekr. okr. p. por.

Wozimirskiego, dłuższe przemówienie w'y
głosił p. wojewoda pomorski Raczkiewicz.

,,Rezerwiści! - mówił p. w'ojewoda —

będziecie radzić o w'aszych potrzebach, bę
dziecie debatować nad tym, jak najlepiej
postawić waszą organizację, która musi

wykazać swoją prężność pracy dla narodu

i Państwa".
W tym przekonaniu, że nigdy nie zabra

knie was w czołowym oddziale i służbie
państwa i narodu życzę najpomyślniejszej
pracy waszej na przyszłość" — zakończył

ip, wojewoda.

Z kolei przemówienie wygłosił p. płk
Trzaska-Durski. Wreszcie jako trzeci prze
mówił p. poseł Walewski. Mówca przedsta
wił uokrótce sytuację międzynarodową i w

nawiązaniu sporo czasu poświęcił sprawie
Śląska Cieszyńskiego, podstępnie i zdra
dziecko wydartego Rzeczypospolitej Pol
skiej przez Czechów.

Sprawozdania z działalności okręgu VIII

pom. Zw. Rez. składali pp. prezes nacz.

Grzanka, kom. mjr Cerklewicz, Humięcki,
Wyrwiński i Makowska. Ze sprawozdań
tych wynikało, że armia rezerwowa pomor
ska jest liczebnie bardzo silna i w liczeb
ność w dalszym ciągu wzrasta. W działal
ności Związku zwracano uwagę na wycho
wanie obywatelskie. Zważyć bowiem nale
ży, że Związek Rezerwistów pracuje i roz
wija się tyiko dzięki funduszom własnym.
Wniosek komisji rewizyjnej, aby zarządo
wi udzielić absolutorium jednomyślnie u-

chwalono. W toku dalszych obrad żołnier
skie przemówienie wygłosił p. płk Mazur
kiewicz, kier. okr. pom. wf i pw.

Na wniosek komisji-matki dokonano

przez aklamację wyboru nowych władz o-

kręgowych w składzie pp.: prezes - nacz .

Grzanka, członkowie: nacz. Cz. Makowski,
insp. inż. Z. Humięcki, insp. Krukowski, K.

Wozimirski. inż. K . Wiński, prezes grodzki
Z. R . z Bydgoszczy mec. St. Szlenk, prezes

grodzki z Inowrocławia M. Eckert, red. L.

Sobociński, Wł. Kartelewicz, kier. wydz.
opieki społecznej U. W . P ., mgrA.Frań
kowski, wicedyr. Iżby Rzemieślniczej i dyr.
inż. Kiślański.

Do komisji rewizyjnej wybrano pn.:
nadltom. PP . Cz. Kaczorowskiego, H. Klim-

ezewskiego i J. Spinetera. Do sądu honoro
wego pp.: płk W. Kończakowski - przew.,

prok. Błęcki z Włocławka, not. Kolasłńskł
z Grudziądza, mgr Wł. Hussar z Torunia,
mjrw st.sp.H.Tizpis zGrudziądzaimjr
w st. sp. Fł . Sokołowski z Bydgoszczy,

Uchwaleniem wniosków i rezolucji za
kończono obrady zjazdu. (Kob.)

Toruń, dnia 26 września 1938 r.

Nocny dyżur pełnią apteki:
Pod Orłem - śródmieście

Św. Anny - Bydgoskie Przedmieście.
Pod Łabędziem — na Mokrem.
Nadwiślańska — Jakubskie Przedmieście.

Pogotowie straży pożarne) iel 12-44.

Pogotowie ratunkowe tel. 19-91.

Telefon nr 14-46 posiada przedstawiciel
stwo ,,Dziennik a Bydgoskiego" w Toruniu.

REPERTUAR KIN:

Aria: ,,Magnolia".
As: ,,Nieustraszony Zorro".

Mars: ,.Pensjonarka”.
Świt: ,,Miłość w dżungli".

— Za nieostemplowaną zapalniczkę mie
siąc aresztu. 51 -letni Józef Sokołowski (ul.
Krasińskiego) odpowiadał przed sądem
grodzkim za posiadanie nieostemplowanej
zapalniczki. Jak wynikało z przewodu są
dowego oskarżony znalazł na wale nadwi
ślańskim w maju ub. r . zapalniczkę, którą
ponaprawieniu używał aż do czerwca ub. r .

kiedy to został przytrzymany przez władze

skarbowe. W wyniku rozprawy sąd skazał

Sokołowskiego na miesiąc aresztu z zaw.

na 2 lata oraz 15 zł grzywny.

— Repertuar Teatru Ziemi Pomorskiej.
Poniedziałek 26. 9. Włocławek: ,,Nowa Da-

lilla” — godz. 20,30. Ciechocinek: ,,Bracia
Lerche” — godz. 20. Wtorek 27.9.Inowroc
ław: ,,Nowa Daliłla” — godz. 20. Gniewko
wo: ,,Bracia Lerche” — godz. 20. Środa 28.9 .

Toruń: ,,Bracia Lerche” — godz. 20.

- Inauguracyjne zebranie ,,Stanicy”. Z a 
rząd kola toruńskiego ,,Stanicy”, zrzeszenia

regionalnego Kaszubów w Toruniu donosi,
że 28 bm. o godz. 20 w sali książęcej Dworu

Artusa odbędzie się tegoroczne inaugura
cyjne zebranie odczytowe koła. Referat wy
głosi p. mgr Andrzej Budowski. Sympatycy
i wprowadzeni goście mile widziani.

Jan Schab skazany na 6 lat wiezienia.
Toruń, 26. 9. W sobotę 24 bm. zapadł

wyrok w głośnej sprawie JanaSchabaitow.

Sąd uznał oskarżonego winnym zarzu
tów, jakie stawiał mu akt oskarżenia i za

powyższe wyrokiem łącznym skazał Jana
Schaba n a 6 lat więzienia z pozbawieniem
praw obywatelskich i honorowych również
na 6 lat.

15-letni Tadensz Czarnecki skazany zo
stał na umieszczenie w zakładzie popraw
czym aż do pełnoletności. Helena Czarnecka,
kochanka Schaba, skazana została za pa
serstwo na 4 miesiące aresztu, a Stanisława
Hachajowa równi'eż za paserstwo na 10 mie
sięcy aresztu. Sąd paserkom wykonanie
kary warunkowo zawiesił na przeciąg 3lat.

Rozpoczęcie XV Tygodnie
LOPP.

XV Tydzień LOPP rozpoczął się w Toru
niu 24 bm. capstrzykiem orkiestr po uli
cach miasta. O godz. 18 z balkonu ratusza

do zebranych na rynku tłumów wygłosił
przemówienie sekretarz obwodu miejskiego
p. Szydłowski. W niedzielę w kościele gar
nizonowym odprawione zostało uroczyste
nabożeństwo w obecności przedstawicieli
władz i urzędów. Po nabożeństwie ufor
mował się pochód, który przeszedł ulicami.

W pochodzie wzięły udział organizacje p.
w. i w. f. oraz druż.yny ratownicze i odkaża
jące. Po południu na placu za gmachem
dyrekcji kolejowej odbył się bardzo cieka
wy pokaz pracy drużyn ratowniczych i od
każających. W ramach ,,Tygodnia LOPP”

została otwarta w Toruniu wystawa LOPP.

Otwarcia dokonał wiceprezydent miasta

Bała. Na lotnisku odbywały się propagan
dowe loty pasażerskie.

Wymiana tablic rejestracyjnych
pojazdów mechanicznych.

Toruń 24. 9. Urząd wojewódzki pomor
ski zawiadamia, że wymiana tablic reje
stracyjnych pojazdów mechanicznych na

tablice województwa pomorskiego dla mia
sta i powiatu włocławskiecro odbędzie się
29 bm. od 8—13 i od 14—17 w Starostwie

Powiatowym we Włocławku. Przy wymia
nie znaków rejestracyjnych należy przed
łożyć: a) Dowód rejestracyjny pojazdu me
chanicznego ważny na rok budżetowy
1938/3,9 wraz z kartą kontroli opłcG, b) Do
tychczasowe tablice rejestracyjne. Do wy
miany tablic rejestracyjnych przedstawie
nie pojazdów mechanicznych nie jest wy
magane. W razie nie dokonania wymiany
tablic w terminie wyżej podanvm dalsza

wymiana tablic na tych samych warun
kach będzie odbywać się codziennie jedy
nie w urzędzie wojewódzkim pomorskim
od 10—12 -tej. Równocześnie urząd woje
wódzki zaznacza, że poza wymianą tablic

rejestracyjnych żadnych innych czynności
związanych z rejestracją względnie prze
glądem technicznym poj-azdów załatwiać

się nię będzie.
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KALENDARZYK

Dziś: Cypriana, Just.

Jutro: Przenieś, św. Stan., Kośmy.
Wschód słońca o godzinie 5.51.

Zachód słońca o godzinie 17.51.

Stan pogody.
DNIEM POGODNIE - W NOCY PRZY

MROZKI.

W dniu wczorajszym trwała w Polsce w

dalszym ciągu pogoda słoneczna i stosun
kowo ciepła przy słabych wiatrach wschod
nich i południowo-wschodnich. Tempera
tura o godz. 1 wynosiła od 19 st. do 23 st.

Na Kasprowym Wierchu było 9 st., a w Za
kopanem 19 st. Dziś w dalszym ciągu ma
my w Bydgoszczy piękną pogodę słoneczną.
Przewidyvvany przebieg pogody: W całym
kraju pogoda słoneczna przy słabych lub

umiarkowanych wiatrach połudn.- w s chodn.

Nocą gdzieniegdzie przymrozki, w ciągu
dnia temperatura około 22 st.

Niby wszystko idzie normalnie, mówi

%się o różnych rzeczach, robi się wszystko,
ico trzeba, ale za podszewkę tych wszyst
%kich codziennych zjawisk służy niepokój
Ii pytanie: co będzie?
| Paniki nie ma, strachu tiie ma, jeęt
%tylko pragnienie, żeby się wreszcie stało

\to, co się ma stać. Chwilowo wydarzenia
iskaczą po naszych nerwach jak akrobata

%cyrkowy po naprężonej linie. A nerwy,
ijak wiadomo, mają dość ograniczoną wy-
| trzymalość.
| — Co będzie? — pytają się dobrzy lu-

\dzie, a inni, niemniej dobrzy, starają się
lich informować w miarę sił i... fantazji.
|Jak zawsze wypłynęło na widownię spo
%ro wszechwiedzących ,,speców", którzy
%lepiej wiedzą co chce Hitler, nawet od

\niego samego.

\ Nie każdy jednak udziela tych wiado-
\mości bezinteresownie. Są tacy sprytni,
%którzy mówią tajemniczo: wiem! — ale

%puszczają farbę dopiero wtedy, gdy im

Isię postawi co najmniej kawę.
i Energia tłumów wyładowuje się w o-

%krzykach, jako też w zwiększonym spoży
łem alkoholu. Każda minuta nastręcza no-

\we okazje. Nie brak nawet takich, którzy

już teraz czczą przyszłe swoje wyczyny i
na polu chwały. Żegnają się rzewnie z%
przyjaciółmi po to, aby następnego dnia i

znów się spotkać i oblać niemniej ser- \

decznie powitanie.
Niedziela była ładna, słoneczna, ulice '%

pulsowały życiem. Tłum gwarny prze-%
sypywał się z jednej strony Gdańskiej na %

drugą. Nie trzeba jednak było mieć prze- 1

czulonego nadmiernie słuchu, aby w tym%
gwarze dosłyszeć ciągle te same słowa. i

W wolnych chwilach od czytania ga-%
zet i dodatków nadzwyczajnych, a także\
od słuchania ostatnich sensacyj od zna- \
komicie poinformowanych plotkarzy, sie- \

dzi się przy radioodbiornikach. Wczoraj \
za tę wierność dla radia słuchacze zostali \
sowicie wynagrodzeni. Radiosłuchaczom \

polskim i amerykańskim zgotowano ucz- \

tę - grał IGNACY PADEREWSKI. i

Przynajmniej przez kilkadziesiąt minut \

polityka została na drugim planie. Mu- \

zyką Orfeusz poskramiał dzikie zwierzę- \
ta. Teraz muzyka Paderewskiego była'-
oliwą, która na jakiś czas ukoiła wzbu- \
rzone umysły. Wszystko potem było lżej'-
znosić — nawet wiadomości o kiepskich i

wynikach naszych piłkarzy.

Recital skrzypcowy
Wiktora W interfelda.

Jedyny recital skrzypcowy znanego

skrzypka -wirtuoza Wiktora Winterfelda

odbędzie się w poniedziałek, dnia3paździer
nika 1938 r. w wielkiej sali Kasyna Cywil
nego. Akompaniuje Karol Kulecki, prof.
Bydgoskiego Konserwatorium Muzycznego.
W programie Vivaldi, Strauss, Beetlioven,
Albeniz, Kreisler, W ieniawski i in. Ponie
waż od ostatniego koncertu artysty w Byd
goszczy minęły już 2 lata, zapowiedź wy
stąpienia znanego skrzypka-wirtuoza wy
wołała wielkie zainteresowanie. Przedsprze
daż biletów w Bydgoskim Składzie Nut, ul.

Gdańska 34. Podczas koncertu usłyszymy
fortepian najnowszej konstrukcji ,,Babv-
Grand” z firmy Sommerfeld. (180S5

Zmiana fasady teatru.
Wskutek nacisku opinii publicznej, która

w odnowionej fasadzie teatru miejskiego
zgodnie widziała zeszpecenie miasta, zarząd
miejski zdecydował się na ponowne przema
lowanie teatru. Przed frontonem teatru u-

\stawia się już rusztowanie. Sądzimy, że

|— po smutnym doświadczeniu i daremnym
|wyrzuceniu pieniędzy — teatr zostanie o-

|becnie pomalowany w kolorze spokojnym
ii dostosowanym do architektury gmachu.

- (Oi-

Termometr wskazywał dziś rano:

DYŻURY NOCNE APTEK
od26.IX. ~2.X.38.:

1) Apteka Piastowska, ul. Śniadeckich,
telefon 3682.

2) Apteka pod Złotym Orłem, Rynek
Marsz. Piłsudskiego 1, telefon 3098.

Telefon Pogotowia Ratunkowego 28-15.

MUZEUM MIEJSKIE przy n i Parnej o t
warte codziennie od godz. 11 -15, w niedzie

leiświęta od godz. 11 -14 - Obecnie wMu
zeum wystawa prac artystów bydgoskich ze

zbiorów Muzeum Miejskiego.

MUZEUM MIEJSKIE - Bielawki, ul. Br.

Pierackiego 8, otwarte codziennie od godz.
11-14 . Stała wystawa darów: obrazy Leona

'W yczółkowskiego i rzeźby Konstantego La-
szczki.

- Biblioteka Nowości T.C.L. p rz y u licy
Gdańskiej 30, I piętro, wypożycza książki
od godz. 11 .00 -13 .30 i od 16.00 -19.00 .

Z TEATRU MIEJSKIEGO
im. K. H. Rostworowskiego

Dziś o godz. 20 -tej odbędzie się trzecie

przedstawienie znakomitej sztuki ,,SZÓ-
STE PIĘTRO" na której publiczność gro
madzi się licznie i bawi doskonale, okla
skując wszystkich wykonawców, gdyż ga
leria typów poddasza paryskiego jest świe
tnie przez autora podpatrzona i w akcję
sztuki wpleciona. Lecz obok śmiechu są i

łzy, małej, biednej!, ułomnej dziewczynki,
które do głębi wzruszają słuchaczy.

W rolach głównych: Domańska, Kow
nacka, Morozowiczowa, Okońska, Krzywic
ka,, Tatrzański, Skwierczyński, Skirgiełło-
Jacewicz, Drewicz oraz w pozostałych Ko-

rowiez, Kowalczyk, Lochman, Gajdecki,
Kuźmiński, Barda. Reżyserował Edmund

Szafrański. Nową pomysłową oprawę deko
racyjną opracowali: Przeradzka i Jędrze
jewski.

— Srebrny krzyż zasługi za zasługi w

służbie państwowej otrzymali: Józef Jasic-

ki, Jan Szews, Francisjek Walczak w Byd
goszczy; Edmund Małecki w Inowrocła
wiu; - brązowy krzyż: Ludwik Budziak,
Maria Kroczyńska, Maria Neruschewitz i
Franciszek Pietrzak z Bydgoszczy; Marcin

Poznań w Miasteczku, Teodor Kędziora w

Łobżenicy, Kazimierz Krysiak w Inowro
cławiu.

— Medal Niepodległości za udział w

wielkopolskim ruchu zbrojnym, otrzymał
p. Kazimierz Małecki, kierownik hurtowni

win firmy Goerdel w Bydgoszczy.
~~Z powodu reperacji mostu, z a m y k a

się na okres do końca grudnia br. drogę
prowadzącą od drogi Krąniewo - Byszewa
do młyna Gogolin, dla ruchu kołowego.
Doj'azd do młyna odbywać się może przez

Byszewę.
— Przez październik radość dla dziecL

Bardzo starannie i pięknie wydawane tygo
dniki dla dzieci ,,Słonko” i ,,Poranek” pod
redakcją Janiny Porazińskiej i Julii Du
szyńskiej będą mogły otrzymywać dzieci

bezpłatnie przez cały październik. Szczegóły
podamy w numerze jutrzejszym naszego

pisma.

Serdeczne p o w ita n iebatalionu pancernego
Społeczeństwo bydgoskie stanie z wojskim w razie potrzeby.

(lik). Sentyment, jaki ma Bydgoszcz dla

armii znalazł swój wyraz w serdecznym
powitaniu oddziałów garnizonu bydgoskie
go, wracających z manewrów. Witano pie
chotę, ułanów, artylerię, wieńczono kwia
tami karabiny maszynowe i działka prze
ciwpancerne, ale — nie szczędząc uczucia

tym wszystkim rodzajom broni — wyglą
dano tęsknie czołgów i samochodów pan
cernych. Broń pancerna cieszy się bowiem

szczególnym zainteresowaniem i względa
mi społeczeństwa cywilnego. Jako naj
młodszy i zarazem najnowocześniejszy fi
lar obronności narodowej korzysta z przy
wilejów beniaminka. Pomorski batalion

pancerny otrzymał przecież od Bydgoszczy
sztandar, a cały szereg organizacyj i insty-
tucyj związał się z nim trwałymi więzami,
manifestując przy każdej sposobności swo
ją łączność ze spadkobiercami najpiękniej
szych tradycyj rycerskich.

^Batalion pancerny wrócił z manewrów
później niż inne oddziały. M im o, że jiego
powrót nie był otoczony rozgłosem, zebrali

się w sobotę, 24 bm. jiego przyjaciele i zgo
towali mu serdeczne przyjęcie.

Powitanie nastąpiło w sobotę przedpo
łudniem na boisku batalionu pancernego.

Społeczeństwo cywilne zebrało się dość

licznie, jako że Biały Krzyż zdążył zmobi
lizować swych członków, a wiele osób po
śpieszyło na to powitanie z nakazu serca.

Byli przedstawiciele władz miejskich, ro
dzice chrzestni sztandaru pp. starościna

Suska i prezes Godek, organizacyj społecz
nych, młodzież szkolna. Liczną delegację

w ysta\yił Pomorski Automobilklub, które
go łączy z batalionem pancernvm serdecz
na więź i współpraca w dziedzinie moto
ryzacji.

Wszystkie czołgi, samochody pancerne,

motocykle obrzucono kwiatami, każdemu

żołnierzowi dostał się dowód pamięci. P .

płk. Glińskiemu wręczyli wiązanki kwia
tów: przedstawiciel zarządu miej'skiego p.
radca Mencel przedstawiciel Białego Krzy
ża p. dr Nieduszyński prezes Pomorskiego
Automobilklubu p. inż. Zawadzki młodzież

Liceum Rolniczego i Państw. Gimnazjum
im. Marsz. Śmigłego-Rydza. P. radca Men
cel powitał batalion pancerny w imieniu
społeczeństwa bydgoskiego, p . d r N i e d u 
szyński oświadczył, że w dzisiejszej! chwili

osobliwej, gdy ważą się losy Śląska Zaol-
zańskiego, Biały K r z y ż stanie z wojskiem
w każdej potrzebie. W imieniu batalionu

podziękował płk, Gliński, a żołnierze

wznieśli okrzyk na cześć społeczeństwa
bydgoskiego.

Żołnierzom sprawiono miłą niespo
dziankę, witając ich nie tylko kwiatami,
ale i sutym poczęstunkiem. R zemieślnicy
bydgoscy dali kiełbasę i bułki, kupcy —

piwo, a Pomorski Automobilklub wraz ze

Związkiem Fabrykantów — papierosy.
Żołnierze bardzo sobie tę formę owacyj
chwalili.

Serdeczne powitanie batalionu pancer
nego bylo jeszcze Jedną manifestacją goto
wości społeczeństwa bydgoskiego do obro
ny kraju.

Biuro werbunkowe w Bydgoszczy
przyjmuje ochotników do walki zCzechami.

Otrzymaliśmy dziś następującą odezwę:
Rodacy! Wybiła godzina sprawiedliwości

dziejowej dla Śląska Zaoizańskiego. Czesi

w roku 1920, gdy Polska zmagała się z bol
szewikami, zagrażającymi kulturze Europy
i codopiero odzyskanej niepodległości pol
skiej, zdradziecko zagarnęli Śląsk Zaolzań-

ski wbrew zawartemu z Polską układowi

i oczywistej woli ludności. Dziś mobilizują
wszystkie swe sily, aby utwierdzić to bez
prawie.

Społeczeństwo bydgoskie na wiecu w dniu

23 bm. manifestacyjnie wypowiedziało swo
ją wolę.

Czas przejść do czynu!
Dla wszystkich tych, którzy gotowi sta

nąć do walki, otwieramy biuro werbunko
we, czynne w komendzie Federacji P. Z.
O. O. przy uL Zygmunta Augusta 18 od go
dziny 8—13 i 16—20.

Federacja Polskich Związków Obrońców
Ojczyzny

Za zarząd
prezes: (—) Sioda, podplk. rezerwy

komendant: (-) Sokołowski, major w st. sp.

Związek Powstańców Śląskich — Związek
Powstańców Wielkopolskich — Związek
Powstańców i Wojaków — Związek Legioni
stów — Związek Peowiaków — Związek
Weteranów Powstań Narodowych — Zwią
zek Oficerów Rezerwy — Związek Podofice
rów Rezerwy — Związek Rezerwistów —

Związek Inwalidów Wojennych — Związek
Ociemniałych Żołnierzy — Związek Żołnie
rzy I Korpusu Wschodniego — Związek b.
Ochotników Armii Polskiej — Stowarzysze
nie b. Armii Polskie) we Francji1— Związek
Oficerów w st. spoczynku — Związek Pod

oficerów w st. spoczynku.

Zjazd rzemiosła pomorskiego
odbędzie się 23 października w Bydgoszczy.

Zjazd ogólny rzemiosła wielkopomorskie-
go odbędzie się w niedzielę, 23 październi
ka w Bydgoszczy.

Zjtozd ma na celu zamanifestowanie siły
rzemiosła w obliczu przedstawicieli władz

i urzędów, którzy w zjeździe tym wezmą
udział. Zjazd ma również na celu zamani
festowanie solidarności organizacyjnej ca
łego Wielkiego Pomorza i dlatego odbywa
się w jednym z przyłączonych powiatów,
tj. w Bydgoszczy. Bydgoskie rzemiosło
chce zarazem uświetnić powyższą okolicz
ność poświęceniem nDomu Rzemiosła".

Szczegółowe programy zjazdu będą podane
jeszcze do ogólnej wiadomości.

Na razie ustalił zarząd Związku Rze
mieślników Chrześcijan, że zjazd składać

się będzie z dwóch części: ze zjazdu ogól-
rego, połączonego z uroczystościami zew
nętrznymi i z zebrania delegatów Związku
w porze popołudniowej. Zebranie delega
tów zajmie się sprawami organizacyjnymi
i statutowymi.

Dzień więc 23 października należy We

wszystkich ośrodkach organizacyjnych rze
miosła pomorskiego zarezerwować na wy
jazd do Bydgoszczy.

- W uzupełnieniu naszego sprawozda
nia z manifestacji antyczeskiej zaznaczamy,
że zebranie na Starym Rynku Marszałka

Piłsudskiego zagaił i odczytał rezolucję sę
dzia okręgowy p. Kulesza, wiceprezes Pol
skiego Związku Zachodniego w Bydgosz
czy.

- Kierownictwo Francuskich Kursów
,,Sekwana", Cieszkowskiego 6 I ptr. podaje
do wiadomości, że lekcje rozpoczną się 1

października o godz. 18. Organizuje się
również specjalne kursy języka francuskie
go dla młodzieży szkolnej. Zgłoszenia co
dziennie od 18-19. Tel. 1203. (17807

- Bydgoska młodzież wyjechała do
Częstochowy. W piątek w południe wyje
chał z Bydgoszczy pociąg popularny z

członkami Katol'ickiego Stowarzyszenia
Młodzieży Męskiej pod kierownictwem o-

piekuna młodzieży p. Feliksa Dolczewskie-

go, prezesa okręgu p. Leona Rekowskiego i

naczelnika p. Stanisława Zwolankowskie-

go. Młodzież nasza brała udział w ogólno
polskim zlocie KSMM w Częstochowie. Po
wrót bydgoskich pielgrzymów nastąpi w

poniedziałek w godzinach południowych.

X smli Gmimmej.
Butelką w głowę.

Za spowodowanie ciężkiego urazu cie
lesnego odpowiadał przed Sądem Okręgo
wym 28-letm Kazimierz Adamski z J'eżewa

pow. szubińskiego. Podczas zabawy w Je
żewie oskarżony zwrócił się do Jana Pasz
kiewicza o papierosa. Po otrzymaniu papie
rosa Adamski zapalił go sobie, a gdy Pasz
kiewicz zwrócił mu uwagę, ażeby dał mu

zapałkę, Adamski chwycił opodal stojącą
butelkę i uderzył nią kilkakrotnie przez

głowę Paszkiewicza, zadając mu rany. O-

skarżony przyznał się przed sądem do wi
ny, tłumacząc się, że Paszkiewicz go cięż
ko obraził. Sąd skazał Adamskiego za ten

brutalny czyn na 8 miesięcy więzienia z za
wieszeniem wykonania kary.

Unieszkodliwił ,,konkurenta".
Na ławie oskarżonych zasiadł 54-letni

kupiec Edmund Mietlicki, dzierżawca re
stauracji w Rynkowie, który oskarżony był
0 bezprawne zabranie robotnikowi Stani
sławowi Bojkowskiemu kartonu z cukier
kami. W czasie gdy w ogrodzie znajdowa
ła się wycieczka młodzieży, Boj(kowski w

pobliżu restauracji sprzedawał cukierki.

Nagle zjawił się Mietlicki w towarzystwie
dwóch mężczyzn i zażądał od Bojkowskie-
go przedstawienia patentu na sprzedaż cu
kierków. Gdy Bojkowski tego nie uczynił,
Mietlicki dał polecenie swym towarzyszom
odebrania robotnikowi kartonu z cukier
kami.

Oskarżony przed sądem nie przyznał się
do przypłaszczenia cukierków a tylko dał

polecenie odebrania kartonu. W wyniku
rozprawy sąd skazał Mietlickiego na karę
6 miesięcy aresztu i 30 zł grzywny, zawie
szając mu wykonanie kary aresztu.

Peemlmł hmćtm

OLIMPIADA - CZĘŚĆ II

(kino ,,Kristal”).
'Wszystko, cośmy powiedzieli ó części

pierwszej tego pięknego filmu, można od
nieść również do części drugiej. Ta część
filmu Leni Riefenstahl ukazuje nam przede
wszystkim piękno sportu. Rozpoczyna się
reportażem z wioski olimpijskiej, a następ
nie kolejno ukazuje igrzyska żeglarskie,
wioślarskie, w pięcioboju nowopzesnym, w

dziesięcioboju, w konkursie ,,M ilitari”, w

pływaniu, piłce nożnej, polo, hokeju na tra
wie itp. Z interesujących nas momentów

na wyszczególnienie zasługuje dramatycz
na wałka Chmielewskiego w półfinale, start

Verey'a i Ustupskiego oraz jeździecka tra
gedia kpt. Kaweckiego. Film zawiera oczy
wiście tylko fragmenty igrzysk, ale sposób
ich przedstawienia jest wysoce artystyczny
1 pod każdym względem doskonały. Nad
program tygodnik akt) "^ * 'report**
krajoznawczy.
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Stan wody WWiśle, z dnia 24.IX . 1938r.|

Kraków — 2,67, (2.64), Zawichost -f- 1.68,(1.75),|
Warszawa l"*8. (1.60), Płock -f- 1.07, (l.15), i
Toruń 4- 1.31, (l.25), Fordon -j- 1.30, (1.17),f
Chełmno -f -1.18,(l00),Grudziądz -|-1.32.(t.21', |

Korzeniewo -(- 1.33, (1.28). Montawa 4-0 .00(0.00), i
Piekło -f- 0 .53, (0.52), Tczew -f 0.53, (0.56),1
Einlage -J- 2.25, (2.27), Schieyenhorst -(- 2 .46,1
(2.48). |

Temperatura wody -f- 12.7. (Liczby w na-1
wiasach przedstawiają stan wody z dnia|

poprzedniego). ;

BYDGOSKA GIEŁDA

ZBOŻOWO -TOWAROWA
Notowano za 100 kg. z dnia24.IX .1938r.I

Zboża |
Pszenica 748 sr/i 18,75-1925 n 726 e/l 00,00-00 .001

Żyto nowe 13,50—14,00- .teczm)eń browarowy 15,50—16,25 E

jęcz. 673 -678 e/l 14,50-14,75 jęcz. 644 -650 e/l 14.00 -14 .25 E

jęcz. izimy 00.00 -00,00. Owies żadeszczony 14,25—14,75 S

Przetwory młynarskie.
Maka pszenna gatunek * wycinkowa 0— wł. w . Se.O'T- E
38,50, mąka pszenna gat. 0 -50 ^ wł. w . 33,00—35,50. mąka E
pszenna gatunek I A 0—650(r wł, worek 30,50-33,00; mąka E
pszenna gatunek 11 30-65tt/. wł. w. 00 .00 -00,00; mąka E

pszenna gat. TI A 50—650/, wł. w . 00,00—00,00, mąka E

pszenna gał. ITT65 -70*Vn wł.- w. 00,00-00,00 mąka pszen. E
razowa 0—950/,, w*. w. 24.50 - 26,50. Mąka żytnia pat. I 0 - 650/, E
wł. w. 22 .50 -24 .50; maka Żytn'a razowa 0—95%, wł. w. E

18.00—20,50. Mąka żytnia 70*/, eksport (dla W. M.Gdańska* z

22.00—22,50. Otręby pszenne miałkie stand. 11,00-11,50, s

Otręby pszen. średnie 11,50-12 .00: Otręby pszenne grube E
12.25 -12,75: Otręby żytnie z przemiału stand. 10 .50 -11 .00 . jjs
Otręby ięcz. 11,00-11 .75; Kasza 'ecztn. krai. wł. w . 23,50— s

26,00. kasza jęczmienna, pęczak wf w. 23 .50 -26 .00 . kasza ^

jęczmienna perłowa wł. w . 34,00-37 .00

Strączkowe, oleiste, koniczyny, nasiona i in. 1
Groch polny 00,00-00 .00: Groch Wiktoria 22,00-27,00 5
Groch zielony (Folger) 23,00-27,00. Wyka jara 00,00-00,00* E
Peluszka 00,00 -00.00: Łubin żółtv 00.00—00 .00,Łubin niebie- E
ski 00.00 -00.00,Seradela00.00-00,00,Rzepakiaryb.w. 00,00-E
00.00, Rzepak ozimy bez worka 41,00-42,00; rzepik ozimy E
bez worka 38,50—39,50; Sieraie lniane 47,00-49,00; Mak nie- E
bieski 58,00—62,00, Gorczyca 33,00-35,00, Koniczyna czerw. E
bez kan.o czyst. 97*vn000,00,—000,00 Koniczyna biała bez kan. 5
o czyst, 970(r 000,00—O(K),00; Koniczyna szwedzka 000,00 - E

000.00, Koniczyna żółta ,odłuszczona 00,00—00,00, Przelot Es

00,00—000,00; Rajgras 00.00 -060,00; Tymotka czyszczona EE

00,00-00 ,00 . E
Artykuły pastewne . inne. |

Makuch lniany 21,50-22,00; makuchrzepakowy 13,25 - E

14,00; makuch słonecznikowy 40z,42(Vc00,00-00,00; śrut soia E
23.25 —23,50; ziemniaki pom, 0 ,00-0 ,00; ziemniaki nadnoteckie jjj
0.00 -0,00; ziemniaki fabryczne kg. 0ln17,5-18,00; ziem- 5
niaki sadzeniaki 0,00 -0,00; płatki ziemniaczane 00,00—00,00, z

wytłoki buraczane suszone 0,00—0,00; słoma żytnia luzem ś

3.00—3,50; słoma żytnia prasowana 3,50-4,00; siano nad- z
noteckie luzem - nowe 6,00-5,60; sianonadnoteckie z

prasowane — nowe 6.00 -6.oO. ś

Aresztowanie dwóch uczniów 1

gimnazjalnych.
Na polecenie władz prokuratorskich a -|

resztowano w Bydgoszczy dwóch uczniów!

gimnazjalnych — syna pewnego oficerai

i inżyniera pod zarzutem sfałszowaniaksią- i
żeczki oszczędnościowej P. K. O. Areszto- H
wanie wywołało zrozumiałą sensację.

Ponadto dowiadujemy się, że w związku|
z piątkowymi demonstracjami antyżydow-i
skimi w Bydgoszczy przeprowadza się do- i

chodzenia w jednym z bydgoskich gim -|

nazjów, którego uczniowie brali rzekomo|,
udział w zajściach. |

Motocyklista najechał na kobiete* |

,,DZIENNIK BYDGOSKI", wto-rek, dnia 27 września 1938 r.
Nr 22L

Wspaniały dorobek iimponujący bilans pracy.
1 Trójmecz kolarski Niemcy — Dania
| Polska w Łodzi.

(ak) Cała Bydgoszcz obchodziła uroczy
stość 15-leeia istnienia zasłużonej na polu
obrony kraju Ligi Obrony Powietrznej
i Przeciwgazowej. Bilans prac popularne
go LOPP'u szczególnie w Bydgoszczy jest
naprawdę imponujący. Wszyscy wiemy, jak
wiele zdziałał LOPP, o czym zresztą świad
czył najlepiej wczorajszy wspaniały prze
marsz drużyn, doskonale wyekwipowanych
w różnego rodzaju sprzęt obrony przeciw-
lotniczo-gazowej głównymi ulicami miasta.

LOPP jest budowniczym idei lotniczej w

Polsce, budowniczym pewnym i wytrwa
łym , mającym zaufanie całego społeczeń
stwa i dosłownie nie ma dziedziny w na
szym życiu lotniczym, w którym by Liga
nie prowadziła swoich pionierskich prac,

budując fundamenty i wznosząc zręby na
szych sił lotniczych.

W przededniu ,,Tygodnia LOPP” o godz. 7

wieczorem zaryczały syreny fabryk bydgo
skich, a w kwadrans później zebrały się na

Starym Rynku im. Marszałka Piłsudskiego
członkowie LOPP, do których przemówił
p. por. Pałaszewski. Po podniesieniu ban
dery przez wiceprezesa LOPP p. inż. Ber-

naczka, odśpiewaniu ,,Roty” i pieśni wie
czornej ,,Wszystkie nasze dzienne sprawy”,
nastąpił przemarsz kół LOPP głównymi u-

licami miasta.

W niedzielę odbyło się w kościele far-

nym uroczyste nabożeństwo, odprawione
przez ks. prof. Pałkowskiego. w którym
tłumny udział wzięli członkowie LOPP.

Okolicznościowe kazanie wygłosił ks .kan.

Schulz. Po nabożeństwie do zgromadzonych
na Starym Rynku członków LOPP w licz
bie kilku tysięcy przemówił por. Pałaszew
ski, podkreślając konieczność dalszego zbro
jenia się w powietrzu i znaczenie obrony
przeciwgazowej. Nastąpiła wspaniała i dłu
ga defila'da na placu Wolności, którą ode
brali w zastępstwie generała - pułk. Przy-
jałkowski w otoczeniu władz LOPP w oso
b a c h p p .: inż. Bernaczka, Pałaszewskiego,
Branickiego, Dostatniego i Waldena. Z p r z e d 
stawicieli władz zauważyliśmy niestrudzo
nego komendanta policji p. mgr. Kowal
skiego. W imponującym pochodzie kroczy
ły liczące po kilkaset osób koła LOPP po
szczególnych wielkich przedsiębiorstw prze
mysłowych jak ,,Leo”, ,,Tornedo”, Wlkp.
Papierni, Millnera, Blumwego, ,,Prodmeta-
lu”, ,,A lfy”, ,,Femy”, Pfefferkorna, Bacon-

Exportu Gniezno pod kier. p. inż. Kosiorka

i ,,Biblioteki Polskiej” pod kier. p . dyr.
Ostrowickiego, dalej poszczególnych przed
siębiorstw miejskich. Ogółem w pochodzie
brało udział 25 wozów propagandowych,
24 drużyny wyekwipowane i drużyny sani
tarne P. Ć . K. Całość prezentowała się do
skonale. W godzinach popołudniowych od
był się pokaz obronyprzeciwlotniczej iprze
ciwgazowej bloku na terenie placu Kocha
nowskiego, narożnik ul. 20 Stycznia i Alei

Mickiewicza, któremu przyglądało się bar
dzo dużo osób. W ,,T ygodniu LOPP” prze
widziane są dalsze ciekawe imprezy, o któ
rych już pisalimy.

i Łódź. Na torze w Helenowie w Łodzi

i odbyły się zawody kolarskie z udziałem

Esprinterów niemieckich, duńskich i czoło-

i wych zawodników polskich.
I W wyścigu krótkodystansowym o tytuł
!międzynarodowego mistrza Łodzi zwycię-
1żył Duńczyk Gene 11 pkt. przed Nielsenem

E(Dania) - 10 pkt., Hasselbergiem (Niemcy)
i— 10pkt., Puranem (Niemcy).
| W klasyfikacji drużynowej zwyciężyła
| niemiecka drużyna składająca się z Has-

1selberga, Purana, Schoma i Homa.
1 Drugie miejisce zajął zespół duński.

| Trzecią była Polska w składzie: Kup
liczak, Jędrzejewski, Osmólski i Świątkow-
i ski. -

i Najlepszym czasem dnia był wynik 18

i sekund uzyskany przez Kupczaka.

jeszcze

przez kilka dni
w bieżącym miesiącu

można odnowić przedpłatę
za ,,Dziennik Bydgoski" na miesiqc paźdsiemik
wzgl. IV. kwartał 1938 roku.

Prenumeratę przyjmują listowi i urzędy pocztowe
oraz wszystkie agentury ,,Dziennika Bydgoskiego”

W ub. sobotę o godz. 15 wydarzył się na

szosie koronowskiej pod Opławcem nie
szczęśliwy wypadek najechania przez mo
tocyklistę Antoniego Dombka z Koronowa

37-letniej robotnicy Stanisławy Mistrzynej,
zatrudnionej w majątku Borzenkowo. Ko
bieta odniosła ogólne potłuczenia ciała i od
stawiono ją w stanie ciężkim karetką po
gotowia ratunkowego do lecznicy miejskiej.
Życiu jej jednak niebezpieczeństwo nie za
graża. Kto, ponosi winę, ustalą dochodzenia

policyjne.

Napad mitów społecznych na ulicyGdaósKlij-
Mariana Jeszkego i córy Koryntu ZofiiHop
pe, pod groźbą pobicia wymusił od Kamiń

skiego dwa złote. Policja aresztowała Jesz

kego i Zofię Hoppe.

W nocy z piątku na sobotę dokonano

i napadu rabunkowego na ul. Gdańskiej na

| wracającego do domu Erwina Kamińskiego
1(ul. Mazowiecka 4). Pewien nieznany na ra-

1zie osobnik, znajdując się w towarzystwie

WTOREK 27 WRZEŚNIA.
Godz. 20,00: Tow. śpiewu ,,Lutnia”. L ekcja

w restauracji ,,Sportowej”. Obecność

wszystkich konieczna.
* *

Tow. ogródków działkowych ,,Swoboda”.
Nadzwyczajne walne zebranie odbędzie się
10 października o godz. 20 w restauracji
,,S portowa” (naprzeciw odwachu).

,,Halka”. Zebranie plenarne odbędzie się
dziś, w poniedziałek, 26 bm. o godz. 20 w

restauracji ,,Sportowej", ul. Marsz. Focha.

Z uwagi na ważność spraw oraz cenny od
czyt drh. Pietrowicza, uprasza się o liczne

przybycie członków. Goście i sympatycy
,,Halki” mile widziani. — Zarząd.

ffjyggagrajsoSeelc

SOKÓŁ L Zebranie plenarne odbędzie
się w czwartek o godz. 20 W Sokolni. Ze

względu na ważność spraw uprasza się o

jak najliczniejsze przybycie. Aktualny re
ferat na temat: ,,Waika o Śląsk Cieszyński”
wygłosi dh. red. H . Kuminek.

IKreniita radjawa.

Uwaga dzieci! W środę, 28 września o

godz. 15,15 nadaje Rozgłośnia Pomorska

audycję dla'dzieci. Tytuł jej: ,,Przygody
wesołego diabła”. Będzie to fragm ent ślicz
nej powieści dla dzieci Kornela Makuszyń
skiego.

Rozmowa ze słuchaczami. W p iąte k , 30

września o godz. 21,00 dyrektor Rozgłośni
Pomorskiej Bohdan Pawłowicz, wygłosi
swą gawędę udzielajląc odpowiedzi na ko
respondencję słuchaczy.

PROGRAM OGÓLNOPOLSKL
6,15: Pieśń ,,Kiedy ranne wstają zorze”

6,20: Muzyka (płyty). 6,45: Gimnastyka. 7,08:
Dziennik poranny. 7,15: Muzyka poranna w

wykonaniu orkiestry rozgłośni wileńskiej.
8,00: A udycja dla szkół: ,,Żywe i piękne
słowo” — nauka wierszy pod kierunkiem

Henryka Ładosza. 11,15: Ottorino Respighi
(płyty). 11,57: Sygnał czasu i hejnał z Kra
kowa. 12,03: Audycja południowa. 15,15:
,,Zagadka geograficzna” — audycja dla dzie
ci starszych w opr. Wandy Dobaczewskiej
(z Wilna). 15,35: Przegląd aktualności fi
nansowo-gospodarczych. 15,45: Wiadomości

gospodarcze. 16,00: Koncert orkiestry dętej
P.P .W .pod dyr. Fr. Nierychły (zKrako
wa). 16,45: ,,Od Tatr do stratosfery” - opo
wiadanie Konstantego Jodko-Narkiewicza.

17,02: Muzyka taneczna w wyk. zespołu H.

Kowalskiego. W przerwie: program na ju
tro. 18,00: ,,Potworne gady i płazy" - poga
dankę wygłosi prof. M . Siedlecki (z Krako
wa). 18,10: ,,0 zmierzchu” - IV audycja z

cyklu ,,Fortepian i książka” w oprać. N.

Fantiego. Utwory fortepianowe w wyk. N.

Fantiego (z Wilna). 18,45: ,,Nieznany kraj”,
fragment z książki Zofii Kossak (z Kato
wic). 19,00: Pieśni i arie w wyk. St. Pieczo-

ry. Akomp. Jadwiga Szamotulska. 19,20: Po
gadanka aktualna. 19,30: ,,Pod greckim nie
bem” — koncert rozrywkowy. Wykonawcy:
mała orkiestra P. R. pod dyr. Z. Górzyń
skiego oraz Helena Korff-Kawecka (sopran)
i Radzisław Peter (tenor). (N przerwie ,,Dar
Olimpu”, nowela E. Bogdanowicza. Radio-

fonizacja SŁ Nadzina. 20,45: Dziennik wie
czorny. 20,55: Pogadanka aktualna. 21,00:
Audycja dla wsi: Skrzynka rolnicza — inż.

W. Tarkowski. 21,10: Pieśni ludowe i woj
skowe w oprać. Mariana Obsta, w wyk.
Piątki Poznańskiej” z tow. zespołu instru

mentalnego. 21,45: Wiadomości sportowe.
21,55: Polska muzyka kameralna. Wykona

wcy: St. Tawroszewicz — I skrzypce, Zofia

Adamska — wiolonczela, Mieczysław Sza-

leski — altówka, Jerzy Lefeld — fortepian.
23,00: Ostatnie wiadomości dziennika wie
czornego, komunikat meteorologiczny.

ROZGŁOŚNIA POMORSKA.
8,10: Wesoły koncert (płyty). 8,55: Wia

domości z Pomorza. 11,15: Muzyka kame
ralna (płyty). 13,00: Dla każdego coś ład
nego (płyty). 17,02: Literatura dla wszyst
kich — fragment z ,,Popiołów” Stefana Że
romskiego. 17,17: Tańce przy głośniku -

płyty. 17,50: Wiadomości sportowe z Pomo
rza. 17,55: Program na jutro. 21,00: Pszczel-

nictwo Wielkiego Pomorza — pogadanka
rolnicza St. Szydłowskiego.

ROZGŁOŚNIA POZNAŃSKA.
8,10: Nasz koncert poranny (płyty). 8,55:

Pogawędka dla kobiet. 11,15:Dyrygenci nie
mieccy i amerykańscy (płyty). 14,00: Orkie
stra Marka Webera i Tino Rossi — śpiew
(płyty). W przerwach: o godz. 14,15 prze
gląd giełdowy, 14,45 program na jutro.
15,10: Wiadomości bieżące. 17,02: ,,Koncerty
z tow. orkiestry” (płyty). 21,00: Skrzynka
rolnicza - inż. Dominik Starzeński. 21,55:
Wiadomości sportowe lokalne. 22,00: Pieśni

w wyk. Zofii Zeyland-Kapuścińskiej. Przy
fortepianie Wł. Raczkowski. 22,30: Nowości

z naszej płytoteki.
ZAGRANICA.

Kolonia. 20,30: Wieczór tańca. Luksem
burg. 20,30: Muzyka lekka. Hi!versum II.
21,30: Muzyka rozrywkowa i cygańska. Me
diolan. 21,00: ,,Fidelio” , opera Beethovena.

Budapeszt. 22,00: Koncert radioorkiestry.
Florencja. 22,00: Muzyka taneczna. Ham
burg.22,30: Muzyką lekka i taneczna. Buda
peszt. 23,10: Muzyka jazzowa. Florencja.
23,00: Muzyka taneczna. Kopenhaga. 23,15:
Muzyka taneczna. Frankfurt.24,00: Koncert

-nocny.

1 Czy przez polskie Pomorze prowadzić będzie
| trasa wyścigu dookoła Niemiec?
| Jedno iz pieim s-t-ołecznych podaje:
2 ,,Trasa dorocznego wyści-gu k-o-larekieg-o
I dokoła Niemiec m a być w roik-u przyszłym
5znacznie po-większona. Wyścig m a objąć
iAustrię i... Prus-y Wschodnie.
| Ponieważ zachodzi konieczn-ość dwnkroż-

I neg-o przecięcia ,,korytarza pomorskiego”,
1Ni-emie-cki Zw. Kol. zam -ierza; w najbliższym
5czasie zwrócić się do mia.rodai-nych czyraru-
i ków w Po-lsce z p-rośbąo wypowiedzenie się
iw powyższej 'spr-awie.
i W wypadku uzyskaniapozytywne-j odipo-
I wiedizi o-d naszych w-ładz, w co zresz-tą nie

! wątpimy wyścig doko-ła Niemiec stałby eię
iimp-re -zą d-orównywuj-ącą Tour de France.

|W myśl regulaminu mogl-iby tylko w mm

ż?starto-wać kolarze- zawodowi.
1 Niewą-tpliwie organi-zatorzy te-j imprezy
! będą u-siło-w -ali w-ciągn-ąć d-o b-iegu i zawcd-

i ników polski-ch. Powstaj-e więc możliwość

istworzenia grupy zawodowców.
I P-odozae prywatny-ch rozmów Po-laków z

| Niemcami na mistrzostw-ach wiata w Am-

1 ster-damie — du-ż-o mówiło eię o Napi-erale,
i Wasil-e -wskim i J. Kapiaku.
S jaki jednak weźmie obrót cała ta s-pra-
| wa, nic dzi-siaj ko-nkretn-ego powie-d -zieć m e

| m-o-ż-na” .

Chorzów pokonał Bytom 70:65.

i Katowice. W niedzielę został rozegrany
Ina stadionie w Bytomiu rewanżowy mecz

i lekkoatletyczny między reprezentacjami
| Chorzowa i niemieckiego Bytomia. Obie

Ereprezentacje wzmocnione były zawodni
likami innych miast. Mecz zakończył się
izwycięstwem Chorzowa 70:65.
1 Uzyskane wyniki były następujące:
2 100 m: W arzecha (Bytom) 11-3 przed

, I Majką (Byt) 11,4. 400 m: Danielak (Cho-
Sizów) 52,2. 800 m: Polak (Chorzów) 2:03,5
1przed Hożą (Chorzów) w tym samym cza-

I SlR'l500 m: Polak (Chorzów) 4:24,4.
1 5000 m: Pląski (Bytom) 16:21 przed

-1 Przybyłą (Chorzów).
| Sztafeta 4X100: Bytom 44,6 przed Cho-

2rzowem.
2 Sztafeta 4X400: Chorzów 3:34,6.
~ Kula: Praski (Ch.) 14,87.

Dysk: Praski (Ch.) 42,95.
Skok w dal: Preus 6,45.
Skok-oJ:vczce:Jtfucha^OOj-n^^^^

Pracownik musi otrzymać świadectwo
w razie zwolnienia z pracy.

Według postanowień ustawy pracodaw
ca obowiązany |est na żądanie pracownika
zwrócić mu natychmiast wszystkie świa
dectwa, znajduj'ące się u pracodawcy w

przechowaniu. Pracodawca obowiązany
jest na żądanie pracownika wydać mu nie
zwłocznie, a w każdym razie nie później,
niż w ciągu miesiąca od daty żądania,
świadectwo co do czasu trwania pracy i ro
dzaju zatrudnienia pracownika. Pracodaw
cy nie wolno, w myśl art. 24 ustawy o u-

mowie o pracę pracowników umysłowych,
umieszczać w świadectwie żadnych zna
ków, ani uwag, mogących utrudnić praco
wnikowi uzyskanie nowego stanowiska.

Taki sam przepis zawiera ustawa doty
cząca robotników z tym, iż robotnik winien

otrzymać świadectwo natychmiast. Na tym
samym stanowisku odnośnie świadectwa

stoi kodeks zobowiązań (art. 474).
Jak z powyższego wynika, świadectwo

pracy winno mieć brzmienie lakoniczne,
czysto, informacyjne. Jeśli pracownik zwol
niony,został wskutek popełnienia kradzie
ży u pracodawcy i za ten czyn skazany zo
stał prawomocnym wyrokiem sądowym, to

i wówczas nie wolno pr-acodawcy o fakcie

tym żadnej w świadectwie uczynić
wzmianki.

Jeżeli pracodawca odmawia wydania
świadectwa, w takim razie pracownik ma

prawo złożenia odpowiedniej skargi w in
spektoracie pracy. Inspektor pracy, w wy
padku tego rodzaju konfliktu o wydanie
świadectwa, wzywa do siebie na rozmowę

obie strony i po wysłuchaniu ich wyja
śnień, wyznacza pracodawcy krótki termin

na wydanie świadectwa.
O ile pracodawca nie wykona decyzji

inspektora pracy, ten może na opornego

pracodawcę nałożyć grzywnę w wysokości
do 500 zŁ
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Trochę ciszej.
Poznań, 26. 9. Na niedzielnym zebra

niu Ozonu w Poznaniu uchwalono re
zolucję, w której m. in. czytam y:

,,Społeczeństwo m. Poznania wzywa

wszystkich rzetelnych i prawych Pola
kó'w do czynnego udziału w wyborach
i zdecydowanego przeciwstawienia się
tym, którzy działając w interesie zdrady
narodowej, chcieliby powstrzymać oby
wateli od spełnienia tego doniosłego o-

bowiązku państwowego" .

* * *

Znamy społeczeństwo m. Poznania.
I dlatego twierdzimy, że mylą się prze-

wódcy ozonowi, gdy twierdzą, że Wiel
kopolanie, nie chcący brać udziału w

agitacji wyborczej na rzecz Ozonu —

,,działają w interesie zdrady narodo
wej". Od kiedy Ozon jest narodem? My
wiemy tylko, że Ozon jest partią poli
tyczną. Ani mniej, ani więcej. Polity-
kierzy ozonowi są najmniej powołani,
aby społeczeństwu ziem zachodnich

czynili zarzut ,,działania w interesie

zdrady narodowej" . Agitować wolno,
ale trochę ciszej i - uczciwiej.

Polscy szawcy pożegnali Batę.
ZeZlina (na Morawach) donoszą, że w

ub. piątek wieczorem opuściło granicę Cze
chosłowacji 45 obywateli polskich, przeby
wających na praktyce w zakładach Baty.
Na wezwanie polskich władz konsularnych
wrócić musieli do Polski.

Cała rodzina wymordowana
podczas snu.

Borysław, 26. 9. W nocy z 23 na 24 bm.

nieznani sprawcy wdarli się do domu

Anny Dmytryszyn w Schodnicy kolo

Borysławia i podczas snu wymordo
wali całą rodzinę, składającą się z 5 o-

sób, nie oszczędzając 6-letniego
dziecka. Morderstwa dokonano prawdo
podobnie na tle niesnasek rodzinnych.

Zbrodnia wywarła w okolicy wstrzą
sające wrażenie.

Ofiarami zbrodni padli: Rozalia

Dmytryszyn, lat 27, Stefania Dmytry
szyn, lat 26, Martyna Hanusiak, lat 32
i jej 6-letnie dziecko, oraz Maria Dmy
tryszyn, lat 15.

Ocalała jedynie Anna Dmytryszyn,
lat 60, która w czasie zbrodni spała na

piecu.
Organa bezpieczeństwa zarządziły e-

~nergiczne dochodzenia.

Dzik w mieście.
Ostrów Wlkp. (G). W ub. środę rano od

strony b. maj. Krępa wpadł do miasta

spłoszony dzik, który,' goniony przez prze
chodniów, wpadł na podwórze proboszczow
skie i tu został zastrzelony.

Przykre następstwa lekkomyślności.
Ostrów Wlkp. (G). Przed miesiącem po

kąsany został przez psa rolnik Jan Biegań
ski z Wtórka (pow. Ostrów); mimo wezwa
nia Starostwa Powiatowego, rolnik uchylił
się wówczas od szczepienia zapobiegawcze
go. Obecnie zgłosił się w Szpitalu Powia
towym, gdzie stwierdzono wyraźne objawy
wścieklizny i odesłano go natychmiast do

Poznania.

\t(y

18074

Magazyn artykułów technicznych w Bydgoszczy

Jednym z najpoważniejszych i najstar
szych na Pomorzu magazynów branży tech
nicznej jest znany, bardzo popularny spe
cjalny skład artyk ułó w technicznych dla
przemysłu i rolnictwa firmy Ferd. Ziegler
Sc Co, położony w eercu miasta Bydgoszczy
przy uL Dworcowej 19 (telefon 30-24). Jest

to fi-rma czysto chrześcijańska, zatrudnia
jąca polski personel. Egzystuje już od ro-ku

1874. Wła-ściwy rozwój przedsiębiorstwa da
tuje si-ę od roku 1898, kiedy kierownictwo

firmy objął rzutki i bardzo dzielny kupiec
p. Fr. Ohlhoff. Dzięki jego wytężonej pracy
i energi-i przedsiębiorstwo rozwija się nad
zwyczaj dobrze. W roku 1908 st-ał się p.
Ohlhoff współwłaścicielem firmy, a w roku

bieżącym - roku jubileuszu 40-letniej nie
przerwanej pracy zawodowej p. Ohlhoffa w

jednym prze-dsiębiors-twie, przeszły na ro
dzinę Ohlhoff wszelkie prawa własności.

Umiejętny dobór świetnie wpraęowanego

personelu fachowego, złożonego z 15 osób,
stałe zatrudnionych, zadecydował również

w pewnej mierze o rozwoju i powodzeniu
firmy, która pozostaje obecnie pod spręży
stym kierownictwem p. Jana Banaszaka.

Ogromny zasiąg firmy, która obsługuje nie.

tylko Pomorze, ale i inne województwa,
są najlepszym dowodem, jak wielkim cie
szy się firma zaufaniem. Doskonałą reno-

mę zdobyło sobie przedsiębiorstwo dzięki
niskiej uczciwej kalkulacji wszystkich to
warów, dobremu gatunkowi fabrykatów i

dobrej obsłudze.

Bogato zaopatrzony w wszelkiego rodzą
ju artykuły techniczne dla gorzelni, mle

czarń, cegielni, cukrowni, młynów i tarta
ków — magazyn przy ul. Dworcowej 10po
dzielony jest na siedem oddziałów. Oddział

pierwszy obejmuje: wszelkie pasy napędo
we skórzane jak i z sierści wielbłądziej, pa
sy konopne, gurty konopne dla elewatorów,
tłoczki do pomp, narzędzia do spajania pa
sów. Oddział drugi: oleje maszynowe, cy
lindrowe, motorowe, samochodowe, smary
do wozów, tłuszcz, tran. Oddział trzeci:
szczeliwa do wody zimnej i gorącej oraz do

pary. Oddział czwarty: węże gumowe do

wody, bryzgacze. Oddział piąty: armatury,
manometry, konewki, pompy beczkowe. Od
dział szósty wszelkie artykuły młynarskie,
oddział Vli lampy do lutowania, cyny, me
tale itd.

Obok wzorowo urządzonego magazynu

istnieje warsztat, w którym wykonuje się
wszelkie reperacje.

Podnieść trzeba również zawsze dobrze

prezentującą się wystawę okien wystawo
wych. (18077

— Złote krzyże za zasługi na polu pra
cy zawodowej i społecznej otrzymali: Ze
non Aleksander Niedzielski, nauczyciel
gimnazjum w Inowrocławiu, Stanisław Pi
wowarczyk, nauczyciel gimnazjum w Gru
dziądzu, Stanisława Pankówna, nauczy

cielka Liceum Pedagogicznego w Wejhero
wie. Mieczysław Sygnarski, nauczyciel
gimnazjum w Bydgoszczy, Wiktor Pietzon-

ka, nauczyciel gimnazjum w Bydgoszczy
i Mieczysław Seidel, nauczyciel gimna
zjum w Bydgoszczy.

Fatalny stan szpitalnictwa
w powiecie warszawskim.

Pod Warszawą bra-k jest odpowiedniej
li-czby łóżek szpitalnych. Na o-k. 400.000

ludno-ści, zamies-z -kującej po-w . warszaw -ski.

czynne są tylko dwa szpitale o- łącznej licz
bie 100 łóżek. W wyniku te-g-o ka-tastnofa-1-

negó sta-nu cho-rzy na za-kaźne ch-o-ro-by, cho
rzy z roz-mai-tymi urazami, prz-ewo -żeni ^są
do' szpi-tali sto-łe-cz-nych, gdzi-e zaj-m ują mi-ej
sca przezn-aczone d-la cho-rych irue-szkąnco

Warszawy. ^

Zmniejszona emigracia żydów
z Polski do Palestyny.

W ciągu paźd-zi-ernika wychodźtwo- ży
dows-ki-e d-o Palestyny ulegnie z-mniejszeniu
ze względu na to, że nowe certyfi-ka-ty me

zo-staly j-e-szcze przydzielo-ne przez ,wł-adize
brytyjs-kie. Do Palestyny wyjadą w paź
dzierniku tylko dwie grupy emigrantów, po
sto o-sób każda.

Niezależnie o-d tego zapo-wi-ed-ziany jes-t
wyja-zd studentów — żydów, udających s-ię
do Palestyny na wyższe studia. Oby już nie

wrócili! '
-

Kot przyczyną śmierci dziewczyny.
We wsi Chórów Dymitr Ko-łba-cz wyje-ż

dżając na no-c z domu do mi-aiste-azka, ącho-
wał pod po-dus-zkę nabity rewolwer. Koł
bacz po-zostawił w d-omu 12-letniago Leo-na

Chatczyna i jego- 15 -1 -etnią si-o -strę Ewdoikiję.
Przed wyj-az -d-em Kołba-cz pouczył Ch-ałczy-
nów, że gdyby się ktoś d-o domu do-bij-ał, w

celu włamania, mo-gą si-ę obronić sch-o -wa
nym rewolwerem. O północy rodzeństwo

u'słyszało jakie-ś szmery ko-ło okna. Był to

ko-t Ko-łbacza., chcący d-ostać się z dwo-ru

przez okno do izby. Zaniepokoj-ony Leon

Chałczyn i jego sio-stra wyjęli rewo-lwer spod
poduszki. Leon mani-pulują-c bro-n -ią sp-o
wodo-wał fata-lny strzał. K ula ugod-zi-ła je-go
siostrę Jew-d -okię, która zmar-ła n a mie-j-s-cu.

75-leoe Patoou/ego Gimnazjum
im. Bolesława Chrobrego w Gnieźnie

Gniezno. W bieżącym roku przypada
75-ta rocznica założenia w Gnieźnie Pań
stwowego Gimnazjum im. Bolesława Chro
brego. Z okazji tej utworzył się na miej
scu komitet j-ubileuszowy, do którego obok

członków grona profesorskiego z p. dyr.
Birgfelłnerem na czele weszli b. wychowan
kowie tegoż gimnazjum . Komitet ten^ u-

chwalił urządzić w dniach 14 i 15 paździer
nika uroczysty obchód, którego program

przewiduje pierwszego dnia: apel poległych
uczniów i wieczór towarzyski, drugiego
zaś dnia: nabożeństwo, uroczyste zebranie,
wspólny obiad, wieczornicę, a na zakończe
nie wieczór taneczny.

Wszystkich b. wychowanków gnieźnień
skiego gimnazjum uprasza się o nadesła
nie do gimnazjum na ręce p. prof. Podhor-

skiego swych obecnych adresów, a to celem

możności wysłania im zaproszenia na ob-
- chód.

TUPETY
wielki wybór. Bydgoski
Dom Tapet, Jezuicka 16.

5159

Holenderskie

cebulki kwiatowe
rozsadki szparagowe
rozsadki truskawek
klacze rabirbera
zimetrwałe byliny

Konifery

RobertBSbme
Sp.zo.o. (18ii0

BYDGOSZCZ
Jagiellońska 16

tel. 30 -42 .

Illlllllllllll(illllllilillllllllllllftllllłlllllłl

Dywany, firany
M li, oiia meblowe

poleca

M
DEKORA

if

Gdańska 22, tel. 32*26

Szczególną uwagę zwraca się na

spocjalną szwalnię stylowych
i modnych firan. (155ł7

unmnnmnmimmininumimnmmn

RbbsJI
Urządzenie

restauraeyme z lokalem za
raz do oddania. Pomorska 5,
^Aasinistrator. 10552

Gospodarstwo
ogrodniczo rolnicze z wiel
ką przyszłością, na terenie
m iasta Bydgoszczy (ca 75

mórg) w bardzo ładnym i

zdrowym położeniu, z bu*

dynkami bez inwentarza o-

kazyjnie za bezcen do sprze
dania. Łask. zgłoszenia pod
,S.L.S.* dofiliiDziennika

Bydgoskiego. i0559

Pomocnik
młodszy do składu kolo
nialnego potrzebny. Ję
zyk niemiecki pożądany.
Reflektuję tylko na do
brze poleconą siłę. Oferty
z podaniem pensji przy

wolnym utrzymaniu do
Dziennika Bydgoskiego
Toruń ,Pomocnik”. 18088

Potrzebny (10582
czeladnik rzeźnicki zkau
cją 400 zł i ekspedientka
względnie uczennica 200zł

kaucji do samotnego na

wyjazd. Zgłoszenia Dzien
nik filia pod ,Sz, M."

Drzwi
i okna różnych rozmia
rów, częściowo oszklo
nych oraz żaluzje okien
ne i drzewo użytkowe po
zostałe z odbudwy, sprze
daję tanio z wolnej ręki
dnia 26.i27.9.38 wpo
dwórzu przy ul. Kujaw
skiej4, od godz 16-18.18064

Kucharka

potrzebna znajomością do
brej kuchni. Artura Grott
gera 1. 18098

Dom (10542
na sprzedaż, centrum, cena

według umowy. Zgłoszenia
Długa 68. Skład Komisowy.

Czeladnik
krawiecki potrzebny. Dłu
gosza 1. (10544

Stolarz
potrzebny. Śląska31.10545ICswma51

Fryzjerka
potrzebna, dobra siła.

Śniadeckich 2. (10556
Używane

linoleum kupię. Adres
wskaże filia Dziennika
Dworcowa. 18106

Korepetytor
(korepetytorąa) potrzebny
od zaraz na wieś do 1. lii

gimnazjalnej złacinąi nie
mieckim. Adres wskaże

filia, (10560

Dom (18108
dochodowy kupię. Wpłacę
50-60 tys. zł. Oferty pod
, Dochodowy* do Biura O-

głoszeń, Dworcowa 54. Woźnica
silny, uczjiwy do przewozu
mąki natychmiast potrze
bny. Janeczek, Herm. Fran-

kego 17. 10548

Panienka
do zeszywania swetrów

potrzebna. Św. Trójcy 35.

skład, 18113

Dziewczyna
do kuchni, sprzątania loka
lu. Restauracja Dweroowa
nr 24. 10353

Córki
gospodarskie wyuczą się do
brego gotowania tylko Re
stauracja Ziemiańska, Dwor
cowa 24. 10551

Inteligentne
prz'ystojne panienki od 1

października dla kawiarni
do obsługi gości potrze
bne. Adres wskaże filia
Dziennika Dworcowa.

18107

Czeladnik (10536
piekarski eto pieca drzew
nego potrzebny zaraz. —

Zgłoszenia Kujawska 60.

Lepsza
dziewczyna do dwojga dzie
ci potrzebna. Zgłoszenia Al.
Mickiewicza 3 m. 7. G0541

Czeladnik
krawiecki potrzebny, sta
ła praca. Pomorska 17,
m. 9, 10535

Czeladnik
krawiecki potrzebny.
Chrobrego 5, m . 2. (10555

Dziewczyna (10538
do posługi. Zgłoszenia Po
morska 54 w składzie.

Potrzebna
do składu mleczarskiego
młoda ekspedientka od
lX 1938. A.Knuth, Pio
tra Skargi 9. (10546

Uczennice
do buchalterii potrzebne.
Zgłoszenia wtorek. Rewi
zor ksiąg, Chocimska 5,
m.3. ( 10550

ChSepak
do posyłek Kalinowski,
Dworcowa 77. 10540

Służąca (10543
z praniem. Zduny 13-2 .

Potrzebny
czeladnik piekarski od l.X .

1938 r. Piotr Ipczyński, Ko
ronowo. 10357

Sekretarz 10561
adwokacki z kilkunasto
letnią praktyką w adwo
katurze i notariacie, na

niewypowiedzianym kie
rowniczym stanowisku,
zmieniłby posadę. Oferty
do filii pod ,Selir. adw.”

Cukiernik
młody inteligentny kilku
letnią praktyką poszukuje
posady. Zgłoszenia Dzien
nik ,Kilkuletnia prakty
ka*. (18103

Ekspedient
młodszy z branży kolo
nialnej i żelaza szuka po
sady zaraz. Zgłoszenia do

Dzień, Bydg. pod ,Bran
ża kolonialna". (18105

Pokojowa
lat 20, chętna, zręczna pro
si o posadę zaraz lub od 15.

Pracowała w lepszych do
mach. Oferty pod nr ,,215*
Dziennik. (18104

KZHE23
Pokój

dobre utrzymanie. Gdań
ska 55-4 - 10563

Cena w tej rubryce 1wiersz 50 gr

2 pokojowe:
z kuchnią. Orla 31, nowy
budynek.

2 pokojowe:
kuchnia. Śniadeckich 13/1.

owociesne
6 pokojowo mieszkanie,
centralnym ogrzewaniem.
Al. Mickiewicza 3, m. 1.

(10557)

MIESZKAJ
SZUKA

Pokoju
kuchnią poszukuje kole
jarz dzieckiem. Czynsz
miesięczny. Oferty filia

, Kolejarz”. (1045S

Mieszkanie
5-6 pokojowe w centrum

od 1.X . szukam. Oferty
filia ,999". (18lil

Poszukuje
4-ecb pokoi z komfortem

zaraz. Zgłosz. filia Dzien
nika ,Oficer*. (10558

r6żnb

Ostrzegam G8102

p. Annę Tomezakową za
mieszkałą przy ul. Cheł
mińskiej 3/3, przed roz
siewaniem nieprawdzi
wych wersyj o mnie, w

przeciwnym razie skie
ruję sprawę do sądu. Ma
ksymilian Nowakowski.

Obiady
kolacje jarskie, m ięsne,
złotego abonamencie, Piwa

beczkowe, świetne zakąski.
Restauracja Ziemiańska,
Dworcowa 24. 10554

Unieważnia
się zagubioną legitymację
osobistą wystawioną przez
władze wojskowe w Byd
goszczy za L. 65 z dnia 4.
V. 36, na nazwisko Zofia
Żwirska. 10533

Zdumiewająco
trafnie przepowiada Gra
folog, Królowej Jadwigi
13-6 . 18081

Unieważniam
książkę wojskową. Jan Po-
dlewski. 1C532

Dla brata

kawalera, przemysłowca,
po 40, poszukuję partii
Gotówka pożądana. Zgło
szenia fotografią Włocła
wek skrytka 46. t!8086



W piątek, dnia 23 września br. zmarł po długich i ciężkich cierpieniach, kilkakrotnie zaopatrzony Sakramen
tami św. nasz najukochańszy, nigdy nie zapomniany ojciec, brat, teść i dziadek ś. p.

PlichdlKrenski
przeżywszy lat 75, o czym donosi w ciężkim smutku pogrążona

Starogard, dnia 24 września 1938 r. Rodzime.

Eksportacja zwłok z domu żałoby przy ul. Kościuszki 52 do kościoła parafialnego odbędzie się we wtorek

dnia 27 września br. o godz. 6-tej po południu. Pogrzeb w środę dnia 28 bm. o godz. 9-tej przed południem.
18109 I

Po ciężkich cierpieniach zmarł dnia 23 września b. r . senior i założyciel firmy
M.Krenski ś.p.

Michał Krenski
W Zmarłym tracimy naszego pracodawcę, człowieka szlachetnego i nieposzlako

wanej prawości, charakteru i serca.

Niechaj spoczywa w spokoju z wieczną o Nim pamięcią.

Pracownicy
Zakładów Przemysłowych M. Krenski Sp. z o. o-

Centrala Gdynia i Oddziały.18090

W dniu 24 września rb. zasnęła w Bogu opatrzona Sakramentami św. moja najuko
chańsza żona, nasza najdroższa matka, babka i prababka ś.p .

Mariaz o k i u n i w AlhiEWiczowa
przeżywszy lat 77, o czym zawiadamiają w nieutulonym smutku

Mąt, dzieci, synowa, wnuki i prawnuki.
Eksportacja zwłok odbędzie się dnia 27-go września 1938 r. o godzinie 9-tej z domu

żałoby Moehlc do kościoła w Nowej Dąbrówce. Tegoż dnia po nabożeństwie żałobnym
odprowadzenie zwłok na cmentarz parafialny. (18078

W piątek, dnia 23 bm. o godz. 18,55 zasnął w Panu,

po długich i ciężkich cierpieniach, zaopatrzony Sakramen
tami św. w szpitalu w Gdańsku nasz nieodżałowany praco
dawca

Michał Krenski
W Zmarłym tracimy głównego założyciela poważnych

przedsiębiorstw i dzięki jego niezmordowanej działalności

i energii był on wzorem wszystkich współpracowników,
którzy żywili dla niego nieograniczony szacunek, przeto
zostaje nam obraz jego w niezatartej pamięci.

Rytel, dnia 24. 9. 1938 r.

Pracownicy Zakładów Przemysłowych
M. Krenski, Sp. z o. o.

tartak Rytel. (wooi

Dnia 25 września 1938 r. zmarła w Toruniu opatrzona św, Sakra
mentami nasza droga matka, teściowa, babka i prababka ś. p .

znr M l

przeżywszy lat 91, o czym zawiadamia SiaoaIrodzino.
Toruń, Bydgoska 58, Poznań, Lwów, Gdynia, Milwaukee (USA).

Nabożeństwo żałobne odbędzie się w kościele parafialnym w Nakle g|||
nad Notecią, w środę, dnia 28 bm. o godz. 9 -ej po czym złożenie zwłok igś

(18094 Hna cmentarzu o godz, 10-tej.

IGEEEDS
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KRISTAL: OLIMPIADA

(Święto Piękna) li-ga
część,pod wysokim pro
tektoratem Min. Spraw
Zagr.JWP .Min. J,Becka.
Nadpr.: Najn. Tyg .Pata.

LIDO: ,Fortancerki*. W

roligłównej:BetteDayis.
Nadprogram: Nowy ty
godnik aktualności Pata

APOLLO: *Dziśdwafilmy
polskie: ,Róża'* według
powieściS.Żeromskiego
i,Pani ministertańczy*.

MARYSIEŃKA: ,B iały
motyl'* z Sonią Henie.

Nadpr.: Tygodnik Pata,
KAPITOL ni. Marcinkowskiego4.

Dziśdwa polskie filmy:
, Halka" zLadis Kiepurą
. Kochaj tylko mnie*.

BAŁTYK:, .Łowca przy
gód* i ,Śmiertelni wro-

gowie* zKen Maynardem.

Tapety
Linoleum
Ceraty
Dywany

Chodniki
w wielkim wyborze

poleca (18073

Bydgoszcz
ulica Gdańska 12

tel. 12-23.

Asygnaty kredyt.

W yścielka
lniana, pakuły, włosie
końskie. Eryk Dietrich,
Bydgoszcz, Gdańska 78,
Długa 13. 17231

Ondulacja trwała

po cenach zniżonych,
pierwszorzędne wykona
nie. Bydgoszcz, Zbożowy
Rynek 6. (l6775

Rowery
jakościowe po zniżonych
cenach.W asielewski, Dwor
cowa 41. 16841

Zakład

fryzjerski, damskim bez
konkurencji, zaraz sprze
dam. Oferty Dziennik pod
,K.M.\ 18035

Lakiery Smok
trwałe tanie.

Poznańskie
chrześcijańskie

do nabycia drogeriach,
składach farb. (16809

Kolonialke
wraz z mieszkaniem tanio
sprzedam. Adres wskaże
Dziennik Bydgoski. (18083

Morgę 08101

ziemi zabudowaniem 1.200
zł. OfertyDziennik , Morga”.

Sprzedam (18082
motocykl. Stroma 12—3,

Okazja
skład towarów krótkich za
prowadzony sprzedam. Ce
na 2,500 zł. Powód wyjazd.
Zgłoszenia Dziennik Byd
goski Inowrocław. 08089

Nowe (18080
radio Telefunken, prąd
zmienny, korzystnie sprze
da. Nakielska 3 m. 5.

I(
Słułąca (18079

z gotowaniem potrzebna.
Cegielnia Szwederowo,Stro
ma 9. Zgłoszenia godz. 4.Konia

kupię. Oferty filia Dzien
nika ,Koń*. 10534

Fryzjerka 18092
dobra siła od zaraz. A.

Radziński, Poznańska 1.Kocioł
do gotowania miedziany,
pojemności 100—200 itr.

w dobrym stanie kupię.
Oferty do Dziennika pod
.A.S." (17943

Dziewczyna
z gotowaniem potrzebna
od zaraz. Kawiarnia Nie-

żwicki, Więcbork. (18087

Ekspedientki
dwie dzielne potrzebne za
raz. Hala Groszowa, Dłu
ga 32. 18099

Kaloryfery
do ogrzewania central
nego niskie, stojące kupi
.Hotel Victoria". Sprzeda
tresowanego psa dober
mana. 18048

KPsr-m ss
Gimnazjaste 07883

węzmę na wspólny pokój
od l.X .38 .Gdańskal27,m .2 .

Uczeń
drogeryjny potrzebny za
raz, władający językiem
polskim i niemieckim.

Drogeria .Kosmos”, Dwor
cowa 55. 18072

Pokój
b. ładny słoneczny, łazien
ka, większy, dla jednej lub

dwóch osób z utrzymaniem
pierwszorzędnym- Św. Flo

riana3-8 . 1800-Ucznia (18045
z dobrym świadectwem

szkolnym poszukuje K.Su-

ligowski, handel drzewa

użytkowego, Gdańska 128.

Ładnie (17953
umeblowany pokój,blisko
dworca, zaraz do wyna
jęcia. Warszawska 11m.6.

Zgłoszenia o godz. I8-tej.Dzielna

dziewczyna. Grunwaldz
ka 43. 180100 2 panom

Poznańska 14—5. (18097
Czeladnik

krawiecki potrzebny.
Grunwaldzka 177. (18093

1-2 osób
Zduny4-2 . 10539

S pokoje 10547

próżne z używaniem
kuchni. Warszawska 17/4.

Dwa pokoje
komfortowe kulturalnemu
panu. Focha 22. 08112

Elegancki
pokój umeblowany. Cho-
cimska 5—3. (10549

Umeblowany
łazienka. Śląska 13-8 .

18095

ON NIE POWIEDZIAŁ!

Bój się Boga, czemuś wszędzie rozgadał,
że siedziałem 13 lat w więzieniu? Będziemy
musieli zamknąć interes?

— Ja tego nie mówiłem. Opowiadałem
tylko, żeś razem ze mną odsiadywał karę!

r Sir. 14 ,,DZIENNIK BYDGOSKI**, wiórek, dnia 27 września 1938 ft Nr 221. 1

Ce ogłoszeń s 25 gr za wiersz milimetrowy na stronie 7-łamowej szerokości 38 mm. Za reklamy na stronie przed ogłoszeniami 70 gr., w tekście na drugiej i trzeciej stronie 1,20 zł.

na dalszych stronach 100 zł. za milim. 1 łam., szer. 67 mm. Drobne ogłoszenia słowo tytułowe 25 gr., każde dalsze 15 gr.; dlaposzukujących pracy oraz na nekrologi 20% znizki.
Wieksze ogłoszenia zamieszczone wśród drobnych, 50% drożej jak w zwykłem dziale ogłoszeniowym. Przy powtórzeniu ogłoszeń o tym samym tekście udziela się rabatu.

Przy konkursach i dochodzeniach sądowych wszelkie rabaty upadają. - Ogłoszenia zagraniczne 25% dopłaty. - Ogłoszenia skomplikowane oraz z zastrzeżeniem miejsca o20% drożej,
Za terminowe umieszczenie i przepisane miejsce administracja nie odpowiada. - Miejsce płatności: Bydgoszcz. - Konta bankowe: BankZwiązku Spółek Zarobkowych, Bank Ludowy.

Konto czekowe: P. K . O . 203713 Poznań.

Wydawca nakładem i czcionkami: Drukarnia Bydgoska Sp.Akc. w Bydgoszczy. - Za wiadomości z Gdyni i wybrzeża odpowiedzialna: Zofia Żelska-Mrozowickaw Gdyni;
,,Jua 1 za kronikę toruńską: Roman Kobierski w Toruniu; za wszystkie inne działy: Stanisław Nowakowski w Bydgoszczy.


